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Co sia d z i a ł o  za kuKsamtl
Opowiadanie naocznego świadka przewrotu

hiszpańskiego
(Teicgram własny JNoweeo bzienmita*^

P a r y ż  16. 4. (B) „Matin** przynosi dziś o- 
pis wydarzeń w Hiszpanji poprzedzających wy 
jazd króla. Opis~ opiera się na zeznaniach pro­
fesora Maranona, który w wydarzeniach brał 
osobiście udział Profesor Maranon mówi ze w 
poniedziałek rano król nie ir ał jeszcze pojęcia 
o wyniku wyborów niedzielnych, gdyż otocze­
nie nie chciało króla niepokoić. Gdy wreszcie 
powiedział mu to hr. Romanones, król zatrwo­
żył się w pierwszej chwili, później zaś chciał 
zrobić ostatnią próbę z rządem VilJanueiy. We 
wtorek rano prof. Maranon dowiedział się, ze 
wojska pod wodzą kilku generałów przygoto­
wują się do wyruszenia z koszar, aby inter- 
wenjować na rzecz republiki. Inne oddziały sta 
ły zaś wiernie po stronie króla. Aby nie do 
puścić do wybuchu wojny domowej prof Ma- 
ranon zwrócił się do Romanonesa i wskazał 
mu na konieczność bezzwłocznego wyjazdu kró 
la, aby uniknąć katastrofy.

R r̂naniCMłes zgodził się na koniere^cifę z Za*

iTjorą,, która odibyła sdę w  miesriEawiiu Maraton'*, 
Rozmowa Rotnanofnesa z Zamorc prowadzona 
była uprzejmym lecz stanowczym tonem. Ro- 
•nanonei stanął w  obronie króla i domagał się 
d wumłesięczne&o zawieszenia wrona. 

Propozycję tą Zamorj -drzucłł z całą sta­
nowczością, oświadczając, że nie może się 

zgodzić ani na jeden dzień zwłoki.
Mówił oo, ie  w całym kraju panuje niebywała 
radość, gdyż naród sądzi, iż król już wyjechał.
Gdy dowie się naród, żc król przebywa jeszcze 
w Madrycie, wówicza? Zainora nie będzie w  
stanie wziąć na siebie ̂ Mjpowiedziainoścl za na 
stępstwa a jednak oralnie, aby król nie został 
narażony na niebezpieczeństwa. 2 tego feż po 
wodiu nie godizi się na żadną zwlokę. Hr. Rom^ 
nones, paizebc mny o słosznem stanowisku Za 
mory, udał się do króla i powiedział mu cala 
prawdą. Począ tikowe pianowe mi, że król wyje 
dzie do Gibraltaru, późmej do Portugiadiji, aż wre 
stzcae wybrano Kartagenę.

„W szystkiem u winni komuniści*
ećwfadesa królowa hiszpańska

(Telegram własoy .Nowego Dziennika1)

P a r y ż  16. 4. (B) „Matin* przynosi dziś wy 
.wiad swego specjalnego korespondenta z kró­
lową Hiszpańską, który udało mu się uzyskać 
podczas pizejazdu pociągu dworskiego przez 
Bayonne. Królowa, której wygląd zdradza wiel 
kie wyczerpanie, oświadcza, że ostatni dzień 
w pałacu królewskim był straszny. Ludność, o 
szołomiona wolnością demonstrowała głośno 

przez całą noc. Naród hiszpański nie zda je so­
bie chyba sprawy, że stał się igraszką w rę­
kach komunistów (?), którzy też wftńni są 
wszystkiemu. Gdyby król stawił był opór, wy 
mordowanoby niewątpliwie całą rodzinę królew 
ską. Poruszając kwestję abdykacji króla, kró­

lowa z całą stanowczością zaprzeczyła, jakoby 
król zrezygnował z piaw do tronu. Król nie 
zrezygnował ani ze swych praw ani nawet nie 
przekazał nikomu władzy rządowej, lecz popro 
stu wyjechał z kraju.

hfiil Alfons w P&Fyia
P a r y ż  16. 4. (B) Krążownik hiszpański

„Priucipe Alfonso“ przywiózł dziś rano króla 
AlfoDsa do Marsylji. Po wylądowaniu król u- 
dal się do hotelu, a w południe odjechał do Pa 
ryża.

P a r y ż '  16. 4. (B ) Królowa hiszpańska przy 
była tu dziś przed południem razem z dziećmi.

B urzliw e zajścia na prowincji
(Telegram własny „Nowego Dziennika'*)

M a d r y t 16. 4. (R) W  Barcelonie doszło 
wczoraj wieczór do starć między robotnikami 
należącymi do różnych partyj politycznych. W  
toku wadk S osoby zostały zabite a 5 odniosło 
rany. W  Maladze podczas zamieszek tłum 
•Wtargnął do budynku, w którym mieści się re- 
jdakcja dziennika „La Union Mereantil“, zni­
szczył doszczętnie urządzenie wewnętrzne a na 
*tępnie budynek podpalił. W  Huelva podczas 

frazpędzania demonstrantów policja użyła 
jbroni palnej, przyczem jedna osoba poniosła 
Śmierć. W  Bilbao tłum wtargną* do więzienia 
jtwypuścił w«f£ MBich w tż n W . W  Sewilli

większa grupa komunistów przybyła pod ko 
szary i zażądała wydania im broni, aby mo­
gła podjąć walkę z gwardją cywilną. Demon­
strantów rozpędziła slraż koszarowa. Po pew­
nym czasie ci sami demonstranci powrócili 
pod bramę koszar i oddali do warty kilka strza 
łów rewolwerowych. Straż odpowiedziała b  
gniem karabinowym, raniąc kilku komunistów 
Ponieważ w mieście zaszły wypadki plondro- 
wania, ogłoszono w Sewilli stan wyjątkowy 
Zresztą wr całymi kraju panuje wzorowy ład i 
spoi ój.

Sprawa zwołania sesji 
ssjmocęj

(Telefonem od nasz< go korespondenta)

W a r s z a w a  16. 4, (Sin) Dotychczas nie za 
padła jeszcze żadna decyzja w sprawie zwo­
łania Sejmu. Marsz. Piłsudski nikogo nie przyj 
mował. Wiadomość o zaproszeń, u marszałka 
Sejmu do Belwederu nie sprawdź?: się; marsz,.* 
Piłsudski jest niedysponowany. Natomiast 
wczoraj jeszcze marszałek Sejmu był u pre­
rii jera Sławka, dziś ‘Znowu w prezydjum rady 
minis rów. Według krążących pogłosek, na- 

| tychmiast po podpisaniu pożyczki fcąstąpi zwo 
lanie Sejmu i Senatu, prawdopodobnie 2 maja. 
Sesja ta potrwa tylko 3 — dni. Dopiero po se- 
sj; rady Ligi Narodów odbędzie się następna 
sesja sejmowa. Gdybym jednak nożyczki nie <H 
szła do skutku przed zwołam ^ posiedzenia Li 
gi Narodów, wszystkie te sprawy zostaną noa- 
ważone po 18 maja.

Ef onferencte rolnicza aa Zamku
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  16. 4. (Sin; Dziś o godz. i  pop* 
odbyła się na Zamku konferencja poświęcona 
sprawom rolniczym z udziałem p. Prezydenta 
Rzeczy pospolitej, premjera Sławka, ministra 
rolnictwa, oraz całego szeregu ministrów. Na 
wstępie minister rolnictwa podziękował p. Pro 
zydentowi za zainteresowanie się sprawami tut 
nieletni, poczem dyr. dep. p. Adam Basen wy-* 
głosił referat o międzynarodowej sytuacji rol­
niczej.

Ferment wśród urzędników
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  16. 4. (Sin) Jak podaliśmy w  
swoim czas*e, obniżenie płac urzędniczych wyj 
w (Mało silniejszy odruch wśród urzędników pań 
stwowycb. W  piątek odbędzie się konferencja 
centralnej komisji porozumiewawczej związku 
urzędników państwowych, na której powzięta 
zostanie ostateczna decyzja. Nadto wczoraj na 
zebraniu w związku kolejarzy doszło do ostrycŁ 
scen, przyczem interwenjowała policja. Szcze­
gółów7 ze względów cenzuralnych podawać nie 
możemy.

Fcselrtwe jugosłowiańskie u/obac 
procesu Polańskiego

(Telefonem od naszego korespondenta)
\V a r s z a w a 16. 4. (Sin) Skazany przez sąd 

w u i rawski Polański wzbudził zainteresowa- 
I ;m: p&ńslwa jugsolowiańskiego w sprawie je- 
, go obywatelstwa i charakteru procesu. Poseł 
/jugosłowiański w Warszawie w?ysłał obszernv 
] raport w tej skrawie do Jugosławjl.
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D pozytywny stosunek do handlu
Kryzys gospodarczy jest okresem ogólnego 

zubożenia społeczeństwa, nędzy szerokich mas 
i załamania się eg; vslencjJ wielu tysięcy, jedno 
stek. i ’e katastrofalne skutki znane są ogól­
nie Kryzys powjuien być jednak czemś więcej, 
wuiien być sposobnością do wejścia w siebie 
i 2baciania popełnionych grzechów gospodar­
czych, ich analizy i szukania środków zarad­
czych. Ta dodatnia funkcja kryzysu znalazła 
i u nas wyiaz w lem, że rozwinęła się szeroka 
dyskusja nad wielu zasadniczemi problemami 
naszego życia gospodarczego, które domagają 
się od dawna już rozwiązania, jednak w okre­
sie pomyślniejszej konjunklury następstwa ich 
nie uwidaczniały się tak wyraźnie, tak że i 
potrzeba ich usunięcia nie była zbyt paląca. 
Tein* problemami, wysuniętemi przez kryzys 
na pierwszy plan, są np. kwestja ubezpieczeń 
społecznych, obciążeń podatkowych, organizacji 
handlu rolniczego w płaszcz3Tźnie międzynaro­
dowej, dumpingu, karteli itd. Jedyną dziedzi­
ną, w której nawet i obecny, tak ciężki, kryzys 
nie zdołał przełamać bierności społeczeństwa 
i rządu, jest sprawa handlu w Polsce. Na tym 
punkcie bowiem istnieje w  społeczeństwie poi 
skiem stosunek takiew obojętności a w sferach 
rządowych taki brak zainteresowania, jak gdy 
by ciągle jeszcze prawdziwym był naiwny po­
gląd z przed wielu wieków, jakoby handel nic 
był równouprawnionym działem gospodar­
stwa społecznego i jakoby jego mniej czy wię­
cej pomyślny stan był dla tałości gospodarki 
społecznej bez znaczenia. Zupełnie słusznie 
stwierdza p. Wojtyna w artykule pt. „Handel 
w  Polsce" zamieszonym w nowem piśmie gos- 
podarczem „Gospodarka Narodowa", że dzi­
siejszy stosunek państwa (polskiego) do kupca 
[jest niemal wyłącznie... podatkowy. Jedynem 
pozytywnem posunięciem państwa w stosunku 
do handlu w  wielkim stylu jest... budowa por­
to w  Gdyni.

Kilka cyfr zaczerpniętych z tego artykułu 
wykaże, jak niskim jest stan handlu w Polsce. 
Tak. np. w  Polsce liczba osób żyjących z han­
dlu wynosi 6‘4 proc. ogółu ludności, w Niem­
czech natomiast odsetek ludności handlowej 
wynosi 114 proc. Jakkolw.ok zatem jest w 
Polsce stosunkowo o połowę mniej handlu- 
Ijących niż w Niemczech, to jednak na jedno­
stkę handlującą przypada w Polsce tylko 32.000 
H  obrotu, podczas gdy w Niemczech wypada 
na jednostkę 69.000 zł. Wynika stąd ogromne 
tozdrobnienie i kramarski wprost charakter 
naszego handlu, co potwierdza też wyraźnie 
statystyka, bo w Niemczech tylko 361 proc. 
handlujących należy do drobnego kupieclwa, 
podczas gdy w Polsce stanowi drobne knpiec- 
two aż 71‘4 proc. ogółu handlujących! Również 
cyfry naszej statystyki podatkowej dają ten 
sam obraz upadku i proletaryzacji handlu. Od 
roku 1924 ilość liim  I. i II. kategorji zmniej­
szyła się wydatnie, natomiast wzrosła ilość 
świadectw przemysłowych III., a zwłaszcza IV  
kategorji. Według tejże statystyki wypada na 
jedno przedsiębiorstwo IV. kategorji obrót 8‘5 
tysięcy złotych roczniel Trzeba się chwilę zasta 
nowić nad tą cyfrą, by zrozumieć, jak wyglą­
da poziom życiowy takiego „kupca", jak w y­
glądać mogą jego kwalifikacje i jak fatalnie 
wpływać musi rozmnożenie się właśnie tego typn 
„przedsiębiorstw handlowych ' na stan handlu 
i jego organizację.

Cyfry te są dowodem tak ogromnie niskie­
go stanu naszego handlu, że zdumiewającem 
jest poprostu, iż problem ten nie był dotych­
czas nigdy poważnie traktowany przez miaro­
dajne sfery! Twierdzenie to jest może zbyt 
daleko idące. Owszem, sfery miarodajne u nas 
mają pewien program w stosunku do handlu, 
ale programem tym jest tylko uprzywilejowa­
nie spółdzielni, podczas gdy stosunek do han­
dlu prywatnego jest najzupełniej negatywny. 
Nie trzeba tracić słów7 na wykazj wanie szko­
dliwości takiego „programu". Zapewne, spół­
dzielczość jest pewną wyższą formą organizacji 

wymiany, ale tę swoją wyższość musi ona sama 
wykazać w praktycznem życiu, i jedynie dzię­
ki tej wyższości może się rozwijać. Nato­

miast stosowana u nas polityka udzielania
spółdzielniom przywilejów podatkowych, przy 
dostawach publicznych, w eksporcie itd. naj­
zupełniej nie przyczynia się do rozwoju spół­
dzielczości lecz wręcz przeciwnie wypacza tę ideę 
i skierowuje ią na fałszywą drogę. Zasadniczą 
bolączką handlu u nas jest wszakże brak ka­
pitału obrotowego. Niszczy się handel prywat- 
n)7, który jeszcze jakimś kapitałem rozporzą­
dzał, a stwarza się w jego miejsce spółdzielnie, 
które nie posiadają ani odpowiednich kwalifi- 
kacyj fachowych ani kapitału, chyba, że tego 
kapitału dostarczy im sam rząd w postaci kre­
dytów czy zaliczek... Oczywiście nie tą drogą 
odzyska handel w Polsce potrzebny mu do mo 
żliwej egzystencji kapitał obrotowy.

Na jak błędne tory schodzi u nas spółdziel­
czość, tego przykładem jest choćby dość roz­
powszechnione organizowanie przez nauczycicfc 
stwo sklepów szkolnych. Pomijając już zasa­
dniczą kwestję celow7ości takich „sklepów", nie 
prowadzonych fachowo i nie dających wsku­
tek tego konsumentom żadnego pożytku a sta­
nowiących dotkliwą konkurencję dla handlu 
prywatnego, podkreślić należy nadto charakte­
rystyczny sposób propagandy, prowadzonej w 
tym celu przez nauczycielstwo. Tak np. w 
Warszawie wydano ostatnio odezwę, wzywa­
jącą do założenia spółdzielni szkolnej pod na­
zwą „Precz z biernością", a w odezwie tej czy­
tamy: „...pracę naszą będziemy rozwijać w kie­
runku rzetelnej konkurencji z prywatnemi je­
dnostkami, bogacącemi się niekiedy tylko 
dzięki sprytowi i nie pierwszorzędnej uczciwoś 
ci. Dziatwa szkolna stanąć musi do mężnej 
walki z ciemnotą i wyzyskiem". Odezwa ta rzu 
ca znamienne światło na sposób myślenia sfer 
nauczycielskich, których wola może jest do­
bra, którym jednak najzupełniej brak uświa-

0 OJtób przygnębionych, wyczerpjmydb, B iau ia łcm  
do pracy, nuLuituna woda gorzka „Franciszka-Jdbaw* 
pobudza obieg krwi, wzmacnia zdolność myślowa 
i chęć do pracy. Żądać w aptekach i drogerjacb

domienia ekonomicznego. Nie zdają sobie one 
sprawy z tego, że przez używanie takich okre­
śleń w stosunku do kupców pogłębiają jesz­
cze w dziatwie szkolnej tradycyjną nieufność 
i pogardę w stosunku do stanu kupieckiego, a 
zapominają też o tem, że istnieje przecież wj 
społeczeństwie podział pracy, polegający jub 
tem, że jedni zajmują się nauczaniem a dru­
dzy handlem, i że pomieszanie obu tych czyn­
ności nie wychodzi na dobre ani nauczania a- 
ni handlowi! Dowodzi tego przykład wielu to­
go rodzaju instylucyj, które wskutek niefacho­
wego prowadzenia upadły, powodując 
ne straty dla dostawców i udziałowców, nic; 
mówiąc o stracie moralnej tj. kompromitowa­
niu idei spółdzielczej. Smutnrm jest, że wła4 
nie młodzieży szkolnej wpaja się nieuzasadnio 
ne lekceważenie czy nawet wstręt do stanu 
kupieckiego, choć nastawienie to i tak już leo 
ży w tradycji społeczeństwa polskiego.

Tak zatem okazuje się potrzeba wysunięcia 
obecnie na pierwszy plan kwestji reformy han 
dlu w Polsce i to nie jakiejś reformy w ducha 
etatystycznym, lecz takiej, dla której przy* 
kładem powinny być stosunki zachodnio-euro­
pejskie. Problemem tym winien się zająć w 
pieiwszym rzędzie rząd, który w mocy swej 
ma zarówno bezpośrednie możliwości pozytyw 
niejszego ustosunkowania się do handlu, jak 
również ma możność uświadomienia spoleczeu 
stwa o gospodarezem uzasadnieniu roli kupieć 
lwa.

Być może, właśnie kryzys obecny przyczyni 
się do rewizji poglądów na tę kwestję tak, jak 
się to stało w stosunku do innych problemów 
gospodarczych.

Dr. B. S.

Nowa prćłia obalenia rządu IM o n a ld a
L e n d y  ii- 16. 4- PAT. W  przepełnionej sali 

obrad izby gmin pośród oklasków konserwaty 
stów -i ronicznycli okrzyków Labour Party b. 
premjer Baldwin zgłosi! wniosek, że rząd nie 
zasługuje na zaufacie izby, gdyż nie wypełn‘1

obietnic w  sprawie zwalczania bezrobocia, a  
czynionych w  czasie wyborów. Ewentualne 
uchwalenie postawionego wniosku pociągnęło 
by za sobą dymisję rządu i rozpisanie uowych 
wyborów.

Wycieczka przemysłowców 
polskich w Moskwie

M o s k w a .  16. 4. PAT. Przybył*' dzisiaj z 
Warszawy do Moskwy 9 przedstawicieli towa 
rzy&twa. , Polros‘p aby wzky udział w zwyczaj 
nom posiedzeniu towarzystwa Sowpołtorg, któ 
rego Poi]ros jest akcjonariuszem i członkiem za 
łożycielem. Delegaci polscy «  prezesem Wierzbi 
cikim na czele byU na dworcu powitani przez 
prezesa dyrekcji towarzystwa Sowpołtorg Os- 
sitpowa. przedstawiciela komisariatu handlu za- 
granicznego Bogoleoowa, członków dyrekcji 
SowpoLorgu oraz członków poselstwa polskie­
go w  Moskwę.

Su/iadhcu/te csharżenia zeznaią 
w procesie L f m z y ń s K i e g o

L w ó w  16. 4. PAT. W drugim dniu proce­
su przeci ,\ko b. posłowi „Undo" Liszczyńskię- 
mu rozpoczęto przesłuchiwanie świadków. M. 
in. przesłuchano Józefa \Vyszyckiego, który w 
charakterze delegata starosty był obecny na 
wiecu w Mostach W .elkich, gdzie przemawiał 
h. poseł Liszczyński, dalej przesłuchano przo­
downików Lipińskiego * Kaszubę i i nnych. 
Świadkowie potwierdzili tezę aktu oskarżenia. 
Jutro dalszy ciąg rozprawy.

Lo tn ic y polscy utknęli iie Francji
W a r s z a w a  16. 4. PAT. Według nadeszłych de 

pesz, w it>cie powrotnym k a piłam a Skarżyńskiego 
por. inŁ Markiewicza nastąpiła niespodziewana 
przerwa Po przeczekaniu w Alk ante w Hiszpanf 
me odpo wiedniej pogody wyru szyli ' otuiicy w dalszą 
drogę do Paryża, lądując po drodze w Perr* gnan. 
we Framcjl u podnóża Pirenejów m d Morzem Śród 
Ł.emnem. W dniu wczorajszym wylecieli lotnicy z

Perpiigna r. z zamiarem wylądowania w Paryżu, jed 
uakże defekt silnika zmusił .eh do ląAwaw.ą w miej 
scwwości Ch€Pęau de Creyssac koło Bordeaux w1 do 
parlamencie Dordogne. Z© względu na konieczność 
wymiany tłoka, który zatarł się, dalszy lot uległ u l  
kodnowęj iirzierwie. Jak się dowiadujemy w  osta­
tniej chwili, znana fabryka silników lotniczych Hk 
spawo Suiza została proszuna o udzieleme nałych 
miastowej pomocy lotnikom.

Straszny wybuch grrnafu ćrfyleryjshlega
L w ó w  16. 4. PAT. W e wsi SzyLelin, po­

wiat brzeżnński, kilku miejscowych chłopców 
znalazło na polu granat artyleryjski, który W 
czasie rozbierania go przez nich eksplodował. 
Na miejscu zabitych zostało dwóch chłopców, 
liczących po 12 lat, dwom innym 11-lew ‘emu 
i 8-letniemu odłamki granatu oderwały nogi 
do kolan. Obaj przewiezieni do szpitala w 
Brzezanaeh zmarli. Prócz tego jeden z nich 
odniósł lżejsze obrażenia.

Tragedie miłosna?
B i a ł a  16. 4. P a T. -W hotelu Schneebaonia

w Dziedzicach popełnij samobój-'v o przy uiy 
ciiu rewolweru Tl-letrai Maciej Nowak, rodem z 
Kamienicy, po w . bielsk! i Anna C* yżówna jat 
25. rodem z Bielska.

Zawezwany lekarz stwierdził śmierć obojga 
wsikutek ran postrzałowych w głowę Przyczy 
ny sarr <bójistwa narazi nieznana- Śledztwo w  
tobu.

Aw antury komunistyczne na dworcu 
tarnowskim

T a r n ó w -  16- 4. PAT. Na dworcu kolejowym 
w Tarnowie wńęiztiiowie komunistyczni, trans- 
portowani z  Ciesz^nat, wywołali hałaśliwe a* 
waniLury. Pdllicia zajście zlikwidowało*

i
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B E Z  ZMIAN
'■ Ną jpotężriejszc-go ^rcydzdeła dźwiękowego do 
by wspćt .zesnej. osnutego wediSSg genialnej po
wieści ERYKA MARJI REM AROUra __________

Gigant^/.zna epopea mąk p rażyć  w  czasie WIELKIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ. W  rojach głównych LOUIS WOLBEIM, LEW 1S AYRLS, 
SLIM SUMMĘ RVILL. — Produkcie śpiewne w języka niemieckim- — Arcydzieło, które żyć będzie wiecznie w  pamięci wdza.
POCZĄTEK PRZEDST AWIEŃ w dni ]>ows/.edime o godz. 3. 5. 7 i 9‘10, w  n edz dę i dni świąteczne o gada. 12. 2. 4, 6, S. 9*45
PRZEDSPRZEDAŻ BU. ET O W przy kasach fena coikVnnie . d godz J1 -tej do 13‘30 popołudniu, w niedzielę ] święta od godiz. 10 przedpol bez przerwy. 
WSZYSTKIE MIEJSCA NUMEROWANE. Uprasza się o przychodzenie na początek seansów. — Wszei kie zniźk. i passepartouit nieważne

Ekscesy asfyiytfŁisUe w Peieiji
C z e r ń  i o w c* e. i6. 4. PAT. Prasa < zernio- 

w łecka do-ioT że w miejscowości Sace;;veni 
koło Śtarożynca ubiegłe; niedzieli miały .niej" 
see ekscesy umryżydowskie, zorganizowane
przez włościan okolicznych ws podburzonych

agitacja antysemickiej organizacji W domach 
żvdowyKicłi wybbo wicie szyb i zerwano ze 
sklepów szyldy inne rzeczy snak.no przed ko 
ściołem.

ke Eissrs EdiftsD, markiz Gs ■siu
w Warszawie

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  16. 4. (Sin) Dziś rano przyje­
chał do Warszawy Wysoki Komisarz Gdańska 
markiz Grayina. O godz. 1 został przyjęty przez 
min. Zaleskiego. Konferencja odbyła się z u- 
działem premiera Sławka, poczem został przy 
jęty przez wiceministra Becka. Popołudniu zo­
stał markiz Grayina przyjęt}7 przez p. prenije 
rą następnie udał się na Zamek, gdzie wpisał

się na listę gości. W ieczorem  państwo Zalescy 
podejmowali  markiza Gravinę wraz z małżon­
ką obiadem na który zaproszono szereg osóŁ 
ze świata dyplomatycznego. Wszystkie konfe­

rencje z markizem Graviną pozostawały w 
związku z sytuacją wytworzoną przez ustąpię- 

j nic p. Strassburgecą. Jak już doniosłem, dynii- 
.>ja ta nie będzie przyjęta.

0 riwizję pu ese o jm  Kefealf
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  16. 4. (Sin) W  dniu wczoraj- i cc szefa depariamentu sprawiedliwości min. 
szym obrońca majora Kubali adw. Zygmunt spraw wojskowych gen Dańca obszernie urno- 
Hofmokl Ostrowski otrzymał z Najwyższego , lywowaną prośbę o i ‘wizję procesu. W  obszer 
Sąd^ ^ojf'łyowego motywy wyroku w sprawie j rcych motywach oliropca powołuje się na u- 
kubah W dniu dzisiejszym obrońca, opierając j chybienia proceduralne, a nadto prosi o zbada 
się na. obowiązujących mrzepisach prawnych, i nie stanu umysłu majora Kubali, 
dożył w godzinach przedpołudniowych na rę- i ------

w w io t s i  procesie
3 ZycTótt? skazanych na śir>.eri

M o s k w a .  16. 4. ŻAT- Po dz esaeciodńo- 
woj rozprawię? sądowej zakończył cię proces 
przeciwko grupie, 'złożonej z 68 osćb członków 
ipusra żywnościowego na Ukrainie Wszyscy 
(Skarżeni pczostaja pod zarzo-tem współpracy 
w aferze spekulacyjnej chlebem- Akt oskarże­
nia zarzuca im, że sprzedawaM osobom pry­

watnym zboże, przeznaczone dla Dnieprostroju 
i innych ośrodków przemysłowych Sąd skazał 
10 oskarżonych, na karę śmierci wśród nfcb 3 
Żydów: Rubinsteina, Darków skie go i S teren- 
sohna. Pozostałych 58 skazano po kilka lat w«ę 
lenia każdego.

T iia  bezrobotnych usilnie wtargnąć
do p?rlameiiti kanady jsklsgo

; O t ta w a .  16- 4. PAT. W  kijku miastach ka 
nadyjskeh odbyły się dzisiaj mawiiestacjp ko- 
:tmm%tyicizne- W  Ottawie kilkuset bezrobotnych 
urządziło manifestację przed giiiacnem parla­
mentu, pragnąc tam wtargną i, do czego ;duak 
uie dopuszczono W  Sudlbury (stan Ontario), 
które jest większym ośrodkiem rucha komum!- 
śiyćzfhŚęo, około 3000 bezrobotnych pod wodzą 
przywódców komunistycznych starło się z

policją. Manifestantów rozprószyła straż ognńo 
wa przy pomocy sikawek- Aresztowano 9 o- 
sób. W  Wiffinipeg policja rozprószyła tłum, 
zwożony 2 4000 bezrobotnych- W  jfebię gmoift 
przystąp orno' do obrad nad wnioskiem przy­
wódcy labourzystów, wzywających rząd do 
natychmiastowego przedsięwzięcia kroków, 
mających na celu zaradzenie bezrobociu w  mie 
ście- i

RONIKA TELEGRAFICZNA  
M a d r y t  16. 4. PAT. Mają być wszczęte 

rzy procesy, mające na celu ustalenie odpo­
wiedzialności za nieszczęścia, które spadły w 
statnich czasach na Hiszpanję. Przewidziane 
ą surowe kary w stosunku do osób, oskarżo- 
iydb o wywożenie z kraju w ostatnich czasach 
większych kapitałów.
R zy  na 16. 4. (K) W  Turynie zmarł wczoraj

| wieczór stryj króla włoskiego książę Tomasz 
j Sabaudzki.

N o w  y J o r k  16. 4. (R ) Jan z Buenos Aires 
donoszą, rewolucyjny rząd generała Uriburu 
podał się do dymisji.

N o w y  J o r k  16. 4. (R) Powstańcy w Ni 
karagui zajęli wczoraj miasto portowe Gra 
cias Adios, leżące w pobliżu granicy Honduras

Ha n jp .t  morderców z Jadżur?
J e r o z o l i m a .  16- 4. ŻAT. W yższy urzędnik 

porcji kryminalnej zako-nmirifccwał ZATnej, że 
mord na trzech robotnikach pod Jadżuir nie miał 
cech poetycznych. Policja jest już na tropie 3 
morderców, których prawdopodobnie w aajbliż 
szych disach zaaresztuje.

Brit T rum peldcr zuHórjszył obrany

G d a ń s k  16. 4. ŻAT Wczoraj w eczór zam­
knięto obrady pierwszej św itow ej konfe, enega 
Dri* Truirnpeldor. Uchwalono nowy statut zwią*, 
ku i paw ż ęto szereg rezohicyj M. m podkre­
ślono że cełerń sjoniizmu jest utworzenie pań­
stwa z wekszaściią Żydów’ po obu stronach Jor 
dai u- Rezolucja kładzie wielki nacisk na przy­
sposobienie wojskowe. sportowe :td. Praywód 
cą ruehu wybrano Zabolyńskiego ..naczelnymi 
kontro'lorem“ dra flofmanna z Rygi. Wyłonio­
no kierownictwo, złożone z 9 osób z siedzibą 
w Paryżu.

EgLef>iifyufó arafesUs r ip  m i l e  dele 
m t& w  .do b^nifynu

J e r o z o l i m a  16. 4. ZAT. Wczoraj odbyło 
s;ę posiedzenie egzekutywy arabskiej, na któ- 
rem omówiono sprawę wysłania delegacji do 
Londynu. Z wiaiwgodnego źródła ZAT. się do­
wiaduje, że egzekutywa arabska uchwaliła w 
ostatniej chwili nie delegować swoich prżedsta 
wioieli do Londynu. Co się tyczy proponowa­
ny ch rozmów na temat zużytkowania funduszu 
rozwoju Palestyny, egzekutywa arabska uwa­
ża za najbardziej celowe rozpoczęcie tych ro­
zmów w Jerozolimie. Mimo tej decyzji stwier­
dzić należy, że wiciu Arabów odnosi się przy­
chylnie do projektu wysłania delegacji arab­
skiej do Londynu z zastrzeżeniem jednak, że 

J delegacja pertraktować będzie bezpośrednio z 
rządem brytyjskim z ominięciem sjonisłów. W  
każdym razie uchwały egzekutywy arabskiej, 
me należy uważać za ostateczną.

Polak rsłonkiem kanny 
AlCanone’ a?

W a r s z a w a .  16. 4. PAT- ,.Rekord Poranny* 
podaje, że konsulat amerykański w  Warszawko 
odmówił w izy na wjazd do Stanów Zjedmoczio. 
nych m! esuskańco w i Lidy Janowa Rzucie, który i 
zamierzał udać się do Chicago w  oe&u podijęctoj 
spadku po bracie Józefie. Powodem odmowy 
b5Tło twierdzenie że Józef Rzufa, pochodzący 
rzeczywiście z Polski, który pozostawił mlHooOi 
wy majątek, by! jednym z najsłynniejszych 
bandytów i wybitnym członkiem bandy Al C a - i 
pone. Przed rokiem opuścił jednak bandę Al 
Capone‘a i zaczął działać na własną rękę, lec* 
niedługo potem został yręez agentów swego 
b. szefa zamordowany. Konsulat amerykański 
.zawiadomił Jana Rzutę. że majątek po bracie 
odebrać może w drodze postępowania spadko 
wego za pośrednictwem władz amerykańskich 
bez -wyjazdu do Ameryki.

KfezwykłF zbrudnla sąsiadek
Wi l n o .  16- 4. PAT  .Słowo" donosi, że w 

StcJpcach w mieszkaniu Junezurowej wybuchł 
pożar, który objął cały dom- Teden z pize- 
diodniów . w.dząc płomi.ene.' pospieszył na ra 
tumek- Znalazł on nawpół uduszoną kobietę, któ 
ra po odzyskiaruu przytoarmośc zeznała, że wie 
ozorem ego dnia wywołały ja podstępnie iw 

i dwór dwie sąsiadfe skrępowały iej ręce i no 
<’■' zaknobsował' usta. wrzucił-7 do mieszkania 
■' .fo*em za»nbu n# T'b»c?. 5 p-odpaUy m iwffkn 

1 uię. Spr«wczyui€ zbrodni aiesztowwMK
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Na horyzoncie politycznym
Alcala Zamorra

Alcala Zamorra, pierwszy prezydent repu­
bliki hiszpańskiej, jest przywódcą partji kon­
serwa ty wno- republ ikańskiej. Przed jej powsta 
niein był Zamorra kilkakrotnie ministrem woj 
ny. Gdy w grudniu ub. r. wybuchła w Jaca re­
wolta wojskowa, która miała wszelkie szanse 
powodzenia, stanął Zamorra na czele ruchu i 
wydał manifest do narodu jako pierwszy pre 
zydenl republiki hiszpańskiej- Powstanie zo­
stało jednak stłumione, a Zamorra sam oddał 
się w ręce władz. Razem z nim aresztowani zo 
stali obecni ministrowie: Maura, de los Rios, 
Cabailero i Albanez. Nie było to jednak właści 
we więzienie, gdyż rząd czuł się wówczas tak 
dalece słabym, że nie śmiał stosować do ludzi, 
cieszących się taką popularnością w  kraju, su­
rowego regulaminu więziennego. Zamorra zaw 
sze o 5-tej popołudniu urządzał herbatkę dla 
swoich przyjaciół politycznych. Podczas kryzy 
su rządowego po ustąpieniu generała Berengu- 
era odwiedził desygnowany wówczas na pre- 
mjera Sanchez Guerra uwięzionego Zamorrę, 
by jego i jego towarzyszy nakłonić do wstą­
pienia do gabinetu. Zamorra wówczas odpowie 
dział odmownie, wobec czego Guerra zrzekł się 
misji utworzenia gabinetu. W  parę dni później 
odbył się proces o zdradę stanu przeciw Za- 
morrze i towarzyszom. Prokurator zażądał 15 
lat więzienia. Przewodniczący sądu generał Ber 
guette traktował oskarżonych z wyszukaną 
grzecznością, Dnia 23 marca zapadł wyrok, na 
podstawie którego zasądzono oskarżonych na 
6 miesięcy więzienia, ale karę więzienną za­
wieszono. Podczas ostatnich wyborów komu­
nalnych Zamorra zawarł, jak wiadomo, blok 
ze socjalistami. Ten blok republikański od­
niósł zwycięstwo i wywalczył republikę w Hisz 
panji

Trudności w roktuianiach fletowych 
miedzy Francją a Wiochami

Dnia 14 bm. miano na nowo podjąć w Lon ­
dynie rokowania w sprawie paktu Holowego 
między Francją, Włochami i Anglją. Rokowa­
nia te nie zostały jednak podjęte, gdyż Fran­
cja wysunęła nowe trudności. Chodzi tu o in­
terpretację prowizorycznego narazie kompro­
misu między stanowiskiem Fancji a stano­
wiskiem Włoch na Morzu śródziemnem. Jak 
wiadomo, Włochy domagały się zasadniczo pa 
rytetu swej floty z fotą francuską, natomiast 
Francja, powołując się no to, iż musi bronić 
rozległych swych kolonij, sprzeciwiała się żą­
daniom Włoch. Hendersonowi udało się dopro­
wadzić dc sktuku kompromis, wedle którego 
miano zachować obecny stan rzeczy aż do ro­
ku 1936. Spodziewano się, że do tego czasu uda 
się prowizorjum to zamienić w definitywną 
konwencję. Angłja dlatego tak bardzo nalega­
ła na ter kompromis, ponieważ, gdyby za­
istniała dalej rywalizacja zbrojeń morskich 
między Francję a Wiochami, musiałaby i An- 
glja zbroić się a temsamem unicestwionoby za­
warła umowę ze Stanami Zjednoczonemi. Obe­
cnie chodzi a to, co ma nastąpić po roku 1936. 
Włochy wychodzą ze założenia, iż sytuacja 
n,(j ulegnie żadnej zmianie, atoli Francja jest 
zdania, że sytuacja dla Francji się zmieni, al­
bowiem do roku 1936 pewna ilość starych o- 
krętów zostanie usunięta a na ich miejsce chce 
Francja mieć prawo zbudować nowe okręty. 
Wiochy ze swej strony zarzucają, że Francja 
teraz dopiero występuje z tą sprawą, wyraża­
jąc zdziwienie, że Francja nie poruszyła tej 
sprawy podczar rokowań w Rzymie, kiedy to 
dzięki pośrednictwu! Hendersona doszedł do 
skutku prowizoryczny kompromis.

„13“ w życiu Ryszarda Wagnera
httemiecktte czasopismo' „Die Miuisiik“ podaje cieką 

wą statystykę cyfry „13“. kitóra w życiu Ryszarda 
Wagnera odegrała dużą rolę. Słynny kompozytor 
przez całe swoje życie był prześladowany przez 
treynastikę. Imię ' nazwisko Ryszard Wagner .zawre 
ra 13 Mter, urodżM się on w  roku 1813, a u- 
mart 13 lutego 1883 roku. Skomponował 13 oper i 
dramatów muzycznych. W  r. 1822 (suma cyfr 13) 
zapisany został na uniwersytet w Lipsku, i w  tymże 
roba napisał pierwszą swoją kompozycje. W  r. 1840 
(ssana cyfr 13) poznał suę z Franciszkiem Lisztem.

„Wille miglia"
(T y s ią c  m i l )

(Od naszego korespondenta)

Mediolan, w kwietniu

Carcciziice w kwietniu odbywa srię *te Włoszech 
słynny wyścig samochodowy, znany pod nazwą: 
„Maile magli a “ (tysiąc mil), a to dlatego, że trasa je 
go. biegnąca przez północno u centralne Włochy. W 
czy równe tysiąc mil. czyli 1.630 k,i’ometrów.

Wyścig rozpoczyna się w  lumbardzkiem mieście 
Brescla^ położonem na drodze z Modjolanu do Trio 
stiu ii kończy siię tamże, po dwukrotnem objechaniu 
połowy półwyspu. Jest to jeden z „najwścielelej- 
S2ych“ wyścigów samochodowych na świecie. Bie­
rze w nimi udział 150 maszyn wyścigowych ,i sport© 
wych. Odbywa się on w  szalonem tempie; drogami., 
na których panuje zupełnie normalny ruch... Kierów 
cy muszą zdobyć się na maksimum uwagi d. bysfau 
ści umysłu, aby uniknąć wypadków, o które na 
tych ruchliwych drogach nietrudno^

Wszystko w  tym szalonym rajdzie jest zaiste 
fantastyczne: idea, wykonanie, droga, czas, nanfudz 
ki wysiłek człowieka. Uczestnicy ..Tysiąca mll“ ci­
po władają. że jest to istny wir: miast, wsi, krajobra 
zów, prowincyj. Anta mkną przez Lombardię, Emi­
lie, Toskanię, Lacjnm, Abrncję, Marchię i Wenecję. 
Przelatują przez ulice Bołonjii, Florancjii\ Anlkony, W e  
rony... Dzika karawana pędzi przez góry W doliny* 
forsuje Apeniny i setki Tzek i stmurmenL.

Wyścig ten odbywa się od czterech lat. Zarioi- 
ijcwany został przez hrabiego Br Uli Perl Przez te 
cztery lata osiągnięto wielkie postępy, W  1927 r. *wy

Dnia 13 L’pca 1843 r. rozpoczął prace nad „Tann- 
hau&erem*1 i 13 kwietnia 1845 r. zakończył ją. Dnia 
13 maja. 1849 r. zmuszony był uciec z Drezna do 
Wejtnaru. W  dm.u 13 października 1856 r. odwie 
dził go na wygnaniu w Zurychu Fr. L szt, a dnia 13 
marca 1861 r. następuje premiera ,Tanmhansera“ w 
Paryżu. Dnia 13 sierpnia 1876 r, wystawione zesta 
;ą po rac pierwszy w Bayreuth ,,Nibejungi“. 13 s.ty 
czruia 1882 r. zakończył Wagner .,Pars!!ala“. a 13 
miesięcy później umarł w Wenecji po 13-letimem 
pożyciu ze swoją żoną Consimą „Lchengdn“ zo 
stał w 13 lat po skomponowaimi oo raz pierwszy 
wystawiony.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ZYDOWdKJUS

GO. Jutro w sobotę o godz. 8‘30 wystawiony a»- 
stanie „Dybuk Anskiego w oryginalnem ujęciu 
Dawida Hermana Przepiękna ła sztuka na tle no­
wych dekoracyj i kostjumów w wykonaniu do* 
skonale zgranego zespolą pozostawi niezawodnie 
głębokie wrażenie. Bilety w przedsprzedaży u fir­
my A Lischhab. Grodzka 46.

— Z TEATRU IM. J SŁOWACKIEGO. Dziś po 
raz 12-Ly sensacyjny „MayeGiog' KI. Acefa, od­
bywający tryumfalny pochód sukcesu, uajwększy 
w tym sezonie. Naznaczoną aa jutro premjerę 
sztuki St. Brandowskiego „Sarajewo 1914', mUstSo- 
no odłożyć na przyszły tydzień z powodu silne 
go przeziębieni i i zachrypnięcia p. Jaroszewskiej 
odtwarzającej w tej sztuce główną rolę. Wakuttsk 
tego jutro powtórzona będz e na przedst twienin 
popu łamem po eonach zniżonych, nadzwyczaj cie- 
waka „Sztaba'1 Kazimierza Leczy 'kiego. W  ndfi- 
dzielę popołudniu po raz ostatni w tyim sezonie 
satyryczny „Pan Topaz‘‘ Marcelego Pagnol. W nie 
dzielę wieczorem „Mayerling‘

— PREMJERA „PANA  LAMBERTHIER “. Dziś
rozpoczyna się czterodniowa gościna pary zna­
komitych artystów stołecznych pp. Marii Modrze- 
lewskiej i Aleksandra Węgierki w  sztuce Ver- 
neuiła pt „Pan Lamberthier11 na scenie kameral­
nej Starego Teatru. Bilety sprzedaje kasa Sta­
rego Teatru.

— WIKTOR. CHENKIN przed wyjazdem do A- 
meryki wystąpi po raz ostatni w teatrze „Baga­
tela11 w sobotę dnia 18 bm o godz 8‘30 wiecz. 
Wiktor Chenkin wyszedł z najlepszej artystycznej

J szkoły. Terenom, na którym talent jego mógł za­
jaśnieć w całej pełni, były deski sceniczne ro­
syjskich teatrów „Nietoperza1 i „Ptaka Niebieskie 
go“ Biledy do nabycia w kasie teatru , Bagate- 
la“ od godz. 10 do 2 popoł. i od godz 4 do 7 wieoz

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI
Sobota: 830 wiecz „Dybuk“.

TEATR IM J SŁOW ACKIEGO
Piątek: „Mayerling“.
Sobota: „Sztaba “ (ceny zniżone).

STARY TEATR
Gościnne występy M. Modrzejewskiej i A. Wę­

gierki w sztuce „Pan Lamberthier1' Verneuil‘a.

cięzca „Tysiąca rroM“ jechał z przeć ętną szybkością 
77 kilometrów na godzinę, w 1929 oslągim-ęto 89 km. 
a w 1930 zwyc.ęzca NuvoIa.ri (na Alfa Romeo) prze­
leciał „Tysiąc mill“ z przeciętną szybkością prze­
szło 100 kim. na godzne. Na odcinku. Brescia-Rodo- 
gna kierowca Arcaugeli (na maszynie Ma sera t!) o- 
siągnął 138 kdun. na godzinę, na szosie...

Krótko mówiąc, tysiąc mili w lOO-kilomctrowem 
tempie, przez tysiąc miast i miasteczek., przez setki 
diróg z tysiącami wiraży. Najjaskrawszą cecha tego 
rajdu jest właśnie niebezpieczeństwo.

Zwycięzca „Tysiąca mi,l“ jest czczonym przez opi 
njię sportową triumfatorem. Otrzymuje niezliczoną 
jilość nagród: honorowych i pieniężnych. Wszystko 
się wynagradza: zwycięzca całej przestrzeni', zwy­
cięzca każdego etapu; ponadto każde miasto, leżące 
na szlaku wyścigu., ufundowało premię, którą otrzy 
ma ten. kto najszybciej przejedzie z tego miasta do 
następnego. Jednam słowem, cala masa nagród...

Setki tysięcy ludzi przyglądają sdę wyścigowi. 
Da.a 11 kwietnia 150 gotowych do biegu maszyn 
pognało w Tozsłonecznioną dolinę Padu, a stamtąd 
dalej wiziwyż ku Apeninom, ku Toskanii!: przód za­
padnięciem nocy ujrzano tysiące świateł, wiecznego 
miasta. Dadej przez Abmzy nad modty Adrjatyk. 
Gdy słońce wstało z za Alp rznęli ku ii tną cc ła­
ny Wenecji'. Zmęczone twai /, 'rzygasłe oczy, za- 
kurzane maszyny. Ale motory śpiewały głośno i 
dźwięcznie swoją radosną pieśń; serca biły prędzej. 
Tam, przed wrotami małego miasta lombardzfciego 
stał lulk Triawnfaiłny mpragniony cel szalonego biegu.

R. W.

Usta i charakter ludzki
Wielcy uczeni rozpoczęli nową dziedzinę ba­

dań, których objektem są usta. Uczeni owi 
postawili, na zasadzie już przeprowadzonych 
badań, ryzykowny — zdawało się — wniosek, 
że „usta mówią zawsze nawet wtedy, kiedy 
milczą“ ... co oznacza, że *z układu ust można 
rozpoznać charakter i właściwości danego 
człowieka.

Pewien amerykański lekarz, prof. Bettman, 
przeprowadził badania ust u paru tysięcy o- 
sób. Wyniki swych obserwacyj opublikował, 
wyjaśniając zarazem w jaki sposób przepro­
wadzał swoje badania.

Poszczególne punkty dolnej wargi były fo ­
tografowane, przytem zdjęcia były znacznie 
powiększone. Chodziło tu o siatkę naczyń 
krwionośnych, najlepiej uzewnętrzniającej się 
na ludzkiej wardze. Ten właśnie punkt miał 
się stać wyrocznią dla wnioskowania o cha­
rakterze człowieka.

Okazuje się, że każdy człowiek ma inne 
ukształtowanie wargi i to w najdrobniejszych 
szczegółach. Udaje się jednak rozklasyfiko- 
wać wargi ludzkie na typy, co znakomicie uła 
lwia parcę badacza, pozwalając mu na wysu­
nięcie pewnych tez stałych.

Owa siatka naczyń krwionośnych, pokrywa 
jąca wargi, uzewnętrznia, podobno znacznie 
lepiej niż rysy twarzy — wszelkie przeżycia, 
nastroje, cechy charakteru itd.

Można rozpoznać zawód człowieka, można 
określić jego właściwości z mikroskopijnego 
fotosu jego wargi. Na tej zasadzie określić 
można nawet wiek badanej osoby.

W  Ameryce narzeczeni przesyłają sobie 
rentgenologiczne zdjęcia swoich warg, aby 
tym sposobem lepiej poznać się wzajemnie.

Nowa gałęź wiedzy ma przed sobą olbrzy­
mi rozwój. Znajdzie ona oparcie swe w cie­
kawości człowieka, który o drugim człowieku 
i o sobie samym chce wiedzieć jaknajwię- 
aej.
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Jak już w poprzednim artykule („N . Dz.“ z 
16 mb.) wspomnieliśmy, §14  — podobnie jak 
i  § 20 ordynacji wyborczej do kahałów, nie­
zgodny jest z Konstytucją — a to w szczegól­
ności z jej artykułami 113 i 114.
’’ Wedle art. 113. „każdy związek religijny, 
uznany przez Państwo, może samodzielnie 
prowadzić swe sprawy wewnętrzne...“  Pań- 
,stwo nie ma zatem prawa mieszać się do 
spraw wewnętrznych związku religijnego ży­
dowskiego i ograniczać jego konstytucyjnie 
zagwarantowane prawo samodzielnego prowa 
dzenia swych spraw wewnętrznych. Wbrew 
tej zasadzie § 14. ord, wyb. stanowi, że „skład 
komisji wyborczej podilega zatwierdzeniu 
przez miejscową władzę nadzorczą, która mo­
że według swego uznania (bez podania powo­
dów) odmówić zatwierdzenia wyboru poszczę 
gólnych członków komisji11. Mamy więc do 
Czynienia ze sprzecznem z art. 113. konstytu­
cji mieszaniem się władz administracji ogól­
nej do spraw wewnętrznych gmin żydów- 
iskich, gdyż nie ulega żadnej wątpliwości, że 
dowolne zatwierdzanie wzgl. odmówienie za­
twierdzenia wyboru poszczególnych członków 
komisji jest mieszaniem się do wewnętrznych 
spraw samorządu żydowskiego, co zresztą nie­
dawno przyznał Minister Spraw Wewnętrz­
nych gen. Sławoj-Składkowski w wywiadzie, 
udzielonym dyrektorom Żydowskiej Agencji 
Telegraficznej.

Również i z innego punktu widzenia § 14.
ord. wyb. narusza konstytucję. Przewiduje ona 
nie tylko równouprawnienie obywatela jako 
jednostki — o czem wyżej wspomniałem — 
ale ponadto w art. 114. przewiduje ona rów­
nouprawnienie uznanych przez Państwo związ 
ków religijnych jako ciał zbiorowych, a więc 
również i wyznania mojżeszowego. Winno 
ono tedy być traktowane na równi z innemi 
uznanemi związkami religijnemi, z wyjąt­
kiem wyznania rzymsko-katolickiego, zajmu­
jącego w Państwie naczelne stanowisko. Tym

- a  Konstytucja
czasem porównanie postanowienia § 14. ord. 
wyb. z kilkoma rozporządzeniami, wydanemi 
już przez Rządy pomajowe wykazuje, że to 
równouprawnienie związku religijnego ży­
dowskiego zostało przekreślone. Wystarczy 
przeczytać przepisy art. 1, 2 i 10. rozp. Prez. 
Rzepp. z 22/3. 1928 (Dz. U. Rz. P. Nr. 38. poz. 
363) o stosunku Państwa do Wschodniego Ko­
ścioła Staroobrzędowych, nieposiadającego hie 
rarchji duchownej lub art. 7 i 10 rozp. Prez. 
Rzpp. z 6/3. 1928 (Dz. U. Rz. P. Nr. 30, poz. 
278) o zwołaniu Nadzwyczajnego Synodu E- 
wangielickiego Kościoła Unijnego, by stwier­
dzić, że Rząd traktuje te związki religijne zu­
pełnie odmiennie niż związek religijny żydów 
ski. Gdy bowiem związkom wymienionym 
nadano prawo samodzielnego przeprowadze­
nia wyborów do organów tych związków 
(Ogólnopolski Sobór, Naczelna Rada Staro­
obrzędowców’, Sąd Duchowny, Rada gminy 
wzgl. Synod Nadzwyczajny Ewangielicki 
Unijny) bez ingerencji władz administracyj­
nych, to odnośnie do związku religijnego ży­
dowskiego Rząd samodzielność jego ograni­
czył, a nawet zniósł w § 14. ord. wyb., co oczy­
wiście nie da się pogodzić z pojęciem równo­
uprawnienia związków religijnych, przewi­
dzianego w art. 114. konstytucji.

W  świetle przytoczonych przepisów ustawo 
wych jasnem jest, że ordynacja wyborcza do 
gmin żydowskich z 24 października 1930 (Dz. 
U. Rz. P. Nr. 75. poz. 592), w szczególności jej 
postanowienia §§ 14 i 20. są niezgodne z rozp. 
Prez. Rzpp. z 14/10. 1927 o ustroju gmin ży­
dowskich oraz postanowieniami konstytucji i 
że wobec tego winien Rząd przepisy te uchy­
lić. Utrzymanie ich w mocy świadczyłoby 
bowiem o tern, że Rząd w stosunku do Żydów 
nie zamierza stosować się do obowiązującego 
ustawodawstwa.

Nowy Targ.

Dr. SALOMON STAMLER.
-o-

MIESIĄC SOKOŁOWA

mstoitizm a frakcje
W  czasie gdy rozbicie obozu sjonistycznego 

osiągnęło omal swój punkt szczytowy, god­
nym zapewne trudu będzie rzut okja, o pól 
wieku wstecz, dla przypomnienia ówczesnego 
stanu wzajemnych stosunków między ugrupo 
waniami partyjnemi w narodzie żydowskim.

Choroba, która dziś tak niemiłosiernie toczy 
żydowski organizm narodowy, zatruwała życie 
ulicy żydowskiej także w okresie poprzedza­
jącym sjonizm polityczny — ale w  formie 
zupełnie; odmiennej. Wówczas, gdy sjonizm 
nie był jeszcze najsilniejszym czynnikiem po 
litycznym w żydostwie, nie znano też ortodo- 
ksyjno-asymilacyjnego frontu, takiego, jakim 
widzimy go obecnie, uzbrojonego w trujące 
pociski, walczącego przeciwko obozowi sjoni- 
stycznemu. Istniał wówczas front żydów o- 
świeconych, maskilów t. zw. żydów liberal­
nych z jednej, i reakcyjnych ortodoksów, któ­
rzy hermetycznie zamykali się przed wszel­
kim prądem oświecenia, przed wszelkim po­
wiewem europeizacji — z drugiej strony. Za- 
trutemi pociskami miotali na się wzajemnie 
właśnie dzisiejsi sprzymierzeńcy i przyjacie­
le. Denuncjacje i odżegnywania się, klątwy i 
rzucanie hańby — oto środki walki, które 
znajdywały się na porządku dziennym, zu­
pełnie jak obecnie, tylko że wówczas walczo­
no za i przeciw szkole żydowskiej, za i prze­
ciw europejskiemu wykształceniu, za i prze­
ciw oświeceniu, ale dosłownie z tą samą śle­
pą nienawiścią, z tym samym ciemnym fa­
natyzmem, temi samemi zatrutemi strzałami 
obrzucano się nawzajem, jak to się dzisiaj 
dzieje, gdy owi dwaj niegdyś przeciwnicy po­
godzili się, by wspólnie zwrócić ostrze walki

przeciw sjonizmowi.
Czas jakiś wydawało się, że naród nasz po­

czyna przechodzić proces uzdrowienia z nie­
bezpiecznej choroby golusu. Na horyzoncie 
żydowskim zabłysła nowa idea, słowo „Sjon“ 
zaświtało w umysłach żydowskich po obu 
stronach frontu, a Erec Izrael stała się pun­
ktem zainteresowania tak oświeconych, jak i 
ortodoksów. Staruszek Mojżesz Montefiore, 
sam Żyd religijny, rozpoczął swoje podróże 
do Palestyny, by żakładać tam pierwsze in­
stytucje. „Znany dobroczyńca1* (baron Rot- 
schild) począł inwestować majątki w Pale­
stynie, zakładać pierwsze kolonje rolnicze, a 
w obu obozach: ortodoksów i liberałów dał 
się odczuć wiew pokoju. Przedstawiciele obu 
kierunków schodzili się na wspólne posiedze­
nia, poświęcone sprawom Erec Izrael — tak, 
że dawny ostry antagonizm zanikł niemal zu­
pełnie. Obraz pierwszego kongresu sjonistycz­
nego — tak się przynajmniej wówczas wyda­
wało — uwiecznił piękny widok zgody w ży­
ciu żydowskiem. Na obrazie tym widać dziś 
jeszcze postać konserwatywnego chasyda 

czorlkowskiego i uczonego żydowskiego błp.
R. Arona Markusa obok postaci Herzla Nor- 
daua i innych członków liberalnego obozu. 
Upatrywano w Herzlu Mesjasza — może na- j 
wet nie dzięki idei „Państwa Żydowskiego", j 
ile ze względu na okoliczność, że idea jego 
zespoliła dwa przeciwne biegun}^ narodu ży­
dowskiego i umożliwiła współpracę między 
dwoma, zda się nieprzejednanemi częściami 
narodu.

Sen o zgodzie żydowskiej nie trwał jednak 
długo. Wprawdzie zmienił się przedmiot sgo-
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rów, zaprzestano walki o europejskie wy-* 
kształcenie i oświatę, o chasydyzm i ahtycha 
sydyzm, ale zato rozgorzała ta stara walka w: 
nowej formie. Jabłko niezgody nazywa się 
dzisiaj Sjon, albo anty-Sjon, a smutne zja­
wisko dawnej choroby golusowej ukazało się 
znowu w całej pełni.

Prawdą jest, że idea sjonistyczna zdołała 
wypełnić przepaść pomiędzy Żydami ortodo-i 
ksyjnymi a liberalnymi, zarówno u nas, w 
obozie sjonistycznym, jak i u naszych skoa- 
lizowanych wrogów po stronie ortodoksyjno- 
asymilacyjnej, prawdą jest, że dzisiaj przy; 
jednym stole zasiadają sjoniści-mizrachiści 
ze sjonistami-socjalistami, jak i z drugiej 
strony antysjoniści-asymilanci wespół z ani 
tyisóiooiłstaini chasydanń bobowskimi Gdy jed- 
mak porównać te dwa przeciwne fronty w  ich' 
zmienionej formie — to porównanie wypadnie 
niestety na niekorzyść frontu sjonistycznego.

W  czasie, gdy po stronie przeciwnej star­
czyła sama siła nienawiści do nas. aby zespoM 
przeciwne bieguny narodu, biegiuuy, które —* 
prócz nienawiści — nie pogadają nńędjzy sobą 
nic wspólnego, to w naszym obozie — gdtzae 
nas łączy jędrna wielka idea i gdzie najmocniej­
szy czynnik miłości i przyjaźni powinien nas 
był utrzymać w jedności i ściśle zespolić —  
sprawa przedstawia się zupełnie inaczej. Frak 
oje, które prtzed swem powstaniem opierały się 
na zdrowych podstawach, gdyż miały wyka­
zać, że tnie bacząc na specjalne reUffigajne 1 imm© 
różnice poglądowi jesteśmy jednak wszyscy*, 
razem jednością i odważcie kroczymy naprzód 
po ciernistej drodze, wiodącej naród żydowski 
do jedynego możliwego celu, te same frakcjo 
przyjęły z czasem zupełnie odmienne tendenr 
oje. Wydaje się, że obecpie usMtują one wyka- 
zać, że bez względu na naszą wspólną dn*gę 
do Sjoim są przeciwtieóstwia wśród nas tak 
sdne a rozbieżne, że mogą one rozbić front stfor 
niistyczny na drobne okruchy, które spoerafó 
się między sobą, zapominając zupełnie o walce 
ze wspólnym 1 nierozpruszonym obozem wro­
gów.

Istnieje jeszcze w sdoniżmie zdrowy rdzeń 
jesit to t  zw. stam—sjonizm. Ten ośiwdek orgtr 
nizacji utrzymał w pełnej czystości Idee jedno­
ści narodowej, przez sjonizm. —  Także wśród
stam—sjondistów istnieją ludzie o rdffigijnrycłi * 
woinomyśilnych przekonaniach, landzie o letanai* 
tych światopoglądach społecznych, ale zew sjon 
niistyozuy. który nas zespolił na pierwszym koo 
gresie, trzyma nas i dlziś jeszcze razem. .

Czyż leży w  interesie frakcyj zniszczyć stam 
—sjonizm? O ile frakcje będą uczciwe —  to 
odpowiedzą przecząco na to pytaufe, stanów- 
czem: nie!, ponieważ zdrowy stam—sjońskl 
rdzeń utrzymuje cały ruch odrodzeniowy w  je­
dności. Bez niego me istniałaby w  ruchu żadna1 
całość- Am; na chwilę nie można sobie wyobra­
zić kongresu, złożonego z samych fnakcyi. bez 
stam—sjoni&tów. Kongres, złożony z misztradP- 
stów i rewizjom stów z  jednej strony, a Hiitacfa- 
dutu, Poalej— sjotmi z drugiej strony, bez silne­
go stam—sjońskiego centrum nie byłby — przy 
znają to najzagorzalsi frakcjowśc- — zdolny do 
życia ani na przeciąg jednego dnia.

Ponieważ więc stam— sjonizm jest konieczinfz- 
ścią dla ide- i dla frakcyj samych, — będzie on 
zawsze istniał- Odeprze wszystkie pociski, —* 
przeżyje wszystkie kryzysy, aż powstanie no­
w y HerzI, który raz na zawsze połączy dwa 
brzegi przepaści, sztucznie wykopanej pomię­
dzy soonistami a — niesjonistami.

Joachim Nfełgear.
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Przestępstwa przeciwko życiu i zdrowiu
w świetle polshiegc hrdeksu Karnego

Projekt polskiego kodeksu karnego, który 
już niezadługo stać się ma ustawy obowiązu­
jąca, poświęca rozdział XXXIV , liczący 20 ar­
tykułów, orzesiępstwom przeciwko życiu i 
zdrowiu. Pierwiże artykuły tego działu proje­
ktu przewidują kary różnych stopn- na z w y ­
kłe zabójstwo, za zabójstwo z niskich pobu­
dek, po.d wpływem silnego wzruszenia, za za­
bójstwo człowieka spełnione na jego żądanie 
itp,

Na uwagę zasługuje tu art. 222 ustanowia- 
ją. y karę Więzienia do lat 5 na osobę, która 
namową lub przez udzielenie pomocy dopro­
wadza człowieka do targnięcia się na własne 
życie. Mamy tu karalny współudział w samo- 
bjjstwie, co odpowiada najnowszym tenden­
cjom prawodawstw państw zachodnich, które, 
stojąc na stanowisku zasadniczej niekaralno­
ść samobójstwa, wyodrębniają działanie prze­
stępne osob, pomagających lub wpływających 
na spełnienie zamachu samobójczego przez in­
na osobę. Ci występn pomocnicy przy samo­
bójstwie ulegają karze, aczkolw ek sprawca 
samobójstwa usiłowanego karze nie ulega.

wykroczenie i ulega karze z mocy przepisów7 
ogólnych, trudno tu jednak ustalić związek 
między działaniem sprawcy a ewentualną szko 
dą społeczną, gdyż sprawca zamiaru swego 
działmiia nie konkretyzuje w postaci czyjejś 
choroby. Inna jest sytuacja w wypadkach za­
rażenia chorobą weneryczną. Projekt, wycho­
dząc też z założenia, iż choroby te przenosi sie 
nietylko przy stosunku płciowym, nie ograni­
czył formy działania przestępnego, dopuszcza­
ją więc np. skazanie chorej wenerycznie mam- 
ki, która zaraża karmione przez siebie dziecko

i t. p. Tak przedstawia się samo ujęcie sIjuh 
faktycznego przestępstwa zarażenia chorobą 
weneryczną.

Nader istotna jest kweslja. do kogo należy 
inicjatywa ścigania tej kalegorji przestępstw, 
W imię skuteczności sankcji ustawy, jako za­
sadę przy inicjatywie ścigania, wysuwa pro­
jekt ściganie z oskarżenia publicznego, z jed­
nym tylko wyjątkiem. Gdy sprawcą narażenia 
na zarażenie jest małżonek, powrstaje kolizja 
dwóch interesów: z jednej slrony zdrowia, z 
drugiej współżycia małżeńskiego. Decyzja i wy 
bór jednego z nich pozostawiona jest przez 
projekt pokrzywdzonemu, a wiec ściganie do­
puszczalne jest tyrlko na wniosek osoby po­
krzyw dzonej. K. KL

Bank Francuski a zło to  sowieckie
Interesujący proces w Nowym Jorku

W  tych dniach sąd stanowy w Nowym Jor- Sowiety nie chcą oddać zapasów złota, które
ku rozpoczął przesłuchiwania w związku z Bank Francuski zakupił w dawnej Rosji, ma
niezwykle interesującym procesem Banku specjalne prawa i pretensje do ztota dowie-
Prancuskiego, a dotyczącym przesyłki złota i zioneg do Ameryki, Żądanie Banku Francu-
dowiezionej do Ameryki w roku 1928. Histo- j skiego, wywołało liczne protesty ze strony
rja tego transportu — o której już swego cza- ! rządu sowieckiego. W  połowie kwietnia 1928

W  dalszych stanach faktycznych projekt j su pisaliśmy — przedstawia się następująco: j roku, złoto sowieckie dowiezione do Ameryki,
przewiduje kary więzienia za spędzenie płodu j Przed trzema laty nadeszła do porlu nowojor- i przeładowane zostało z okrętów na niemiecki
kobiecie ciężarnej i za zadanie różnych kate- skiego, pod adresem dwóch banków amery- parowiec „Dresd'en“ . Parowiec ten odpłynął
gorji uszkodzeń ciała. Ujęcie wspomnianych kańskich, przesyłka złota wartości 5.200,000 potajemnie z portu nowojorskiego i na peł-
wyżej stanów faktycznych przestępstw nie róż­
ni się zasadniczo od analogicznych uonstruk- 
cyj, zawartych w ustawach dziś w Polsce obo­
wiązujących.

Nowość interesującą w omawianym dziale

dolarów. W  kilka dn? potem, kiedy wiado- i nem morzu znowu przeładowano złoto na o- 
mość o nadejściu przesyłki stała się głośna, j kręt sowiecki. Jednakowoż natychmiast po 
znano firma amerykańskich adwokatów: j odwiezieniu złota przez bolszewików, prasa 
Edwards, Scholt, Sherman i Lion zwróciła się j amerykańska oznajmiła, że pełnomocnicy 
do sądu federalnego z żądaniem, aby przesył- j Banku Francuskiego zamierzają wytoczyć w

lej sprawie proces, który też odbędzie się nie­
zadługo przy udziale sedz.ów przysięgłych. —
Obie sliony zastąpione są wybitnymi adwo­
katami. Jako rzeczoznawca Banku Francu-

przestępstw stanowi art. 237, który zarządza: j ka została skonfiskowana. Wspomniana finna
„Kto naraża człowieka na zarażenie chorobą ; wniosła to żądanie w imieniu Banku Franru-
'weneryczną ulega karze więzienia do lat 5. Je- j skiego. Poseł fianeiiski w Waszyngtonie, na-
żeli sprawcą jest małżonek pokrzywdzonego, | tyclimiast poinformował rząd amerykański o
ściganie odbywa się na wniosek pokrzywdzo- | powodach, jakie skłoniły Bank Francuski do 1 skiego, wyjechał do Nowego Jorku b. rosyjski
nego“ś Istnienie tego rodzaju przestępstwa zna j lego kroku, zaznaczając, że bank występuje j wiceminister spraw zagranicznych i profesor
ne jest zaledwie kilku najnowszym ustawom ; w tym wypadku, jako osoba prywatna. Oka- j uniw. petersburskiego, B. Nolde (Ceps).

żuje się, że w latach 1915— 1917 Bank Fran-karnym państw europejskeih, a m. in. kodek­
sowi karnemu norweskiemu z 1902 r. Nasza 
Komisja Kodyfikacyjna uznała za słuszne. 
Wyodrębnić przestępstwo narażenia na zaraże- 
aie 7 tego względu, iż ogólne przepisy o ochro­
nie zdrowia wystarczyć tu nie mogą. Gdy 
w tramwaju ktoś chory np. przez splunięcie 
aa podłogę rozpowszechnia gruźlicę, spełnia

cuski uzyskał w Rosji znaczne zapasy złota, 
ogolnej wartości 5 miljonów dolarów. Złoto
to złożył Bank Francuski w rosyjskim banku 
państwowym. Bank Francuski nie twierdzi, 
że przesyłka, której skonfiskowania usilnie się 
domaga, zawiera owe złoto z czasów 1915— 
1917 roku, ale oświadcza, że wobec tego, że

i N A D ZO R Y  I  U PA D ŁO ŚC I W  W IE LK O PO LSC B
} W  pierwszym kwartale 1931 r. zarządzono w okrę- 

giu Izby Przemysłowo- handlowej w Poznanj.u 17 
upadłości, z czego na Poznań przypada 11, na pro­
wincję 6. Nadzorów sądowych w  tym samym cza­
sie zarządzono 14, z czego w Poznaniu 3, na pro­
wincji 11.

M. OOMMEJRT.

Podwójna gra
—  A  więc, mój drogi, pamiętaj żndi icgo spaceru 

uaaule j . za ostro dziś dmie mistral... Do jutra za­
tem, przyjdę na pewno.

D-uktór Jan Haller uścisnął dłoń swego pacjoi- 
4a i przyjaciela lat dziecięcych, Filipa Coli.ml, i 
zwa-ócu' się do jego żony:

—  Czv zechce pani skorzystać z mego auta, sko­
ro wyibdera się pand do miasta?

Zgodizała się bez wanania, tłumacząc mężowi z 
mdłym uśmiechem:

—  Pojmujesz, tym sposobem wrócę wcześniej
Filip nie odwzajemnił się uśmiechem. Zadowolił

•ię jedynie odpowiedzią, glosym zmęczonym i o- 
cbrypdym:

— Tylko nie spiesz się. moja droga. Korzystaj 
ze świeżego powietrza. .Test dobrze, pomimo wji i - 
tni.

— A zresztą Filip nie będzie sam... zostanę przy 
«Lra — odezwał się glos przenikliwy, zarazem po­
korny i niechętny.

Oparłszy wypukłe, niskie czoło o szybę. Klara 
patrzyła za autem, które uwiozło Jana Hallera i 
Genowefę, a gdy znikł na widnokręgu tuman ku­
rzu za mknącym samochodem, zbliżyła się do le- 
tącego na szeslongu brał t oluior.ego kołdrami i 
trawionego gor ączką

— Cierpisz. mój biedny Filipie..
Wstrząsnął głową, za ciężką już dla wychudzo-

■ego ciała.
— Nic tak bardzo znowu, — rzekł tonem gorz­

kiej rfwcnaeji
Odezwała się znowu z w /icwnom wspólcja-

rumt;
— Nie mówin o bólu fizycznym. Mam na myśli 

cierpienie moralne

—  Ależ tak. Zrozumiałem ciebtic dobrze, i.ic 
mówiłem też o dolegliwości ciała... Myślą jedynie 
przeżywam śmierć, która nadchodzi

— Nadchodzi dla wszystkich, Filipie. I nikt nie 
wie z jróiy. kiedy n*-siaro i... 1 butómo wsizystko irc
zrozumiałeś mojej ahkzji... albo też zrozumieć jej 
nie chcesz. Cierpisz Filipie, dlatego, że Genowefa...

Nie pozwolił jej dokończyć. Uniósł na szeslongu 
wyniszczone ciało z energją człowieka w  pełni sił.

— Posłuchaj mnie. Klaro, uprzedzam cię raz na 
zawsze. Jeżeli chcesz pozostać w mom domu. nie 
wolno ci nigdy źle mówić o Genowefie. Jeżeli jest 
sądzone, by po mej śmierci pocieszyła się z kim 
innym, tern gorzej dla mnie ale tern lepiej dla niej. 
Tymczasem jednak kocham ją cala duszą i calem 
m Pm ciel es nem sercem z bezgraniczną ufnością.

Wobec tego porywu uczuć Klara oblała się ru­
ni leń rem, a polem zbladła. Wkońou zaprotesto­
wała:

— Co też za myśli przychodzą ci do głowy i jak 
banlzo jesteś niesprawiedliwy! leżeli zaezel rn 
mówić z tobą o twej żonie, to lyiko dlatego, że u- 
spokić cię mogę .

— Nie potrzebuję tego. mówde ci... mam najwię­
ksze zaufanie do Genowefy

Głos Klary nabrał wnikliwej'.słodyczy:
— Dobrze więc. nie mówmv o nici Żresz1 a 

zwierzenie, jakie ci zrobić miałam dotyczy tytko 
nvnie i Jana. Prosił, bym została jego żoną.

— Te"? C abe?
— Tak jest. mnie Czy n i prawdę wyduic ci się 

dziwnie, że pokochać jgo'-aa kobietę o smaglej ce­
rze i czarnych włosach?

— Nie. Klaro nie., nie czas już na żarty i drwi 
p v . . Ale nie zauważałem ni*>d  ̂ * T ' 
rad iestern. że zwrócił się do mebie. Wybacz mi 
moje chwilowe rozdrażnienie...

— Wle^z. iesteśmv nawet tx> słowie od kilku 
tygodni, ale rodzice jego robdą pewne trudności...

Nie chcę wywierać przemocy i stąd tajemnica
Nazajutrz po wizycie doktora z kolei Klara po­

jechała do miasta z Janem Hallerem.
Po drodze wytłumaczyła mu:
— Wczoraj po wyjeździć Genowefy, brata mo­

jego ogarnęła zazdrość, że nic wdziałam . j,ak go 
uspokoić. A więc wymyśliłam cala historję... Po­
wiedziałam mu, że jesteśmy zaręczeni i że czeka­
my tylko na zgodę pana rodziców... Wiem, wiem, 
że stosunki pana z Genowefą są nienaganne, lecz 
po śmierci Filipa, a wiem, że on umrze, ożenić 
się pan będzie mógł z Genowefą, a i Filip będzie 
teraz spokojny, o to tylko przecież chodzi...

*  *  *

— Nic. Gen owe To, mc wiesz całej prawdy... N :e 
powiedziałabym ci jej, gdyby nie to co zaszło.. 
T.ecz 7,\ sześć mie«ięcv zostme mufka .. Wiem, że 
byłam dla Jana tylko czemś przygodoerm w  braku 
czegoś lepszego.. Ofiara egzaltowanej wstrzemię­
źliwości z powodu uczucia dla ciebie — w  oczeki­
waniu zrronu Filipa. T,oez trzeba żebyś wyjechała, 
Genowefo, by dozwolić Tanowi wypełnić obowią­
zek wobfsc innie i dla mego dziecka...

—  Daremne są twe starania, panie Janie N"e 
zobaczysz jej nigdy. Oświadczyła, że chce poświę­
cić reszto żve!n bv uwolnić sic od wyrzutu sumie­
nia. żc zdradzała męża nadzieja i myślą. A oto i 
kw bn  dla pana.

..Dla spokoju mego na ziemi, a zbawienia me >o 
na łamte;n świecie, proszę cie. Janie, bvś poślu­
bił Klarę'*.

Czy bodziesz mógł zapomnieć o mojej brzydocie, 
Jamie? Czy zdołasz okazać mi trochę przywiąza­
nia dla pamięci tej. która ciebie tak kochała i od­
daje eję mnJe*> . Milczysz... ale w oczach masz 
łzy... To znaczy: „,tak* Prawda, Jamie?!
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JHaantorger Nachrichten1' z 10 bm. w korespon- . 
.deraoji z Nowego Jorku pod powyższym nagłów- • 
tkl̂ an wywoazą eo następuje:
: Na konferencjach odbytych w  Nowojorskim
Baraku Federalnym miijdzy bawiącym ooeciwe w  

« Ameryce gubernatorem Banku Anglji Normauiem 
a  przednia wiciel aini wielkiej firn ams jery Stanów 

1 Zjednoczonych. doszło do porozumienia w  sprawie 
i powołania do życia międzynarodwej organizacji 
i Joródytowej. Ma to być In vas tanem Trust o tymcza­
sowym kapitale w  wysokości 100 miłjonów dotla- 
jrów wpłaconych przez Międzynarodowe banki 
B4leixywv, czołowe międzynarodowo instytucje ban- 

'kowe i Wielkie korporacje gospodarcze świata. 
jiFnbewidiziany jest również udział Banku Wypłat 
Vlędzynaixwowycłi w  Bazylei, który tym sposo- 
i>vu> będzie udał możność poóiedo uego w&pótłdzia- 
tamta w  rozwiązaniu zadań pierwotnie mu prze- 
■ znaczonych.
J Mędzyn anodowa Organizacja Kredytowa ma 
(przede wszystkiem przejąć obiLgacje i różnego ro- 
idzajiu akcje, a w  szczególności walory rządowe 
1 krajów cierpiących na silny brak złota i kapitału. 
'Ną podstawie tych papierów mają na rynkach o 
silnym kapitele być plasowane certyfikaty. Osią­
gnięta ras z Ich sprzedaży suma będzie służyła do 
! zaspokojenia potrzeb kredytowych danych krajów. 
'Tym i posobei i dojdzie do wyrównania kapitału, 
Łtórj wzmocni takie siłę nabywczą rynków o sła­

łbym kapitale. Plasowanie porni endonych certyfi­

katów na Międzynarodowych Rynkach Kapitało­
wych da s*ę łatwiej uGkuIeczntó, niż starania ubo- 
goh w  kapitał krajów o długoterminowe kredyty 
na wielkich rynkach, nie mających dziś zaufania 
do takich operacyj. Uda się to zaś tembardziej, że 
Międizynarod owa Organizacja Kredytów i obejmie 
poniekąd rolę Bloku Gwaracyjnego. Ze strony an­
glosaskiej będą wpłacone 50 proc. przewidzianego 
kapitału tej nowej instytucji.

Gub armator Norman jiuż na najbJiższem posie­
dzeniu rady nadzorczej Baraku N^ypi Międkzyma-;
rodowych w  Bazylei, które odbędtr.e się 20 ixn. za­
wiadomi ją oficjalnie o tem porozumieniu, dotyozą- 
cem powołania do życia Międzynarodowej Organi­
zacja Kredytowej. Jednocześnie zaś Norman zapro­
si kierowników wszystkich Bamkórw Biletowych, 
by przystąpiły do Międzynarodowej Organizacji 
Kredytowej W  pierwszem wreszcie "Walnem Z gro 
madzemu Banku "Wypłat Międzynarodowych w  
Bazylei, które odbędzie się 19 maja br. będą bra­
li udział gubernatorowie przeszło 20 Banków Bi­
letowych oraz przedstawiciele wielkich banków 
amerykańskich i banku Jokohamy. Na tym „Kon­
gresie Wielkiej Firn ans jery* mają być właśnie 
powzięice ostateczne uchwały co do planowanej 
Międzynarodowej Organizacji Kredyt owej, która 
zdaniem j©j inicjatorów, umożliwi i areszcie sze­
roko zakieśiloną akcję zwalczania kryzysu świa­
towego.

Str. T

olbrzymie złoża złota. Ekspedycja rod wodzą Ri> 
berte. Madbomaida po przezwyciężeniu niesłycha­
nych trudności a przed."wszysikiem po licznych 
walkach z ludnością tubylczą papangisów zdobyła 
dotychczas jeden cemai złota.

Warto przy tej sposobności przypomnieć, że 
największem źródłem złota na świecie wciąż jesz­
cze jest Afryka Południowa Wydobywany fam 
kruszec wynosi około połowę światowej eksploa­
tacji złota. W  minach DEEP w pobliżu Johami.s- 
burga dokopano się już do głębokości 7.500 sló-p. 
Jest to największe głębokość, do jakiej człowie­
kowi dotychczas udało się dotrzeć na globie ziem­
skim. Gorąco jest tam jednak już wprost nie do 
wytrzymania, a dostarczanie powietrza połączone 
z mesłychanemi trudnościami. Jeśli więc. technice 
nde uda się wynaleść nowym sposobów, o da lszem 
Wgłębianiu się w  tę kopalnię mowy być nie może.
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Kominy przestają dymić...
ZAMiem r̂frTO HUTY „ROSAMUND-A* W BYTO­

MIU.
K&towW  15. 4. Znaczny spadek cen cynku na 

rynku światowym spowodował, iż szereg cyrako- 
wnd śląskich stanęło wobec konieczności tymcza­
sowego wstrzymania produkcjD

Między innymi do komisarza do mobilizacyjnego 
wpłynął wniosek Katowickiej Spółki Akcyjnej dla 
górnictwa i hutnictwa o zezwolenie na zamknię­
cie huty „Rosaimunda", w  Nowym Bytomiu.

Komisarz demobilizacyjny po zapoznaniu się ze 
stanem hmty, wyraził swą zgodę na wstrzymanie 
ruchu, z tym jednak warunkiem, iż 3/4 załogi, skła­
dającej się z 300 robotników, otrzsma pracę w  in­
nych zakładach katowickiej spółki akcyjnej.

Pozostali robotnicy liczący pomad 50 lat otrzy­
mają reratę.

FABRYKA METALOWA „uORMAN SZWEDE* 
ZAMKNIĘTA.

Jedna z najiwiętkszych w  Polsce fabryk maszyn 1 
aparatów dla cukrowni, gorzelni i drożdżowni, i- 
stnóejąca p. f. „Berman, Szwede i 3k a“, od 60 lat 

! w  Warszawie, ma być z dniem 1 majia całkowicie 
ui: ieruchomiioraa.

Fabryka ta w  okresie najlepszego swoiego roz­
kwitu zatrudniała około 600 robotników. Ustatnd# 
jednak pod działaniem złej konjiuir knury systematy­
cznie zmniejszano produkcję i redukowano perso­
nel, tak, że przy pracy pozo: tało zaledwie 60 ludzi, 
orzeważraie młodocianych i niewykwalifikowa­
ny ćb.

Obecnie i ta reszta niedobitków wiedfkde] wytwór­
ni została wymówiona.

Ze Związku Przemysłowców 
w Krskowie

Wedle istniejących ab «jnde przepisów obo wląza 
nym do zigłaszamia w  Kasie Chorych chałupnika i 
najętych przez tegoż osóo, jest przedsiębiorca, da­
jący pracę chałuipiiukowi.

Ponieważ przedsiębiorca taki nie zna ani kudod, 
których do współpracy zgodził sobie ctaJupoŁK, a- 
ni zarobków przez tychże łudlzi pobieranych, prze­
to obowiązek powyższy jest dla przedsiębiorcy *> 
ciążiliwy, a przeważnie nawet mewykootehiy i po- 
Wiiinóec obciążać tylko chałup oika jako pracodawcą 
najętych przezeń osób.

Związek Przemysłowców w Krakowie wańósł w 
tej sprawie obszerny memorjał do Mim. Pracy i O- 
pieki Społecznej wykazując trudnośd w wykona­
niu obecnie obowiązujących przepisów z prośbą •  
zainicjowanie potrzebuj] tychże zmiany.

 0§o— -
PODWYiSZiENlE STAWEK CELNYCH PRZY 

PłtiZYWOZlJE NAWOZÓW SZTUCZNYCH Jak
się dowiadujemy, w  najbliższym czasie zostanie o- 
głoszoa e rozporządzenie, podwyższające stawki 
celne na nawozy sztuczne, przywożące do Polski. 
Produkcja krajowa nawozów sztucznych w Pol­
sce jest całkowicie wystarczająca dla potrzeb kra­
ju, a nawet z łatwością wywozić możemy znaczne 
ilości nawozów sztucznych zagranicę.

„CHRZANÓW1* PŁA C I 8 PROC Na ostatniem 
posiedzeniu Rady Pierwszej Fabryki Lokomotyw 
w Polsce, uchwalono zaproponować Walnemu 
Zgromadzemiu wypłacenie 8 proc. dywidendę z zy­
sków r. 1930, a więc taka samą jak za r. ud., od 
kapitału 8,000.000 zł.

STOSU NKOM GOSPODA ROZ YM POLSKO-
FRANOUSKIM poświęcony jest wydany właśnie 
okazały, 36-stronicy numer dużegc formatu „Gaze­
ty Handlowej" (Warszawa, Nowy Świat 16). Nu­
mer zdobią portrety mężów stanu i kierujących o- 
sobistości ze świata gospodarczego ołu państw. 
Liczne artykuły pochodzą z pod pióra fachowców 
z różnych djdcaziin gospodarczych.

Kryzys światowy a pafisfwa sukcesyjne
Szwajcarski „Der Bund‘‘ w; numerze wiel­

kanocnym publikuje pod powyższym nagłów 
kiem szeroko zakreślony artykuł, którego za­
sadnicze wywody brzmią, jak następuje:

Kiyzys światowy szczególnie daje się we 
pnaki tzw. państwom sukcesyjnym. Złożyły 
Się na to różne przyczyny; obok zniszczenia 
kapitału i materjału przez wojnę w głównej 
(mierze nilacja oraz niesłychany wzrost cięża­
rów publicznych. Ten ostatni moment tłóma- 
jczy się jjoprostu tem, że na terytorjum daw­
nych dwóch mocarstw istnieje dziś 

11 nowych państw.
Przedewszystkiem zaś wzmagające się ubó­

stwo szerokich warstw ludności oraz niedola 
chłopów osłabiają siłę nabj-wczą europy środ­
kowej.

Każde z pańsl w suk cesyjnych uprawia swo- 
(ją własną politykę agrarną, handlową i prze­
mysłową, nie uwzględniając wcale sąsiada po 
mimo, że życie gospodarcze wymaga pewnej 
łączności. Przemysł eksportuje na zasadach 
'dumpingu, obniżając dla zagranicy ceny po­
niżej własnych kosztów. Straty zaś wetuje so 
bie na rynku wewnętrznym, domagając się w 
ftym celu wysokich ceł ochronnych. Polska, 
jWęgry, Czechosłowacja i Jugosławja ekspor 
■tują także liczne produkty rolnicze ze stratą, 
't&rażając lemsamem sąsiadów na trudności. 
Dotyczy to zaś przedewszystkiem Austrji, któ 
■ a za anrowizację samego Wiednia musi pań- 
jstwom sukcesyjnym rocznie płacić 1 mil jard 
szy lingów

Opisana tu sytuacja doznała jodnak silnego 
■wstrząsu przez trojakie tendencje. Spadek cen 
surowców i eksport zboża z krajów zamor-

r w a  „ r o r ą r ik a  zło ta "
Ameryce Połudmowej. Inżynier *en opisuje swoje 
przeżycia w  okolicach Amazonki. Liczni poszuki­
wacze złota pokazywali mu znalezione przez sie­
bie zinaczne ilości drogocennego kruszcu. Obawia­
ją się orai jednak zatrutych strzał Łndjan. dzikich 
bestyj i zabójczych owadów, a wreszcie i śmierci 
głodowej.

Oprócz Amazonki celem „gorączki złota" jest o- 
bv.cnle także Australja Środkowa Wybrały się 

j tam dwie ekspedycje: jedna pod wodzą kapitana 
i Btekistor Houston, druga pod kierownictwem 

geologa Michała Terry. Za „Klondykę przj s zł ości “ 
zaś uważana jest Nowa Gwinea. W  niedostępnych j 
dziewiczych lasach tej wyspy znaleziono podobno

„Ni on we Rotlerdamscbe Gourarat“ z 10 ban. w  ko­
respondencji z Nowego Jorku donosi oo nastę­
puje:

Cała Ameryka zelektryzowana jest wiadomością 
o rzekomem odkryciu nowych złóż złota w  okolicy 
strumienia Amazonki. Rozgrywają się tam już 
sceny, przypominające „gorączkę złota" z czasu 
Alaski i Klondykę. Wszystko odbywa się oczywi­
ście w prawdziwie amerykański sposób. Istna wę­
drówka niezliczonych rzesz samochodami, a nawet 
samolotami. Właściwym odkrywcą lego nowego 
„eldorado1 jest inżynier francuski Roger Courte 
vi]le, który z pomocą konsorcjum paryskiego za­
mierza urządzić regularny ruch samolotowy w

skich podminowały dawną podstawę cen. Re­
paracje niemieckie znowu po wyczerpaniu się 
pożyczek i kredytów zagranicznych mogą być 
pokryte jedynie z pomocą hyperprodukcji, lub 
też czynnego bilansu handlowego, co oczywiś­
cie jest groźne dla Wschodu Południowgo. 
Wreszcie zaprzeczyć się nie da, że sowiecka 
„piatiietka" w niedalekiej przyszłości może 
poważme zagrozić handlowi produktów poli­
tycznym eksportem towarów.

Na szczególną zaś uwagę zasługuje fakt, że 
dla ruchu tranzytowego barj< sry celne stano­
wią taki sam hamulec, jak wysokie cła ochron 
ne. Królka droga

z Triestu do Krakowa 
zatarasowana jest aż czterema granicami cel- | 
nemi. Ruch zaś z Szwajcarji do Rumunji wy- | 
maga trzykrotnego przekroczenia granic, nłe 
będącego bynajmniej rzeczą łatwą wobec zna­
nego biurokratyzmu państw słowiańskich. 
Wszystkie kraje zaś żalą się na niedostatecz­
ne zrozumienie sytuacji ze strony wielkich mo 
carstw, które wprawdz.e stworzyły nową ge- 
ografję polityczną, lecz zamykają oczy na jej 
następstwa gospodarcze. O ile wszystkie ozna­
ki nie mylą, przygotowuje się obecnie okres 
emancypacji z pod wpływu Europy zacho­
dniej.

Wobec fiaska Genewskiej Konferencji Po­
koju Celnego państwom sukcesyjnym musi 
być przyznane prawo zastanowienia się nad 
regjonalną polityką celną. Może nią niewątpli 
wie zainteresować się także polityka handlo­
wa Zachodu wciąż jeszcze hołdująca zasadzie 
największego uprzyw iejowania.
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diaków (312,8) 11.10 Przegl. prasy. (PAT), 11,58 
Sygnał, Hejnał, 12,10 Gramol. 13,10 Kom meteor. 
14,20 Kom gosp 15,50 .,Lekcja j. frani. p L. Ro- 
quiny, 15.30 Dla maturzystów .,Słowacki1' (111) —  
pnof. L Płoszewski,-; 15.50 „Zjednoczenie Włoch" 
(histoi ja) — J. Iwaszkiewicz, 10.10 Dla rybaków,
10.15 Gramol'. 10.50 Dla chorych (muz). 17 Gramol'.
17.15 ,,'Pows tanie listopadowe na Litwie" — prof. 
H. Mościcki, 17,45 Muz lekka z Warszawy (Stolz, 
Massenet). 18,45 Rozmaił, komui sport program, 
19,10 Dla pań: „Jeszcze o organizacji kobiecej1' p. 
Wojewodzina Kwaśniewska*', 19,25 Gramol 19,40 
Dziennik prasowy, 20 Pogad muz. 20,15 Koncert 
symfon. Filh. Warsz m. in. (Chór żeński), dyr. G. 
Fitelberg (Różycki, Chopin, Szymanowski), kom 
meteor policji, sport. Iransm stacyj zagrań. 24 
Hejnał.

Katowice (408.7) 11,40—16,10 p. Kraków 15,10 
Dla starszych dzieci „O Konopnickiej1 (Ciocia He­
la), 16.25 Gramol 17,15 (p. Kraków), 17.45— 18 45 
Koncert z udz. prof. Konserw. Muz (Mn i cc 11 o, 
Burney, Albeniz), 18,45 Odcinek powieści, 19 Roz.r
19.15 „Średniowiecze w walce z zarazą morową" 
(curiosa) odczyt kpi. Sumowskiego, 19.40 Dzien­
nik pras. 20 (p Kraków), 20,15 Koncert (p Kra­
ków), 23 Skrz poczt franc.

lw ó w  (387) 11,58- 14,35 p. Kraków, 14.35 Dla 
krótkofalowców, 14,50, 15,30. 16.10. 16,15, 16.25 p 
Kraków, 17 Przegl. gospod. 17,15. 17,45 p. Kraków. 
18,45 Rozmaił, 19.10 Dla pań: .Praca społeczna*', 
19,25. 19,40 20, 20,15 p. Kraków

Wiedeń (516,3) 15.25. 20. 22,10 Koncerty.
Budapeszt (550.5) 12. 17.30. 19 20,3u Muz
W io  (1071,4) 18, 20, 22.05 Koncerty.
R*ym (441,2) 12.45, 17, 21.30 Koncerty.

TRANSMISJA Z  POSĄGU WOENOŚCI W  AME­
RYCE DO EUROPY

Przed niedawnym czasem dokonano interesu­
jącego eksperymentu radjowego w  postaci audy­
cji nadanej z New Jorku, a transmitowanej na nie 
naaeoką stację krótkofalową w  Berlinie Jako slu- 
djo służyła głowa posądn Wolności, uslawionego 
W morzu u wnijscia do porlu nowojorskiego ' pa- 
Bującego majestatycznie nad Manhattan i ujściem 
rzeiki Hudson, zatłoc/onem okrętami i pełnem por­
towego zgiełku Pod względem technicznym trans­
misja wypadła bez zarzutu Cała tę audycję z New  
Jorku było świetnie słychać w Europie Rvki sy­
ren okrętowych i innych sygnałów tudzież w ir- 
KDt aeroplanów, unoszących się nad portem, two- 
T*yły bardizo interesujące tło akustyczne dla au- 
fljfKsfl.

 o§o------

TEATRY ŚWIETLNE I DŹWIĘKOWE
APOLLO: „Odkupienie14 (Ronee Adoree, John 

łBtlbfert, Eleonora Boardman. Conrad Nagel).
SZTUKA: „C K Feldmarszałek** (Ylast 3u- 

kfac).
UCIECHA: „Dziś w  nocy ew en tua ln ie .(J en - 

»y  Jqg0i, Zygfryd Arno, Jan Riemann i Frilz 
BcfcKz) .

WANDA: „Na Zachodzie bez zmian44 (Louis
fiVoŁheiin, Lewis Ayres, Słim Summervill).

REPERTUAR KINOTEATRÓW
CORSO: „Faust'* (w  g. roli: Emil Jamnings, Ka- 

» i ł r  Horn. Gęsta Eckman i Werner Fiitterer).
W AR SZAW A : „Rewolta dra Mabuze" (część II. 

k zakończeniem).

Papug?, jako śu/fadek w procesie 
r o z w r d f w y m

Mułtimiljoner nowojorsk’ Louis Morel ożenił 
się onegdaj po raz drugi ze swą rozwiedzioną żo­
ną Stellą. Prasa nowojorska przypomina p^zy tej 
sposobności proces rozwodowy Morela z przed 
pięciu laty. Morel poznał w jednej z amerykań­
skich miejscowości kąpielowych w roku 1924 tan- 
Oekrę Stellę Francis i postanowił z nią się oże­
nić. Ostrezgano go. że tancerka utrzyrruje bardzo 
bliskie stosunki ze swym partnerem niejakim Ro 
bertem Browningiem, ale Morel nie wziął sobie 
tego zbytnio do serca, ślub odnył się, a pani Stel­
la przyrzekła bogatemu swemu mężowi, że zlikwi 
duje swój stosunek z Browningiem, zastrzegła 
sobie jednak, że Browning będzie mógł od wiedz-ć 
ją w  Nowym Jorku

Ku swemu nieszczęściu wniosła pani Stella swe­
mu mężowi starą papugę, którą nazywano Gaco 
Papuga ta, licząca lat 80 miała niezwykłą łatwość 
przyswajania sobie słów. To stało się właśnie po­
wodem kalasl -ofy małżeńskiej, pewnego dnia u- 
słyszał Morel, jak papuga powtarzała wciąż je­
dno zdanie: ..Całuj mnie. Robercie!1' Rozumie się, 
że to zdanie niebardzo się podbało małżonkowi, 
a nawet wzbudziło w nim podejrzenie i dlatego

Dziś premjera w ieałrzc ,,UCI£CHAU filmu protl. Iraitcu9ko«uieiai» 
Szampańska, Kapitalna koinedja dźwiękowa.

Dziś w n c c y  ewentualnie...
Przezabawne przygody miłosne młodej i pięknej mężaticezki. — Świetnie kreacje odtworzyli zinaikoaaci 
artyści ,,LłFY“ : Najpiękniejsza i najsławniejsza gwia zda Europy, JENNY JUGO, niezrównany komik 
rbemiiiecki ZYGFRYD ARNO. oraz dwaj ulubieńcy publiczność . JAN RIEMANN i FR1TZ SUHULTZ. —  
Muzykę epracował słynny kompozytor wiedeński, ROBERT STOLTZ. — Przedstawię mi a o gndz. 5, 7 
i 9 . w niedzielę od godz. 3-dej popołudniu. Zniżka i wolne wstępy nieważne do o dl wio łan a.

Dr. LUDW IK BAUER

Niemoc m iędzynarodów ek
Socjalna demokracja wobec problemu wojny

(Dokończenie.).
Udziałem socjalizmu było to, co jest udziałem 

każdego ideału, 1 tory przez nieszczęśliwe zrządze­
nie losu przeznaczony jest do urzeczywistnienia 
się. Przystosował się, uprawiał oportunizm, po­
zwolił się zbi utkać przez konieczności Przy okazji 
przewietrza swoje stare ideały, schowane w sza­
fie w salonie, i oświadcza uroczyście: Precz z
wojną! Nigdy już nie będzie wojny’ Poczein sami 
socjaliści będą w pełni zaskoczeni, gdy to wojny 
nie powstrzyma.

Nie brak oczywiście deklaracyj; tych mamy 
zawsze dosyć pod ręką. Chodziło o przeszkodzenie 
zbolszewizowaniu lub powrotowi Hohenzoller­
nów. Nie wolno było dopuścić, aby tylko najsłab­
si stali się ofiarami wojny. Trzeba było tchnąć no­
wego ducha w szkołę i w administrację, stwarza­
jąc podstawy demokracji Są to zadania które W 
swej istocie muszą być obliczone na dłuższy czas 
i nie dają się improwizować Ale któż gwarantuje 
socjaldemokracji, że jej i nam dane są dzisiejsze 
czasy? Myli się ona również, sądząc, że czas dla 
niej pracuje Może się powoływać na cyfry wybor­
cze, ale w tej dziedzinie dzieli ona los kościoła; 
Idą z nią obojętni i umiarkowani, a nie prawdzi­

wie wierzący i gotowi do ofiar.
Młodzież zachowuje względem niej obojętność; 

albo jest zwolenniczką tych, którzy działają bez 
zastrzeżeń, albo nie interesuje się życiem publicz- 
nem. Każdy czuje, że socjalizm nic mógł uzdrowić 
kryzysu Jest to być może wogóle niemożl we, ale 
to go bynajmniej nie usprawiedliwia. Przecie.^ 
prz3Tszedł on. jako zbawca, obiecywał, że będzie le­
karstwem, a więc był zobowiązany nawet do rz*.- 
czy niemożliwych. A tymczasem ta międzynaro­
dówka kryje się w ciżbie swych narodów, scho­
dząc się jedynie, aby wzdychać nad ciężkimi cza 
sami i wymieniać bratnie klątwy i przysięgi 

podnosi cla, uchwala budżety wojskowe, 
wysila sie na rzecz celów najzagorzalszych i naj­
bezczelniejszych promotorów wojny, rozbrajając 
jedynie naiwnością, z jaką wierzy, że może być 
wygadane to, oo musi być wywalczone.

Zyskanie na czasie jest jej celem. A zyskanie 
na czasie oznacza utrzymanie się przy władz} 
albo przynajmniej w roli lojalnej półopozycji zdo­
być tolerowanie siebie i ukryty udami. Gzy to nie 
wystarcza? Czy nie gwarantuje nam pokoju? Gzy 
może ktoś sobie wyobrazić, że jakiś MaęDonald 
czy Lóbe, Vandervelde lub Breitscheid, podpiszą 
wypowiedzenie wojny? Ale tak przecież ta sprawa 
nie wygląda;
Ci panować, lub ieli następcy, nie będą mieli wte­

dy nic do gadania;
coraz bardziej ściskana, wynędzniała, bezradna 
ludzkość rzuci się na siebie nawzajem jak sfora 
zdychających z głodu psów a wtedy partjie będą 
zmiecione tak sanno, jak ludzie. Duszące gazy nie 
potrzebują wypowiedzenia wojny. Ale to wszystko 
będzie jedynie skutkiem połowiczności i niezdecy­
dowania tam, gdzie
lylko pasja i bezwarunkowość umgą uratować.
Nawewnątrz i nazewnatrz już się rozlatuje ilu­

zoryczny zamek, który sobie zbudowała międzyna­
rodówka tych, którzy zarobiła politycznie na woj­
nie, i podczas gdy zdobywają oni tu i ówdzie gło­
sy, nie spostrzegają, że tracą swoją egzystencję. 
Niemożliwością jest podawać się za międzynaro­
dowe a i w każdym kraju budować twierdze- celne 
i niszczyć wszystkie warunki światowej Współ­
pracy; i niemniej niemożliwem jest opowiadać się

za pokojem a przy tern sprzeciwiać się 
warunków tego pokoju, przejmować hasła najza­
ciętszych militaiystów i imperialistów i trwożli­
wie uważać, aby przez żadną partję nie być p n t -  
licytowanym w  rekordzie uczuć larodowyeh.

Precyzyjne rozróżnianie „wykroczeń4 i „uspra- 
wiediliwiouych reakcji" przy żądaniach nacjonali­
stycznych niema sensu i jest samobójstwem, a so­
lidarność w łonie różowej międzynarodówki uwa­
żać należy za samooszukiwanie się.

Gdyby ta miedzynarodó ęka miała dzisiaj decy­
dować o bezpieczeństwie, rozbrojeniiu, czy rewi­
zji traktatów, to napewno wykluczona byłaby zgo 
da na jakąkolwek formułkę; okazałoby sie, że 
francuscy towarzysze jednak, ponieważ i«onosza 
odpowiedzialność, nie mogą zrezygnować z gwa- 
raocyj, których niemieccy towarzysze z kolei nie 
mogą jednak udzielić; jedni przedstawialiby dru­
gich, jako szowinistów, i międzynarodówka, która 
żyje jedynie dzięki temu, że me ponosi odpowie­

dzialności,
rozbiłaby się.

Mieszczańskość i nacjonalizacja socjaldemokra­
cji jest nieuniknionym skutkiem mleszczańskości i 
nacjonalizacji tych warstw, które zdołała ona 
zgromadzić przy swoich sztandarach; musiała ja­
kościowo odddae to, oo zyskała ilościowo. W y- 
dźwignięciie się z nędzy nieukszlaltówanej masy 
stało się upadkiem idei, wydźwigający się przejęli 
możliwie formy życia, a wraz z tern również sądy 
i przesądy panujących ongiś niepodzielnie warstw: 
ich podniesionej stopie życiowej .odpowiada, ie 
czują się. jak panowie i obywatele, Anglikami, 
Nicnvami ild., a nie częścią rozrzuconej po świę­
cie ciemnej masy Teoretycznie są tymi obywate­
lami; tak samo, jak chrześcijanin pozostaje v 
swym kościele; ale, jak ten chrześcijanin nie żyje 
kanoniami kościelnymi, tak samo 
przeciętny robotnik nie żyje w świeeie przekonań, 

młodego walczącego socjalizmu.
Tylko dzięki temu że nastapiła taka metamor- 

loza mozliwem było. że niemieccy towarzysze tak 
poczcuwe nawrócili się w  roku 1914. Zbyt śmia­
łem byłoby twierdzenie że to nie mogłoby się ap. 
w 1934 r. powtórzyć, jeśli tylko sprawa zostanie 
odpowiednio przedstawiona, lub też jeśli widzieć 
będą, że grozi im zt pchnięcie z powrotem w  obję­
cia nędzy, a przy tern wierzyć będą, że przez wojnę 
sprawy mogą wziąć inny obrót.
Ozy istnieje jeszcze dzisiaj ruch socjalistyczny?
Istnieje tylko socjalistyczny spokój, przywódcy 

i ci, których prowadzą, chcą pozostać przy żłobie, 
a jeśliby tan się zupełnie opróżnił, to zrozpaczeni 
tłumnie pobiegną do propagujących wojnę. Będą 
zabijać i pozwolą się zabijać za papierosa, za ku­
fel piwa, za ogródek koło domu., twierdząc przy- 
tem, że są dobrymi żołnierzami, jak byli dobrymi 
członkami związków za wodowych.

Tak, wolą oni poicój, stoją przy nam wiernie, pię 
trują nazbyt jawnych nacjonalistów, ale 
nie wykazują temperamentu do tworzenia pokoju,
owego temperamentu, z jakim walczą o trzy gro­
sze podwyżki za godzinę pracy. Uchwalają budże­
ty wojenne; jeśli zajdzie potrzeba, to jako labou- 
rzyśoi każą strzelać do powstających Hindusów, 
ho wiem towarzysz Lancashire‘u chce żyć; zawsze 
pozwolą się łatwo przekonywać o wojennej winie 
innych, nie przyznając, jak zwykle, że sami wy­
mierzyli skrytobójczy cios jednocześnie pokojowi 
i socjalizmowi.

kazał swoją żonę śledzie. Dow odział się też, że 
żona bardzo często odwiedza dawnego swego par­
tnera w jego' kawalerskiem mieszkaniu Doszło 
do skargi rozwodowej, a podczas procesu papuga 
była bardzo poważnym świadkiem. Mąż utrzy­
mywał, że papuga musiała być świadkiem czuło­
ści między jego żoną a jej dawnym przyjacielem, 
podczas gdy żona twierdziła, że papuga przy­
swoiła sobie to zdanie z czasów, kiedy ona (tj. pa­
ni Stella, a nie papuga/ nie była jeszcze żoną mil­

ionera. Sędzia nie dał się przekonać i wydal wy­
rok po myśli żądania męża.

Od tego czasu upłynęło pięć lat, ale Morel nie 
zapomniał o swej dawnej żonie W  roku bieżą­
cym spotkał się z nią przypadkowo na francuskiej 
Riyierze. Zona mu wytłumaczyła, że papuga sie 
omyliła, mąż uwierzył żonie i znowu z nią się oże­
nił. W  międzyczasie papuga przeniosła -ię do wie­
czności, ale pani Stella już sobie drugiej papugi 
nie sprawiła...
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W eizm ann o wrażeniach z  podróży
po Palestynie

Mowa na bankiecie ku czci Lloyda Ceorgea
L o n d y n  (ŻA T .) W  swem przemówieniu 

.jpownawem na wielkim bankiecie ku czci 
L loyd Ge^rge‘a prezydent Agencji Żydowskiej 
Ur. Weizmąjin oświadczył m. in.:
J Jest to chwPa uroczysta w dziejach nasze­
g o  ruchu. Zebrał śmy się, aby dać wyraz u- 
Bkciuui hołdu, podziwu oraz głębokiej wdzię­
czności dla Męża, który wraz ze zgasłym lor- 
Seatn Baifourem w pierwszym rzędzie przy­
czynił się do aktu historycznej deklaracji Bal- 
Jfoura. Przed 16 laty zostałem wprowadzony 
i do naszego gościa, mimo ze był on zaabsorbowa 
b y  i obarczony niezmierną odpowiedzialnością 
za toczącą się wojnę, znalazł on dość czasu i 
cierpliwości, aby wysłuchać referatu o tern, 
Jeo Wówczas iozumiano przez aspiracje sjonis- 
tlyczne i ruch sjonistyczny. Już wówczas Lloyd 
George z właściwą mu intuicją w tot pojął 
kwintesencję ruchu oraz jego wartości moralne 
ji kulturalne dla narodu żydowskiego. Sądzę, 
jiż wiele przyczyn złożyło się na to, że p. Lloyd 
jGeorge niebawem zrozumiał nasze cele i aspi­
racje, stało się to jednak w pierwszym rzę­
dzie z tego powodu, że Lloyd Geurge jest wiel- 
jkim synem niewielkiego liczebnie narodu. Po- 
t h«dzi on ze wzgórz W alji, żywo przypomina­
jących wzgórza Judei, Intuicyjnie wczuł się on 
w idzen celów ruchu sjonislycznego, tak ści­
śle związanego z tułaczką narodu żydowskie­
go. i od tej chwili stał się oddanym przyjacie­
lem ruchu, zaskarbiając sobie ważki dług 
wdzięczności narodu żydowskiego. P Lloyd 
iGtcige nietylko zainicjował deklarację Baliou- 
xa, iecz również śledził rozwój iuchu sjonisiy- 
[cznego oraz odbudowy Palestyny z sit.eni i 
iprzyjaznern pod każdym względem zaintere- 
•sowui lem.
, Sądzimy, iż w skromny sposób najodpowie 
dniej potrafimy złożyć dowód naszej wdzięcz­
ności dla tego Męża przez islolny czyn w Pa­
lestynie. Poslanow iliśmy imieniem Jego na­
zwać jedno z naszych osiedli w Palestynie w 
samym ośrodku naszego dzieła koloniżacyjne- 
go.

Wracam obecnie z Palestyny. O Palestynie 
dużo się słyszało w ciągu ostatnich dwóch lat. 
Mieliśmy komisję Shaw‘a, pięliśm y Białą Rsię 
fgę Oraz księgi wszelkiego rodzaju i wszelakie­
go koloru. Badano i analizowano nas bardziej 
niż którykolwiek inny naród. A mimo to po­
zostaliśmy przy życiu. Drzewa rosną, domy się 
budują i

naród pracuje, 
jakby nie o niego chodziło. Mimo 2-letnich 
prón i kłopotów Siedziba Narodowa postępuje 
naprzód. Mam wrażenie, że w Londynie bar­
dziej niż w Jerozolimie ludzie się troszczą o 
dyskusje polityczne, w Londynie większe się 
ma obawy o problematy polityczne niż w Pa­
lestynie. Sądzę, że to co się obecnie w Palesty­

nie widzi, dodaje otuchy wbrew wielkiemu 
przesileniu gospodarczemu, wbrew wszelakim 
trudnościom politycznym. Nie jestem zdania 
jakoby Białe Księgi zdołały zniweczyć Siedzi - 
bę Narodową.

W  Palestynie jest dość miejsca zarówno 
dla legalnych dążeń Arabów jak i dla u- 

prawnionych aspiracyj Żydów.
Im rychlej obie strony wejrzą, iż my Żydzi 
przychodzimy do Palestyny tytułem prawa, 

nie zaś tolerancji, tak samo jak Arabowie le­
galnie ten kraj zamieszkują, — a nikt nie pia 
gnie praw ich uszczuplić, — tern rychlej za­
panuje pokój i stałość. W  uczuciach i opinji 
mieszkańców Palestyny coraz bardziej rozra­
sta się tendencja zamknięcia okresu jałowych 
dyskusyj politycznych oraz przystąpienia do 
pracy odbudowy, która wszak jest najistotniej 
szą dla obu czynnych w Palestynie stron‘‘ 

Nawiązując do pewnych szczegółów prze­
mówienia pani Snowden, żony ministra skar­
bu dr. Weizmann w swem końcowem przemó­
wieniu na bankiecie oświadczył m. in.:

Pani Snowden zauważyła, że chalucowie, 
młodzi pionierzy, palestyńscy nie są może tak bar 
dzo dbali o stare tradycje, jakby tego pragnęli 
nie-żydzi. Sądzę, ż jest to mylna poniekąd 
myśl. Doniesiono ongi naozelnemu rabinowi, iż 
nowi młodzi Żydzi w Palestynie nie są w ta­
kim stopniu, jakbyśmy sobie życzyli, przesią­
knięci uczuciem respektu dla tradycji. Rabin 
Kuk na to odrzekł: Czasu istnienia Świątyni
Jerozolimskiej, nikomu prócz arcykapłanowi 
nie wolno było wkroczyć do Sanctuar jum, a i 
arcykapłan mógł to uczynić jedynie w Sądny 
Dzień i to w specjalnym stroju. Lecz gdy się 
Świątynię budowało, budowniczowie wstępo­
wali do Sanctuarjum w strojach pospolitych i 
w dni powszednie. Możliwem jest, że niektóre 
osoby zwiedzają Palestynę jak się zwiedza mu­
zeum, lecz gdy przychodzą oni podziwiać, daj­
my na to miejscowość, w której Gideon staczał 
wojnę, winni oni być pomni faktu, że obecni 
Żydzi palestyńscy są kością z kości oraz krwią 
/ krwi Gideona. Służyć można Bogu i rydlem 
w ręku przy orce roli, ci wszyscy zaś, którzy 
przybywają dla obserwacji, niech zrozumieją, 
że wszyslko to czyni się w duchu, ożywionym 
zapałem religijnym.

Jest to nowe życie i nowa modlitwa.
Ci ludzie służą Bogu na swój sposób.

Odpowiadając na przemówienie p. Nathanu 
Laskiego, który wezwał dra Weizmanna do za 
niechania decyzji ustąpienia ze stanowiska pre 
zydenta Agencji żydowskiej, dr. Weizmann o- 
świadczyl: P. Laski wkroczył na niebezpieczny 
teren polityki. Ja zaś pragnę tego uniknąć.

Sprawa Sjonu jest silna i nie zależy od tej 
łub innej osoby.

Sensacyjne rewelacje fe r u ła  zemschu
rewolwerowego na synagogą w Budapeszcie

B u d a p e s z t .  (ŻAT). Dochodzenia w  sprawie 
strzelaniny w  wielkiej synagodze w  Budapeszcie 
podczas świąt Wielkanocnych nabierają coraz bar 
dadfj charakteru sensacyjnego. Staje się mdamowi- 

:«ie prawdopodobnem. że w zamachu tym macza 
li ręce hakenkreuzlcrzy węgierscy. Na skutek o- 
jtrych głosów prasy, policja wdrożyła dochodze­
nie i stwierdzili i następujące sensacyjni szcze­
góły:

W  wigilję żydowskich świąt Wielkanocnych 
w  prywałnem mieszkaniu w  Budapeszcie odbyła 
się tajna narada, w  której uczestniczyli obok 
przedstawicieli węgierskich nacjonalistów („Bu­
dzących się Węgier ') również delegaci hitlerow­
ców niemieckich i cuzistów rumuńskich. Policja 
przypuszcza, iż konferencja ta pozostaje w  zwią­
zku z zamachem w  synagodze. Policja czyni obec­
nie starania, aby stwierdzić dokładnie, kto brał 
udział w  tej naradzie.

Rewelacje te związane są z innemi sensacyjne-

mi informacjami prasy węgierskiej, że sprawca 
zamachu inż Zatloka przewieziony został ze szpi­
tala dla umysłowo chorych do więzienia i odda­
ny został do dysDozycji prokuratora celem ponow­
nego przesłuchania.

t » «
B u d a p e s z t .  (ŻAT). Żydowski właściciel re­

stauracji w Budapeszcie Abraham Nad zakomuni­
kował policji co następuje: Dziennikarz antyse­
micki Józef Fałich, spożywając obiad w  restaura­
cji Nolla przed Wielkanocą powiedział sąsiado­
wi swemu przy stole, iż szykuje się zamach anty­
żydowski, który wykonany będzie podczas W iel­
kiejmocy.

Policja wezwała na przesłuchanie dziennikarza 
FalAcha, który zeznał, iż słyszał o przygotowanym 
zamachu, zaprzecza jednak kategorycznie, jakoby 
wiedział cośkolwiek o przygotowywanym zama­
chu w  synagodze.

otaje się uczy wistem, że kwo&tja zamachu i in-

Wszyscy przeciw P.gudzis
W  Warszawie powstało w  związku z rycliłe- 

mi już wyborami do gminy żydowskiej ugru­
powanie demokratyczne zainicjowane przez 
grupę inteligencji sjonistycznej. W  skład te­
go ugrupowania weszli fakze różni działacze 
na rodowo-żydowscy, nie należący do obozu 
sjonistycznego, ale współpracujący z sjonista- 
mi w  Agencji Żydowskiej. Z niesjonistów we­
szli w  skład tego ugrupowania m. in. dr. Sa­
muel Goldflam i wiceprezes zarządu m. W ar­
szawy p. Meyzel. Onegdaj odbyła się konfe­
rencja prasowa, na której poinformowano pra­
sę. że ugrupowanie demokratyczne wystąpi z 
projektem zjednoczenia wszystkich stronnictw 
przeciwko Agudzie. Ugrupowanie to zwoła 
wkrótce konferencję sjonistów7, Mizraehi fol- 
kistów i bezpartyjnych ortodoksów, celem 
stworzenia wspólnego bloku w gminie żydow­
skiej przeciwko Agudzie.

M ałżonkowie z  Polski poślubiający oby­
watelki a m e rykań ski nie otrzymają w iz
Prasa amerykańska ogłasza oświadczenie ame­

rykańskiego konsula w  Warszawio, złożone w  wy  
wiadzie z Żydowską Agencją Telegraficzną. O- 
świadczenie to złożone było pierwotnie w yłączn ie  
dla prasy amerykańskiej. Ponieważ jednak spra­
wa ta bezpośrednio dotyczy wielu obywateli pol­
skich, ogłaszamy je również:

Konsul generalny Sianów Zjednoczonych w A ar 
szawie oświadczył m. n : Niewiasty amerykań­
skie. które przybywają do Polski, aby poślubić o- 
bywateli polskich, nie mają widoków uzyskania 
wiz dla swoieh małżonków. Zgodnie z instrukcja­
mi, które konsulat otrzymał z Waszyngtona, w i­
zy mogą być udzielane jedynie kobietom z Poiski. 
które poślubiły obywateli amerykańskich, lec* 
nie małżonkom abywalelek amerykańskich, chyba, 
że te ostatnie dowiodą, iż posiadają dostatecz­
ny majątek, aby dać utrzymanie swym zaigraittCB- 
r.ym małżonkom, którzy nie będą zmuszeni sa»- 
kać pracy w  Stanach Zjednoczonych, a tern samem 
powiększać bezrobocie.

Konsul wskazał, iż  konsulat amerykański W 
Warszawie otrzymał 400 próśb o wizę dla poUkacd 
małżonków obywatelek amerykańskich, których 
nrzecietmy dochód miesięczny wynosi 120 dołarór. 
Zarobek ten, rzecz naturalna, nie wystarcza u* 
utrzymanie dwóch osób w  Stanach Zjedmoczcwycil 
Wszyscy ci nowopa zvbyli mężowie musieliby s o f  
kać zatrudnienia w  Ameryce, co jest sprzeczne 
z ustawami imigracyjnemi. Konsulat jest przeto 
nader ostrożny przy udzielaniu wiz. NaflocnftiiM nłe 
czynione są żadne trudności niewiastom z Poiski, 
które poślubiły obywateM amerykańsfcwh, pooŁe-* 
waż wychodzi się z założenia, że mężowie amery­
kańscy będą w  stanie zarobić na utrzymanie 
swvcb małżonek, laótre sprowadzają % kaa$*M 
krajów.

formacje prasy węgierskiej są nie na rękę rzą­
dowi węgierskiemu, szczególnie w  chwili obecnej, 
kiedy czynione są przygotowani a do obchadrt 
10-lecia kausolidaeij Węgier pod rząd-uma IŁarthy''® 
go i Bethlena.

B u d a p e s z t .  (ŻAT). Prokurator zastosował
środki prawne za rozpowszechnianie wiadomości 
alarmujących o zamachu w  synagodze. Sprawa ta 
rozrasta się w  wielki skandal. Winni rozpowsze­
chniania „wiadomości alai mującT,ch':‘ mają być 
pociągnięci do odpowiedzialności karnej pod za­
rzutem zdrady stanu i podburzania relii.g‘jnega. 
Na tej podstawie mają być wytoczone sprawy wie 
lu Żydom (!). oskarżonym o wyrządzanie szkody 
prestige‘owi Węgier.

Podług kursuiących pogłosek Zatloka miał o- 
trzymać wynagrodzenie za dokonanie zamachu. 
Wymieniają nawet nazwisko niejakiego Iwana 
żasa. Vtórv miał odwiedzić Zatlokę w  zakładzie 
dla umysłowo chorych i doręczył mu 10000 pen- 
gó. W  związku z. tą aferą wymienia się coraz wię­
cej nazwisk.

W  pogrzebie zmarłego na skutek ran otrzyma­
nych w  synagodze Eugenjusza Rotha wzięły u- 
dział dziesiątki tysięcy ludzi, w  tern wiele tysię­
cy nie-żydów. W  kondukcie pogrzebowym uczest­
niczyło 4 biskupów wszystkich wyżnąń ohrzte 
ścijańskich, minister oświaty hr Klebelsberg 1 
inni przedstawiciele rządu.

Rząd czyni starania, aby uspokoić niesłychanie 
oburzoną ludność żydowska na Węgrzech, czyni 
się też starania, aby osłabić nader ciężkie wraże­
nie, jakie zagranica wywarł krwawy zamach u 
Żyuow modlących się w synagodze.
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Trafi kant Hasman wrócił bez stempli
przemyśl, 15 kwietnia, 

r--.) ł ’ o dwudniowej mitrędze i poszukiwaniach 
we Lwowie za złodziejem, wrócił dziś do Prze­
myśla trafikami Hasman Oczywista rzecz — zło­
dzieja nie schwytano, tembardziej nie odzyskał 
łatwowierny trafikamt swej książeczki ze stempla­
mi i znaczkami pocztowemi wartości około 1500 zł.

Spólnik właściwego sprawcy, tj. teu który w  
ouidce rzucił pięciozłotówkę tak, by ta potoczyła 
się za ladę i z którym Hasc^au odbył swą ekwi- 
padę do Lwowa, zoJtazde odstawiony do aresztów 
przy Sądzie w  Przemyśle. Na%yw« się on podobno 
Ohreofischer i ma być policyjnie notowanym rze­
zimieszkiem i kasiairzem.

Po przywiezieniu go do Przemyśla zostanie po­
djęty z tutejszej przechowalni aa stacji kolejowej 
bagaż, zdeponowany przez owego Ohrenfischera. 
Jeśliby w bagażu znalazły się jakieś przedmioty 
wartościowe o mepodęjrzaaea* pochodzeaiiu, Has- 
man mógłby przez ewentualnie spieniężeni^ tych 
rzeczy powetować w  całości łub częściowo swą 
szkodę M e jest jedn ak wykluczonem, że zna cho­
dzą się w  tyim bagażu przyrządy kasiarzy lub tym 
podobnym celom służące instrumenty 

Jak prędko potoczyła się 5-do złotówka, tai 
•rybko tiafilkauit stracił 1500 zł., de z taką chyżo- 
ścdą nie ocLeysita z powrotem swego utraconego

z jj%m  CEcmuTM3<vw hm sktch
W  Warszawie w  ubiegły por iiedzialek w sali 

wykładowej, I. kliniki chirurgicznej w  szpitalu 
Dzieciątka Jezus odbyło się otwarcie 26 zjazau 
ctdniirgów  rpuMddh. Zjazd poprzedzony został 

Ogólnem zebraniem Towarzystwa chirurgów pol­
skich, aa którem dokonano wyboru nowego zarzą-
00. Prezesem zarządu wybrano dr. Budkiewicza, 
wiceprezesem docenta dr. "Wojciechowskiego. 
[Zjazd zgromadził około 200 uczestników. W  go­
dzinach popołudniowych odbyło się pierwsze po- 
atedizeute naukowe, którego program wypełniło 
zagadnienie „Obecne poglądy na zapalenie wyrost­
ka robauJkowego i na jego leczenie'1. Referat w  
•ej kwestji wygłosił dr. J. Glatzel z Krakowa. Po 
t«tei«taickx wywiązała się obszerna dyskusja. O- 
brady zjazdu trwały trzy dud.
PBZ3BD ZM IANAM I W  TEATIłACH W ARSZAW ­

SKICH.
Jak fok w  teatralnych aferach W ar-

■sawy rozważany jest plan dwektoi a Teatru Fol- 
akiego p. Arnolda Szyfmana w sprawie utworze­
nia jednego wielkiego przedsiębiorstwa miejskich 
tea/trów razem z dwoma teatrami dyr Szyfmana, 
Polskim i Małym. P. Szyfman miałby objąć kiero­
wnictwo wszystkich teatrów Magistrat warszaw­
ski, wyraził już zgodę na ten plan, który wywo­
łuje zresztą w  kołach artystycznych ożywiana 
dyskusję. P. Szyfman, chcąc spopularyzować swój 
projekt, zaprosił do siebie przedstawicieli prasy 
atoli zupełnie zignorował prasę żydowską. M e by­
łoby w tern nic szczególnego, gdyby nie fakt, że 
przedsiębiorstwo, w  którem p Szyfman ma być dy­
ktatorem, będzie opłacane z podatków ludności m 
Warszawy, wśród której Żydzi stanowią znaczny 
odsetek, me mówfąc już o ten, że i bywalcy tea­
tralni rekrutują się w dużej mierze ze sfer żydow­
skich. juast not least —  p Szyfman byt dawniej 
także... Żydem.

RTRFJK ŻYROWSKf-CH PRACOW NIKÓW  MA 
NUFA KTURY W  W ARSZAW IE.

Onegdaj wybuchł w dzielnicy żydowskiej strajk 
wszystkich urzędników i pracowników w  skła­
dach i sklepach manufaktury Przyczyną ^trejku 
jest fakt, że firma Braude- Zabłudowski przy ni. 
Nalewki 23 zredukowała liczbę swoich pracowni 
ków i nie wypłaciła im odszkodowania, jakiego 
zażądał związek pracowników handlowych. Roko­
wania w  tej ^prawie toczyły się kilka tygodni. We 
wspomnianej firmie zatrudnieni byli urzędnicy, 
pracujący od 40 lat. Nlie mogąc znaleźć wyjścia, 
związek proklamował strejlk wszystkich praco­
wników w dzielnicy żydowskiej. Ogółem strajkuje 
8CK1 osób.

B U R ZL iW Y  BAŁTYK  NIE PO ZW A LA  ZDJĄĆ 
S. S. „W ISŁY* Z M IELIZNY.

S. S. „"Wisła", który przed kilku dniami podczas 
mgły skutkiem najechania przez statek niemiecki 
doznał poważnego uszkodzenia rufy i osiadł na 
mieliźnie, dotychczas jeszcze nie został zdjęty z

mielizny Na pomoc „Wiśle ‘ udały się dwa statiki 
ratownicze, jednak z powodu wysokiej *ali nie 
mogą zbliżyć się do uszkodzonego statku. Akcja 
ratownicza i przystąpienia do ściągnięcia „Wisły“ 
z mielizny nastąpi niezwłocznie po uspokojaviu 
się morza.

S. S. „W isła" był ubezpieczony i odpowiednią 
kwotę za uszkodzenie wypłaci towarzystwo ase­
kuracyjne. Sprawę zderzenia rozpatrzy w liedłu • 
gim czasie sąd ni orski i w razie stwierdzenia w i ­
ny statku niemieckiego, towarzystwo asekuracyj­
ne będzie mogło dochodzić na właścicielu tego stat 
ku odszkodowania.

B lTNT w  STUDZIEN CU.
Onegda j  wybuchł znowu bunt w  zakładzie po­

prawczym dla młodzieży w Studź letóicu Zakład 
ten zażywał do niedawna smutnej sławy instytutu 
wychowawczego słynnego ze systemu bdcla i okru­
cieństw. których szczegóły poznano w  czasie roz­
praw sądowych, ówczesne stosunki były przed­
miot ea u badań specjalnej komisji, która wprowa­
dziła pewne inowacje do zakładu Obecnie wy­
buchł tam znowu bunt, w kix>rym wzdęło udizia1. 21 
wychowanków. Wychowankowie ci wybdiii szyby 
i zniszczyli część urządzenia. W  Studzieńou zna­
lazł się niejaki Dąbrowski, wysłany do Sbudaień- 
ca z więzienia. Ponieważ w  Studzieńcu zachowy­
wał się nieudpcwiednio, wysłano go z powrotem 
do więzienia. Wzburzyło to jego towarzyszy, któ­
rzy postanowili się zhuinftnwać. Głównym inicjato­
rem buntu był iS-letni Adam Wojuarski. Dzięki 
natyichmiasuowej akcji zarz‘̂ du Studzięńca i służ­
by zdołano piizywrócić spokój. Przywódca buawu 
zbiegł.

N APAD  W  ŚRÓDMIEŚCIU PO ZNANIA
Gnegdajiszej nocy diwaj zamaskowani b indyod 

dokonali napadu rabunkowego na mieszkanie 
Franciszka Jankowskiego przy ulicy Seweryna 
Mielżyńskiego 3 w  śródmieściu Poznania. Bandyci 
weszli przez okno parterowe do kuchni następnie 
diO sypialnią gdzie steroryzowali J ankowe kieigpL 
Podczas gdy jeden uzbrojony w  rewolwer rzucił 
się na Jankowskiego, drugi wpadł do łazienki i 
rozbił tam kasetkę żelazna, w  której znajdowała 
się biżuterja i pieniądze. W  czasie szamotania się 
Jankowskiego z napastnikiem, napadnięty zdołał 
uwolnić się z uścisku i porwał za rewolwer, od­
dając dwa strzały, które chybiły. W  odpowiedzi 
napastnik oddał lówuiież strzał nie trafiając je­
dnak Jankowskiego. Napadnięty doniósł o tern na­
tychmiast władzom policyjnym, które po kilku­
godzinnym śledztwie iano o godz. 8 aiesztowały 
napastników oraz trzech paserów, wśród których 
znaj lował się także inicjator napadu.

STRASZNY W YPA D E K  W  CYNK O WNT.
W  czasie pracy pierwszej zmiany załogi cynko- 

wni huty Laury w  Siemianowicach miał we środę 
miejsce straszny wypadek. W  chwili kiedy partja 
6 robotników przystąpiła do cynkowania rur żeła- 
znycu przez zanurzanie ich lajplerw w  baisenót 
z kwasem solnym, a następnie w  roztopionym cyn 
ku o temperaturze 400 st. Gels, nastąpiła wsku­
tek różnicy temperatur gwałtowna eksplozja za­
nurzonych w  cynku rur. Poruszona eksplozją ma­
sa płynnego o niesłychanym gorącu cynku try­
snęła na znajdujących się przy basenie robotni 
ków, którzy cofając się na oślep p(«d wpływem nie 
słychainego bólu od odniesionych poparzeń wpadli 
z kolei do nisko cemb. cwanego basenu z kwasem 
solnym. Przybyli na ratunek robotnicy sąsiednie­
go oddziału zaalai mowami nieludzkim wprost 
krzykiem natknęli się na scenę piekielnych mąk 
ofiar wypadku, które pod wpływem bóliu straciły 
rozum i w  śmiertelnych kurczach wiły się na ce­
mentowej posadzc- wśród strug kwasu solnego 
i płynnego cyniku Straszliwie popm zomych robot­
ników zabrano do szpitala hutniczego. Około po­
łudnia jeden z nich 25-lefcnd Ryszard Bącel, który 
miał siię w najbliższym czasie eżndć, odzyskał 
przytomność i wyraził chęć zawarcia przed śmier 
oią związku małżeńskiego, chcąc wren sposób za­
pewnić swej narzeczonej Maicie Swobodćwnie 
pewne zabezpieczenie, żądaniu jego uczyniono za­
dość Bącel w pół godziny po ślubie zmarł Stan 
reszty ofiar: 50-iertiniiego Wai wata Franciszka*, {
43-łetmieg© Nowaka Aleksandra, 31 -letniego Wilcz­

ka Alojzego, 25-lelniego Kowola Franciszka' 0 
45-letniego Pyt i Stefana jest beznadziejny.

Na miejsce wypadku zjechała komisja, składa-* 
jąca się z organów inspekcji pracy ,pi okuraiuural 
i policji.

SAMOBÓJSTWO 80-LETNIEJ STARTTSZkT.

Onegdaj rano była ulica Sosnowa w Warszawia  
widownią strasznego wypadku. Około godz. 9 ra­
no mieszkańcy podwórza przy ul. Sosnowej 6. zau 
ważyli, że z czwartego piętra rzucił się jakiś czło­
wiek otulony w czarny płaszcz z nakrytą JWarzą^ 
na podwórze. Stwierdzono, że była to tsMetabu 
staruszka Estera Elberg. Pogotowie urzewiozłe 
staruszkę w  beznadziejnym s>tnme do szpitala,, 
gdizie wkrótce Estera Elberg zmarła. Staruszka 
mieszkała do niedawna u najmłodszej oonŁi. Od 
dłuższego czasu była ciężko chora, a nie tuogą# 
doczekać się śmierci, przyspieszyła ją pKizez aaJ 
umhójistwo.

DEMON GRY.
Inżynier T. Z. przybył do Sopockiego kasyua *  

Warszawy z niezawodnym własnym systemem. 
Pełen nadziei zasiadł do stołu gry, poto, by po u - 
pływie dwudniowych prób wstać bez grusza przy  
duszy. Warszawianin przegrał 150 tysięcy złotyeti.

SPROSTOWANIE.

W  ostatnich tygodniach zarmeszczomią została W1 
niektórych dziennikach notatka o rzekomem otru­
ciu się w  hotelu żony adwokata Dra Kanarka w 
Rzeszowie, przyczem podano jako przyczynę tego 
czynu złe pożycie małżeńskie i bezskuteczne próby 
pogodzenia się z mężem po powrocie z zagranicy

Wiadomość ta jest zupełnie fałszywa
Prawaą natomiast jest, że w  Rzeszowie otruła 

się panna Dr. Paulina Kanarek, lat 4i5, córka Ahra 
harna Kanarka, właściciela kilku kamienic, icióra 
z powodu nieporozumień z rodzicami przez szereg 
lat przebywała zagranicą i ostatnio powróciwszy, 
do Rzeszowa nie mogąc się pogodziti z rodzicami, 
zapewne w  staniie rozstroju nerwówego, otruła się 
w  hotelu.

Krdl, kftiry tańczy taniec woienny 
ze swą gwardią

Ostatni! dzień Ramadamu (rudzai mabometańsfloie- 
go popieką) wypadł w tym roku n,a dzień 1 kw:.e- 
tiim-a br. Po Rama darnie obchodź1 świat m abumetański 
bardzo uroczyście nadejście Bajramu, tj. święta1 
wucsny. Uiroczjstośoi, które się z tej okazji odbyły 
w Mecce opisuje w „Times1' Sr. J. Philhy, ^osikona 
ły znawca stosumków arabskiich. W  dibrzjnmdm 
dziedzińcu otaczającym wuelik' meczet i grób proro­
ka zeibiało się przeszło 50.000 pobożnych Arabów. 
Udział w  rroczysitośc5 wziął też Tbn Saud. władca 
Hedżasuu Przez cały dzień przeć ąganą ulicami mia­
sta pochody chłopców i dzierwir.ząr w ouswiiętmych 
stiriojach . tańczą przed pałacem króla tańce ludowe. 
Król przyuatrywiai się tańcom z oikna swego palącu. 
Gwamdja przyboczna rdkrurtująca siię z wojownicizycili 
Wahaib' [ów, lekceważąco krytykowała Łe tańce bar 
dzo monoitonne i prosiła króla, by zezwolił gwandji 
na odtańczenie woje nregc tańca Wah-iitków. Król 
zgadzll się na to. Tysiączne tłumy ciekawych zaib 
gly aiibri,jimi piać przed pałac cm królewskim. Król 
ze swą świtą stanął w  bramie pałacu. Cały płac po 
dobny był do pola marcowego, albowiem czerwone 
iiaikrycia głowy Wahamdftów błysta-zały w słcacu, 
jak maiki. Pułk za pumcicm w pełmem uizibnojemiu 
wojskowem przedefiiilował przed królem, by pc 15 
latach wtrjuy zatańczyć rodowy taniec Wahabi/tów. 
Gflunho dźwięczały trąby i tambui ny, a wojownicy 
z uroczystą powagą wyikonywaJJ swe rąchy, tj. 
dwa krokj naprzód i iwa lerok: wstecz .̂yTCiiąż w tym 
samym rjdmie wznosząc w górę strzelby, newołwe 
ry i szable. Podziw wzbudzała zwłaszcza gwardja 
Horólewsika. prowadzona przetz synów i krewnych 
króla, która tańczyła w tak szalonym ryume, że 
pot śmigam, oblewał ;ch skronie. Urcczysiość do- 
sizła do L''ąksimum napięcia gdy król zt,zaiaP nagle 
swój płaszcz, pochwycił miecz i stanął w  pośrodku 
tańczących. Armja tańczących, jak gdyby zosrtiia 
zaeliektyrizowana. Wojownicy arabscy zwartem ko 
len* 'otoczyli sweigo króla. - który wznosząc m.ęcz 
kiu niebu tańczy! tani;ec swych przodków. Mało 
siię wrażenie, jaik gdyby odżyła Arabia dawnych 
czasów i

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimyory- 
błe cdnowienie prenumeraty na nresiąc M A  J brC
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Z  „Żyd o w sk ie g o  T o w a rzystw a  M u zy ­
cznego" w Krakowie

CHÓR Ż. T. it:
Żydowskie Towarzystwo Muzyczne, które chlub- 

•erni wymkaniJ swej pracy na potu kntm imuzyki w 
oasziem mieść e ( wieczorki i k on ceł ty,; przy wsipólu- 
oaiaAe najwybutimejsizych muzyków krakowskich) zje 
douje sobie coraz w : cc ej członków i sympatyków, 
wyłdntffo ouegda.j ze swego grona nową sekcję i 
WttworzyHo chór męski. i mieszany pod nazwą ..Chór 
fcydowoikieigo Towarzystwa Muzycznego w Krako- 
too"*.

W  ten sposób wypełniona zostaje huka w życiu mu 
ayoenem naszego miasta, powstetei przez brak od lat 
wlełu poważnego żydowskiego zespołu chórowego. 
A więc towarzystwa, gdzie mogłyby skupić się gru­
py czy jednostki rozmiłowane w tej dziedzinie mu- 
zybii, gdzie mogłyby wyżyć się i wyśpiewać, drag e- 
ir>fa zas dać możność poznania utworów bezcennej 
■wartości muzycznej, nie słyszane tek często wła- 
'śnfie z braku odpowiednich zespołów.

Oftagdaj odbyło się pierwsze posiedzenie Wydzia- 
fcu tej nowej placówki, które po uchwaleniu reguła- 
minu wewnętrzn eg o przyjęło i alk o swoi cel główny 
Jnasitępująice zadań a: organizowanie drużyn śpiewa- 
pzyieh, szkolenie chóru i śpiewakowi, nauka teorjn i 
praktyki zuSpołowe>, szkolenie przyszłych dyrygen­
tów, urządzanie koncertów, udział w zjazdach śpie­
waczych, stawanie do konkursów, przydzielanie chó­
ru innym zrzeszeniom na uroczystości -i wieczory, 
^wresizcie urządzanie zebrań towarzyskich.

Jako salę prób otrzymaliśmy do dyspozycji lokal 
'„Stowarzyszenia Izraelitów Postępowych" na Pod- 
jbrzeziiu. gdzie próby rozpoczną się j.uż w nałibM- 
fczycłi dniach, zaś k'erow'ini‘otwo artystyczne jako dy 
jygenci cbjęlii dwaj wytrawni muzyk o logo w e, a to 
ArnhaiUt i Lust, którzy dzięki wielkiemu doświadcze­
niu i zapałowi do tej pracy potrafią opcłmć swaie 
zadania ku największemu po?v kow.i Tow ary  siwa.
, Chór nasz ma zapewniony współ id//a I weju wy­
bitnych soł'stów, jak i pomoc artystyczną znanych 
•artystów muzyków krakO‘wsk:ch, dv monu e Icirdzo 
bogatą biblioteką wartościowych utworów muzycz­
nych na zespoły męskie i mieszane którą uzupełnia 
Ustawieznie z własnych funduszów utworami nowo 
czesnemi o wybitnej wartości artystycznej.
> Na pos edizeniin inaugnracyjnem ustalono też pro­
gram ramowy prac na najbliższą przyszłość i w  pro 
gramie *ym przechodzony od najlepszych utworów 
chóralnych Bacha. Hąndla. poprzez romantyków nie 
mi ełckich. Schuberta, Schumana, do muzyki współ­
czesnej (Kamiński). Lekką pieśń reprezentować bę­
dzie między innenr cykl pieśni ludowych żyd-ow* 
sk,th, które w znakomitych opracowaniach mamy 
do dyspozycji, zaś muzykę poważną w obecnym ro 
ku pracy zaprezentuje Oratorjum Haydna .,Schop- 
fung" z pięcioma pięknymi chórami i sol a nr, które 
najprawdopodobniej będzie eiuu naszej pracy tego­
rocznej i zapredukowane zostanie na publ«czn\m 
koncercie.

Rzesze śpiewaków zespołowych, tak żeńskó, jak 
i męske napływają coraz liczącej, w tem zaś głów­
nie młodzież akademicka, a zainteresowanie wśród 
fiinteligeticj. żydowskiej naszą placówką wzrasta z 
dnia na dzień. Korzystam wiec tu ze sposobności 
apeluję do wszystkich śpiewaków, chcących oddać

M lljonerzy— pustelnicy
Wróg fortuny — MnlliimBjoner- samotnik. — Palac-pustelnika

W  dzisiaj: zyc.h czasach, bajldziej niż kiedy- 
kolwiek zmalerjalizowanych czasach, trudno 
wysławić sobie człowieka, nie pragnącego po­
siąść bogactwa i odtrącającego z pogardą wy­
ciągniętą do niego dłoń bogini Fortuny! Je­
dnakże tego rodzaju dziwacy istnieją na świę­
cie: — Majątku do zdobycia którego nie przy­
łożyłem ręki, nie uważani za moją własność, 
i przyjęcia jego odmawiam! — Tem i słowy 
niejaki Charles Gcrłand odpowiedział notarju 
szowi, komunikującemu mu treść testamentu 
ojca. Chodziło o spadek w wysokości dziesię­
ciu miljonów złotych, które wT następstwie 
pr/.eszły na własność skarbu...

Od szeregu lat John Vanderbill. członek je­
dnej z najbogatszych rodzin świata. Wiedzie 
żywot pustelniczy, zamieszkując w blokhau­
zie zbudowanym na szczycie góry W ith ‘s 
Hcad w Pensylwanji. Tam, odcięty zupełnie 
od świata i ludzi, miljoner-pustelnik jest pa­
nem i sługą w jednej osobie, zajmując się sam 
gotowaniem strawy, praniem bielizny w po­
bliskim potoku, uprawą kawałka roli i zaopa­
trując spiżarnię swą w żywność zdobytą za 
pomocą strzelby i wędki. Co spowodowało we 
sołego ongiś światowca do tej ucieczki na „ło­
no przyrody", nie wiadomo — być może, że 
przesyt życiowy.

W  podobnych warunkach żyje na skalnej 
wysepce opodal wybrzeża stanu Connecticut, 
Charles Ałvort, syn znanego mul t im ił jon era z 
Torrington. Tytułem dzierżawy za zamieszki­
waną wyspę odludek płaci skarbowi Stanów 
Zjednoczonych pięćdziesiąt złotych rocznie. 
Poborca rządowy, zjawiający się co dwana­
ście miesięcy na Rocky Island, jest jedyną ży­
wą duszą, odwiedzającą od lat trzydziestu za­
gadkowego samotnika.

żywo komentowane było w swoim czasie 
„pogrzebanie się żywcem*1 jednego z najwięk­
szych przedstawicieli „bawiącego się‘‘ Paryża,

swój fetos i cza* na usługi Towarzystwa i sarniemu 
mieć satysfakcję należenia d>o silnego zespołu śpie­
waczego. aby zgłaszali swe przystąpienie zaraz, na 
ra.zie aż do piierwsizych prób, do WPana P inkasa 
Schónbeirga, Grodzka 39 (Nr, tclef. 118-75).

Pragnę jeszcze zaznaczyć, że Towarzystwo nasze 
cele swe wyżej zakreślone wykonywać będ./ee pod 
kątem widzenia czysto artystycznym, bez żadnego 
zabar\Mi,eu a partyjnego i mam nadzieję, że apel mój 
wywoła oddźwięk wśród rzesz śpiewaczych nasze­
go miasta, które z chęcią pirzystąpią do nas. aby ra­
zem z nam' spędzać mule chwile wśród tak kultural­
nej i kształcącej pracy, jaką jest śpiew w zespole 
chórowym oraz udiział w jegi koncertach i impre­
zach. Dr. Ignacy Neubeig.

bankiera miljonera M. Colasson, którego oł- 
! śniewające festyny przed kilku dziesiątkami 

lat głośne były na całą Europę i zdumiewały 
przepychem nawet takich bywalców świato­
wych jak ówczesny książę W alji, późniejszy 
król angielski Edward VII. Colasson, straciw­
szy podczas pożaru „Bazaru Dobroczynności“ 
w Paryżu swego nad wszystko umiłowanego 
jedynaka, popadł w stan czarnej melanchoiji, 
i zamknąwszy się w swym pałacu przy ulicy 
Galilee, zerwał wszystkie stosunki ze światem 
— przestał widywać ludzi i resztę tycia — lat 
dwadzieścia — spędził w samotności, odżywia 
jąc się jedynie chlebem, mlekiem i jajkami, 
przynoszonemi mu codziennie przez starego 
sługę.

Bohaterski zw ro tn ic zy ocala pociąg 
od katastrofy

Cała prasa szwedzka zamieściła w  ciągu ostat­
nich dini wzruszającą opowieść bohaterskiego czy­
nu pewnego kolejarza, który z nogą złamaną w 
biodrze spełnił swój obawiązrk, zapobiegając rem 
samem katastrofie pędzącego pospiesznego po­
ciągu Kolejarzem tym jest 56-letni zwrotniczy na­
zwiskiem Petterssom ze stacji Paalsbida w Szwe­
cji. Idąc nocą do ostatniej stacyjnej zwrotnicy, któ­
rą miał nastawić na kilka minut przed przyby­
ciem północnego pospiesznego pociągu, poślizgnął 
się w połowie drogi na pokrytej lodem ścieżce i 
upadł, łamiąc sobie dwukrotnie nogę w biodrze. 
Zdając sobie sprawę, iż nikt nie dosłyszy jegt, 
wołania, ani nie dostrzeże go w ciemności, posta­
nowi! dzielny kolejarz naprzekór straszliwemu bó­
lowi nogi, spełnić swój obowiązek. Zaniedbacie 
tej powinności groziło katastrofą całego pociąga, 
który miał właśnie nadejść. Począł więc bohater- 
ski zwrotniczy czołgać się i pełzmąć po Kolejowyui 
lorze, chcąc jaknajiprędzej znataśe się prtey zwro­
tnicy, każda bowiem mijająca sekunda przybliżała 
krytyczną chwilę przejazdu pociągu. Ostatkami sił 
dowlókł się do zwrotnicy i nastawił ją, < opowiadał 
potem, iż gdyby o pden moment uczynił to później 
wówczas nie zdołałby już zapobiec katastrofie, po* 

j ciąg bowiem przejechał w  tej właśnie chwili, gdy! 
on odejmował dłonie od przekręcanej już zwrotni­
cy. Znaleziono go dopiero nad rainem przy terze, 
leżącego bez przytomności. Oprócz złamania W 
biodrze stwierdził także lekarz ostre zapalenie 
płuc, którego nabawił się bohaterski kolejarz, le­
żąc przez kilka godzin w  śniegu Obecnie stan 
chorego poprawił się i jest nadzieja utrzj mania go 
przy życiu. Zarząd Państwowych Kolei Szwedz­
kich wydał specjalny komunikat,' opiewający nie­
zwykłe męstwo kolejarza i obiecał choremu Pet- 
terssonowi nagrodę w  uznaniu jego poświęcenia 
przy spełnianiu obowiązku.
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Powieść o człowieku prostym
Z upoważnienia autora przełożył Józef Wittlln

XIII
Siedem okrągłych dni siedział Mendel Singer na 

stołeczku, przy szafie z ubraniami, — i patrzył w 
okno. Na znak żałoby wisiał na szybie kawałek 
bialegu płótna, i dniem i nocą paliła się w oknie 
jedna z obu niebieskich lamp. Siedem okrągłych 
<łm potoczyło sic jeden za drugim niby wielkie, 
czarne, zwolna poruszające sio obręcze- bez po­
czątku i bez końca. Były okrągłe, jak żałoba. Po 
kolei przychodzili sąsiedzi: Menkes, Skowronnek, 
Rottenberg i Groschel. Przy.iosili twarde jaja i ob­
warzanki dla Mendla Singer a, okrągłe potrawy 
bez początku i bez końca, okrągłe, jak siedem dni 
żałoby. Mendel niewiele rozmawiał z gośćmi. Za­
ledwie zauważa], jak przychodzili i odchodzili. 
Dniem i nocą stały otworem jego drzwi z odsunię­
tą, niepotrzebną zasuwką. Kto chciał przyjść przy­
chodzi ł, kto chciał odejść odchodził. Ten i ów pró­
bował nawiązać rozmowę, ale Mendel unikał roc- 
nsów. Gdy goście opowiadali o jakichś żywych 
sprawach, Mendel rozmawia! ze swą zmarłą żuuą:

—  Tobie dobrze, Deboro! — mówił jej. — Szko­
da łydko, że nie zostawiłaś syna, sam muszę jx> 
tobie odmawiać modlitwę za umarłych, ale wkrót­
ce umrę i nikt nie będzie nas opłakiwał. Zostali­
śmy zdmuchnięci, jak dwa maleńkie pyłki, zgasze­
ni, jak dwie mnie iskierki, .fa płodziłem dzieci, 
twoje łono wydawało je na świat, śmierć je za­
brała. Twoje życie pclne było mozołu i pozbawio­
ne sensu W  młodych latach rozkoszowałem się 
t. wojem ciałem, w późniejszych latach wzgard si­
lem niem Może to był nasz grzech. Wszystko do­
koła nas umarło, skurczyło się i zcz»zło, ponieważ 
nie było w nas ciepła miłości, między nami był 
lód przyzwyczajenia Tobie dobrze, De nor o, nad 
i oba Pan się zlitował Umarłaś i pogrzebano cię. 
Ale nade mną nic ma On litości, bowiem ja jesień 
umarły, a żyję On jest Panem, On wie. eo czyni. 
Jeśli możesz, módl się za lrrtie, proś, aby mnie 
wyk reślono z księgi żywych.

— Spójrz Deboro sąsiedzi przychodzą, aby mnie 
pocieszyć, a chociaż jest Ich tylu i wszyscy wytę­
ża ią swe g lo w . nie znaj''luja pociechy na moje po­
łożenie. Jeszcze serce moje bije, jeszcze widzą’' o- 
czy moje, jeszcze poruszają się moje członki, jesz­
cze chodzą moje nogi Jem, piję, rriudlę się i oddy­
cham Ale krew moja zakrzepła, ręce zwiędły, ser­
ce jest puste. Już nie jestem Mendel Singer, jestem 
szczątkiem Mendla Singera Ameryka nas zabita. > 
Ameryka jest ońwzną. ale zabójczą ojczyzną. To. ! 
oo u nas było dniem, tutaj jest nocą. To, co u nas 1

jest życiem, tutaj jest śmiercią. Syin, który u naft 
nazywał się Szemarja, tutaj nazywał się Sam. Po­
chowano cię w  Ameryce, Deboro, i mnie, Menuła 
Singera też pochowają w Ameryce' .

Ósmego dnia, o świcie, kiedy Mendel wstał z po­
kuty, przyszła synowa Fega w towarzystwie Mii 
ster Gliicka.

— Mister Singer, — rzekł mister Gluck — na 
dole czeka samochód. Musi pan natychmiast jechać 
z nami. Z Mirjam coś się stało.

— Dobrze — odparł Mendel obojętnie, tak, jak- 
gdyby oznajmiono mu, że trzeba wytapetować po­
kój. — Dobrze, dajcie mi płaszcz.

I wsunął swe słabe ręoe w  płaszcz i zszedł ze 
schodów Mister Gluck wpakował go do samocho­
du. Jechali i nie zamienili z sobą ani słowa. Men­
del nie pytał, co się stało z Mirjam. — Prawdopo­
dobnie umarła — myślał z całym spokojem. —  Mac 
zabił ją z zazdrości.

Po raz pierwszy przestąpił próg mieszkania 
zmarłego syna Wepchnięto go do jednego z poko­
jów. Tu, na s z er okiem, btiałem łóżku leżała Mi­
rjam. WTosy jej, luźno puszczone, spływały świj- 
cącą granatową czernią na białe poduszki. Oblicze 
jej płonęło czerwono, czarne jej oczy miały szero­
kie. okrągłe, czerwone obwódki: pierścienie z o- 
gnia okalały oczy Mirjam Koło niej siedziała 
siostra miłosierdzia. W7 rogu stał Mac wielki i 
nieruchomy, niby jakiś mebel. (C. d. a.).
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Po świetnych początkowych wynikach, osią­
gniętych przez Kaiolusa, Mihaly‘ego i Baird‘a, 
stanęła telewizja mimo to na martwym pun­
kcie, z którego jak się zdaje nie prędko ruszy. 
Główna trudność, na jaką w swoim zwycię­
skim pochodzie się natknęła, leży w  tem, że 
do osiągnięcia okazały się możliwe tylko obra 
zy nie większe nad kilka dm. kw. powierz­
chni, a więc mogące zaledwie objąć głowę 
ludzką naturalnej wielkości. Dla otrzymania 
bowiem większych obrazów, zmienność prądu 
na skutek o tyle większej ilości punktów 
świetlnych obrazu, musiałaby przejść w kil­
kaset tysięcy per jodów w sekundzie, podczas 
gdy najwyższa, dla celów przenoszenia obra­
zów na odległość, dopuszczalna zmienność fal 
elektro-magnetycznych może wynosić 50—65 
tysięcy per jodów.
1 I nic dziwnego, że telewizja wciśnięta w tak 
Skromne ramy, nie może zyskać dla siebie 
większego wzięcia i że pozostaje ona nadal 
dziedziną dla fachowych specjalistów, a nie 
dla szerszego ogółu.
v Gdy więc telewizja pojęta jako przenosze­
nie obrazów na odległość przy pomocy fal 
dektro-magnetycznych, a więc jako „broad- 
casting" analogiczny do radiotelefonji, nie po­
siada jeszcze praktycznych możliwości rozwi­
nięcia się na modłę tej ostatniej, to o wiele 
prościej i efektowniej przedstawiają się moż­
liwości wyzyskania takich urządzeń telewi­
zyjnych, jak tarcza Nipkowa i potasowa ko­
mórka światłoczuła, gdy w miejsce fal elek- 
tro-magnetycznych posługiwać się można zwy 
czajnemi psrzewodnikami, np. drutami telefo- 
aiczneani.

Tego nietyle pomysłowego, ile praktycznego 
sposobu, uchwyciła się poczta Rzeszy Niemiec- 
Jdej, aby swoim abonentom telefonicznym 
głównych miast udostępnić te piękne zdoby­
cze naukowe, wprowadzając do sieci telefo­
nicznych niektórych stołecznych miast telewi­
zję niemal na skalę kinematograficzną zakro­
joną, choć pod względem technicznym przed­
stawiającą pewne uproszczenie, a nawet cof­
nięcie się wstecz.

To uproszczenie odnosi się głównie do omi­
nięcia trudności opisanych wyżej, jakie za­
chodzą przy posługiwaniu się falami elektro- 
magnetycznemi, jako środkiem dla transmisji 
obrazów, tj. że w  ich miejsce powołano napo- 
Wrót do życia zwyczajne druty sieci telefoni­
cznej.

Przypatrzmy się bliżej, jak takie urządzenie 
dla przenoszenia obrazów na odległość przy 
pomocy drutów funkcjonuje?

Na stacji nadawczej, przedmiot wzgl. osoba, 
których obrazy mają być przeniesione, są na­
świetlone aparatem systemu Baird‘a. A więc 
poprzez tarczę Nipkowa z 30 olworkami prze­
chodzi wiązka promieni z lampy łukowej, sku 
pionej przy pomocy objektywu. Wiązka ta 
promieni w  miarę obrotu tarczy, rzuca na da­
ny objekt wzgl. osobę, ruchome drobne pun­
kciki świe»lne. oświetlające je stopniowo, a 
niezmiernie chyżo, równoległemi smugami. 
Powstałe w ten sposób impulsy świetlne pod­
chwycone zostają prżez znajdujące się obok 
i ułożone pierścieniem komórki fotoelektrycz 
ne (potasowe), które je zamieniają na impul­
sy elektryczne. Powstały tak prąd elektrycz­
ny wzmacnia się i łączy z kablem sieci telefo­
nicznej, gdzie podddaje się go jeszcze powtór­
nemu wzmocnienia.

Na stacji odbiorczej, oddalonej o kilka km, 
znajduje się tablica, pokryta całkowicie kilku 
tysiącami drobnych lampeczek, należących do 
typu jarzących się na podobieństwo lamp neo­
nowych. Wszytkie te lampki połączone są. 
każda z osobna, z komulalprem, zaopatrzo­

nym w tyleż łączników, ile lampek posiada 
tablica; komulator ten obraca się synchroni­
cznie z tarczą Nipkowa, znajdującą się na sta­
cji nadawczej, łącząc każdą lampkę z osobna 
i po kolei z siecią telefoniczną, wzgl. ze stacją 
nadawczą.

W  ten sposób, w miarę powstawania im­
pulsów świetlnych na objekcie lub osobie 
transmitowanej, rozświetlają się po kolei i z 
odpowiednią tym impulsom intenzywnością 
lampki na stacji odbiorczej, zlewające się, 
z powodu wielkiej szybkości gaszenia i roz­
świetlania, w jeden obraz.

Jak z powyższego opisu wynika, odpadają 
przy tem urządzeniu zupełnie fale elektro­
magnetyczne, i dlatego obrazy osiągnięte tą 
drogą są już znacznie większych rozmiarów 
i mogą przedstawiać osoby naturalnej wielko­
ści. Nadto przy tym uproszczonym systemie 
telewizji z powodzeniem udało się zarazem 
zastosować, do naświetlania osób na stacji 
nadawczej, niewidzialnych promieni infra- 
czerwonych, jakoteż komórek foto-elektrycz- 
nych, czułych tylko na ten rodzaj promieni. 
Daje to tę wielką korzyść, że osoba transmi­
towana nie jest olśniewana rażącem światłem, 
a obrazy przeniesione zyskują przez to wiele 
na naturalności. Inż. J, R-t

Postępy w fe!swfzll
Mówiąca lampa łukowa, curiosum fizykal­

ne, tak dobrze znane konstruktorom aparatów 
radjowych, zdaje się nadawać nietylko jako 
głośnik radjowy, lecz że mogłaby poprowadzić 
również do rozwiązania głównej trudności w 
problemie przenoszenia obrazów na odległość. 
I tak zademonstrował niedawno angielski in­
żynier J. L. Baird w Ameryce, mówiącą lam­
pę łukową, która nietylko na podobieństwo 
głośnika zmieniała dźwięk i  przez najlżejsze 
wahania elektrycznego prądu, którym była 
zasilana, lecz też że zarazem i natężenie jej 
świetlne wykazywało analogiczne zmiany.

Otóż właśnie w tych drobnych wahaniach 
natężenia świetlnego leży od tak dawna po­
szukiwany środek, mogący rozwiązać problem 
telewizji w szerszym zakresie, O ile pierwsze 
próby eksperymentalne zostaną uwieńczone 
pomyślnym wynikiem, uda się Bairdowi uzy­
skać dla stacyj odbiorczych telewizji zmienne, 
a wysokoczułe źródło świetlne, przy pomocy 
którego będzie można z łatwością powiększać 
małe obrazy przeniesione z odległości, rzuca­
jąc je projekcyjnie na ekran; problem, który 
dziś stoi jeszcze zupełnie otworem.

Aby móc otrzymać przy pomocy projekcji 
obrazu przeniesionego z odległości, obraz w y­
razisty, konieczną jest oczywiście dostatecznie 
silna lampa projekcyjna. Taka lampa musi być 
wszelako nietylko źródłem świetlnem, lecz zara 
zem musi być wysoce czułą na najlżejsze wa­
hania prądu elektrycznego, gdyż właśnie przez 
te wahnienia zostaje obraz przeniesiony.

Działanie łukowej lampy mówiącej zacho­
dzi w sposób następujący: Łuk tej lampy jest 
zasilany dwojakim prądem elektrycznym, je­
dnym stałym, będącym głównem źródłem za­
silania i drugim dodatkowym zmiennym, ma­
jącym jeno wywoływać wahania napięć mię­
dzy biegunami lampy. Przez te szybkie w a ­
hania w napięciu powstają równocześnie wa­
hania w dopływie prądu, co pociąga za sobą 
drgania w natężeniu świetlnem lampy łuko­
wej, o co w danym wypadku właśnie chodzi, 
i pobudzenie do takiegoż drgania otaczającego 
powietrza, objawiającego się charakterystycz­
nym dźwiękiem „mówiącej lampy". (United 
Press).

Promienie niewidzialne, jako broń 
przeciw włam ywaczom

| Niewystarczalność dotychczasowych urzą- 
| dzeń alarmujących, jakoteż ich zależność odi 
i ludzkiej kontroli, spowodowały technikę do 

wynalezienia wreszcie jakiegoś radykalnego 
- środka zapobiegawczego. Przerażające cyfry] 
| włamań w ostatnich latach przemawiają sa-j 
! me za siebie, jak marnemi posługujemy się 
! sposobami przy zabezpieczaniu wszelkiego ro-i 
i dzaju lokali. Okazuje się, że w tysięcznych! 

wypadkach mogli złoczyńcy dokonać swego 
dzieła rabunkowego, minio zainstalowanych 

i urządzeń elektrycznych, które miały zabez-i 
| pieczyć przed włamaniem. Albowiem w bar- 
| dzo krótkim czasie nauczyli się włamywacze 
! jak najskrupulatniej omijać wszelkie kontak-* 

ty przy drzwiach, oknach, meblach, pod dy* 
wanami i innych miejscach.

Wszystko to spowodowało wytwórców za­
granicznych kas pancernych do porzucenia 
tych przestarzałych metod i do przejścia dó 
zupełnie nowych, przedstawiających dla te­
chniki bezpieczeństwa przed włamaniem praw 
dziwy przewrót. Nowa ta metoda polega na 
przesyłaniu promieni infra-czerwonych, które 
jako drgania eteru są niewidoczne dla oka 
ludzkiego i wogóle nieuchwytne dla wszyst­
kich innych zmysłów. Ze stacji nadawczej 
wysyła się promienie infra-czerwone w kie- 

I runku miejsca, mającego pozostawać pod 
ochroną, i w różnych jego punktach, a więc 

i przy drzwiach, oknach, szafach ustawia się 
zwierciadła, które odbijając po kolei te pro­
mienie, doprowadzają je do odbieralnika. Tak 
rozciągniętą sieć niewidzialnych promieni 
alarmuje niechybnie, skoro tylko ktokolwiek 
przechodząc w jej obrębie, przerywa jedną z 
wiązek tych promieni. Dzieje się to w ten spo­
sób, że przez wywołanie tej przerwy w pro­
mieniach, w aparacie odbiorczym powstaje 
prąd termiczny, który uruchamia odpowiednie 
urządzenie alarmujące. Śledzenie tych niewi­
docznych promieni jest całkowicie wykluczo­
ne, zaś najmniejsze dotknięcie tak zwierciadeł 
czy innych urządzeń wywołuje również na­
tychmiastowy alarm. W  ten sposób promienie 
infra-czcrwone chronią nie sam przedmiot 
będący pod pieką, lecz wogóle przystęp do nie­
go, n. p. całą willę wraz z otaczającym ogro­
dem i alarmują daleko wcześniej, nim niepo­
wołana osoba mogłaby się zbliżyć do przed­
miotu chronionego.

NADESŁANE CZASOPISMA.
„GŁOS ADWOKATÓW". Miesięcznik poświęco­

ny prawu i sprawom zawodowym adwokatury. 
Redaktor Naczelny: Dr. Natan Oberlcnder Sekre­
tarz Redakcji: Dr. A. Bloch. Adres Kraków, Gro­
dzka 15.

Treść zeszytu za kwiecień br.: Adw. Dr. Zy­
gmunt Fenichel: Postępowanie w  sprawach mał­
żeńskich niemajątkowych wedle kodeksu postępo­
wania cywilnego. —  Adw. Dr. Goldblatt: Warun­
kowe Zwolnienie skazanego wedle Projektu Ko­
deksu Karnego. — Adw. Dr. Leon Geldwerth: O 
odpowiedzialności adwokata za koszta swego suib- 
s ty tut a. — Adw. Dr. Leon Peiper: Studja cywil.io- 
procesowe. — Adw. Dr. Ignacy Mahler: Jeszcze o 
bijących argumentach Sądu Najw. — Adw. Dr. Ja- 
kób Feuersteiin: Postępowanie w sporach z umo­
wy najmu lub dzierżawy wedle Kpc. — Dr Jan 
Bader: Oskarżony może mieć kilku obrońców. —  
Orzecznictwo cyw. S. N.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
BEN ADAM: We Wiedniu: Isr.- TheOlogische

Hehranstalt, II, Tempelgasse 3; w Berlinie: Rab- 
biner Seminar, N. 24, Artilleriestr. 31.

ST. ABON., JASŁO; Proszę się zwrócić do 
Izby Przemysłowo- Handlowej w Krakowie, ul. 
Długa 1.

OBYWATELKA: Rozporządzanie dctfyczy jyfl- 
ko persooaiu.



Kr m -NÓWY MjftrsibftK". *obota Is. IV- 1931 Sir. 13

Wschód 
słońca 

4 m. 37

K t U E C i E r ;

11
P .ą  :ek 

30 Ni san 569 i

10G
słońca 

18 m. i i

1  azialaliiości Pc^gdrsklej Spółdzielni 
Kredytowe]

On egid a j odbyło się wahie zebranie Podgói sktej 
&póMąięani Kredytowej pod pi/.ewodniclwem dra 
tWeslfńeda. Sprawozdanie z działalności spóhiz.oi 
fii, złocone przez wielce zasłużonego dla tej insty- 
ttodji -dyr. Ehrlioha wykazuje znaczny wzrost a- 
gcu»l i pomylmy rozwój lej pożytecznej instytucji. 
Spółdzielnia liczy 543 członków; ogółem w roku 
ubiegłym udzielono 504 pożyczek na sumę 310.878 
zł i kredytów dyskontowych w  kwoc;e 3S2.0W zł.
,Fundusz zasobowy wraz z zyskiem wykazuje 
za rdk 1930 sumę 6.229 tys. zł. zas suma bilanso­
wą 356 C62 zł przy ogólnym obrocie 11,124 29C zł. 
W  ciągu pięciu lat od powstania »póklzieini. in­
stytucja rozwinęła się bardzo silnie, czego dowo- 
ueir. jest wzrost liczby członków, wzrost udzia­
łów, wkładów i inkasa. Walne zebranie uchwali­
ło  wyrazić zarządowi, Radzie Nadzorczej i Komi­
tetowi cenzorów podziękowanie za dotychczaso­
wą działalność i wybrało ponownie tych samych 
członków do kierowniczych instancyj Spółdzielni.

Kto wygrał na loterii!
W  dwudziestym dziewiątym dniu cagncmia 5-t; ’ 

Idasy 22-cii polskiej loterii państwowej, główniejsze 
wygrane padły na numery następujące (częściowo 
przez nas już wczoraj podmie).

ZŁ 25.000 na nr. 25451.
Zł. 15.000 na nr. 180287.
Z t  5.00C na nry: 37160. 122978. 170056.
Zł. 3.000 na. nry: 14737. 139933, 198472.
Zł. 2.000 na nry: 34009. 41918, 63286. 65306, 69364. 

81668, 101104, 103648. 123462, 125262. 148178. 148507. 
183025. i 90571, 195768, 200764. 201232, 207765.

Zł. 1.000 na nry: 84. 19334. 31239. 37468 39428.
42490. 431(64. 43759, 81229. 93555 98802. 105967, 109273 
114817. 118865. 126734 130873 154064, 156040. 159562 
160294. 190363, 193170. 197445 198718, 204493.

Knttfiua walha miedzy rekrutami 
w pociągu

W  .pociągu, który przybył wczoraj w  nocy do 
Kranowa od strony Górnego Śląska przyszło do 
krwawej walki między rekrutami, jadącym! do je­
dnego z miłków w  Krakowie Podczas bójki kil­
kunastu rekrutów zostało nor anion ych nożami. 
W śt ód nich czterech ciężej rannych przeniesiono 
na IV komis ar jat policji na dworcu, gdzie ich 
opatrzył wezwany lekarz pogotowia ratunkowego. 
Są to: 20-lelni Rudolf Zawada z Katowic — otrzy­
mał on ciężką ranę prawego >rzedramienia, 21-le- 
tni Paweł Rzepka z Nowego Bytomia — kilka 
ran na calem ciele, 22-1 etui Jan Jaskółka z Biel- 
s zowie - - 1-łóta rana prawego ramienia i 21 letni 
Antoni Strzoda z Nowego Bytomia — cięta głębo­
ka rana lewej ręki i palców Zawadę i Sir zod e 
przewieziono w ciężkim sianie do szpitala chirur- 
aieznego. Zajście w  pociągu spowodował rekrut 
Swoboda z Sos nowe a m którzy rzucd się z nożem 
na Górnoślązaków za to że nie chcieli śpiewać 
pieśni .rękruckieh. Swobodę aresztowano.
1 Na ul Dłusriej przyszło we środę przed wieczo­
rem również do awanutry. którą wywołali dwaj 
r kniei w- stanie nietrzeźwym Pijani awanturnicy
bili kilku przechodniów po twarzy, nie oszczędza 

i.ic kobiet i dzieci, które spychali na jezdnię Dzi­
kie zachowanie sic pijaków wywołało popłoch 
j? v śród przechodniów

Osobliwy powód 05up?lunfa 'julasnegp 
demu

Zemsta za zdradę małżeńską
W Ujsołach, wsi powiatu żywieckiego wybuchł 

nożar w zabudowaniach Jana Kosonia i Piotra 
Lacha, który zniszczył dom mieszkalny wraz z u- 
i ządzemem, wy rządzając szkodę na 4 OOP złotych 
Dochodzenia ustaliły, że sprawcą pożeni był Jan 
Kosoń, podpalił on dom 9 chcąc się w len spo­
sób zemścić na swej żonie Annie, któ-ą od dłuż­
szego czasu podejrzewał o zdradę małżeńską.

f. 8o——
— DZIŚ NOCNY DYŻUR  APTEK: Rynek A -B  

45, ul. Łobzowska 6. Grzegórzecka 9, Długa 4, 
Krakowska 19, i Rynek podgórski 9.

Już w najbliższy cli dniach otwarte zostanie w Krakowie
n iw  til. Starowiślnej 21. nowe kino pod nazwą
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us aioną w drodze konkursu. —  W yn ik  konkursu ogłaszany bodzie w  
pierwszych przedstawień w , Światowidzie**

czasie

Z inicjały wy Izby Rzemieślniczej w  Krakowie, 
odbył się w ub. niedzielę w Krakowie zjazd pre- 
zydjów Izb Rzemieślniczych mało poi s)kicn. W  
z.jeźdf/ie wzięli udział przedstawiciele Izb Rzernieś] 
niczych we Lwowie, Tarnopolu, Si .nisławowię 
i Krakowie, w az przedstawiciele wojewódzkich 
władz przemysłowych: Naczelnik wydziału prze­
mysłowego w Urzędzie Wojewódzkim inż ilain- 
pcl, instruktor korporacyj przemysłowych radca 
dr. Wyród, naczelnik wydziału adm, ais I racyjin ego 
w Urzędzie Wojewódzkim w  Tarnopolu dr. Lu­
dwik Laniewski, "oraz instruktor korporacyj prze­
mysłowych w Uianisławowie dr. Miliułowi oz. 
Ponadto becny był prezydent Izby- Rzemieślniczej 
w Warszawie sen. Wieehowiez. Przewodniczył 
obradom prezydent Izby krakowskiej p. WTolny. 
Osią obrad była sprawa utworzenia Związku Izb 
Rzemieślniczych w Warszawie, referowana przez 
wiceprezydenta Różyckiego. Referent wyszedł z za 
łożenia, że jakkolwiek ocenia w całej pełni, iż 
utworzenie Związku lz;i> Rzemieślniczych jest pi o- 
bleniem pierwszorzędnej wagi dla rzemiosła i że 
prz}Tsląpienie do Związku Izb winno bye na tere­
nie wszystkich Izb załatwione w  sposób pozyty­
wny, to jednak z uwagi na doniosłość zagadnieića 
wypowiedział się przeciwko istniejącej tendencji 
zbyt pochopnego załatwienia tego doniosłego pro­
blemu. Po obszernej dyskusji, w  której przedsta­
wiciele wszystkich Izb podziel iii wywody referen­
ta, Zjazd uchwalił następującą rezolucję: Małopol­
skie Izby Rzemieślnicze na Zjeźdź e l) uzna­
ją konieczność utworzenia Związku Izb Rzemieśl­
niczych, z siedzibą w Warszawie, 2) z uwaga na 
ciężki stan finansowy Izb Rzemieślniczych wypo­
wiadają się przeciwko nadmiernemu obciążaniu

budżetów Izb na cele związane z otrzymaniem 
Związku Izb, 3) stoją na stanowisku, że utworze­
nie Związku Izb nie może w  żadnej mierze ogra­
niczać ustawowej i statutowej działalności izb 
Rzemie.śln■ ezyeh, 4) w tym kierunku należy zmie­
nić zaproponowany statut Związku Izb, o.R pole­
cają labie Rzemieślniczej w  Stanisławowie i Tar­
nopolu wspólne opracowanie projeklu statua u
Związku Izb w  myśl powyższej wytycznej i 6) 
przesłanie projektu tego słaluitiu po uprzedniem 
zaakceptowaniu przez izby małopolskie wszystkim 
Izbom Rzemieśliiiczym celem uchwalenia w ter- 
m .nie najdalej 3-chimies.ięcanym

Z kolei dyrektor Izby w  Krakowie p. Gaertner 
referował zebranym sprawę przystąpienia Izb 
Rzemieślniczych do Międzynarodowego Instytutu 
Rzeir.ieśl niczego i Między narodowego Biura Pra­
cy, ktióry-to wniosek został jednomyślnie przez 
zebranych przyjęty.

Żywą dyskusję wywołała kwestja budżetowa­
nia Izb, referowana przez dra Jahodę- Żółtow­
skiego z Krakowa. Mówcy wyrażali uzasadnione 
ona wy, iż zaiwieudzone przez Ministerstwo budże­
ty zapewniają Izbom małooolskim byt zaledwie 
na najbliższych kitka miesięcy. Wkońcu na wotLo- 
sek referenta dra Janody uchwalano zwrócić się 
do p Ministra Przemysłu i Hadmłiu z prośbą^ aby 
15 proc. dodatek do świadectw przemy sio wycŁ 
był Izbom wypłacany natychmiast po w pływie do 
kas skarbowych.

Wkonou uchwalano jednam ysimę, aby wydawa­
nie dyplomów mistrzowsk eh n? podstawie t. ZW. 
ulgowych egzaminów mistrzowskich odbywało 
się na terenie Izb małopolskich w  sposób jedno­
lity.

— DALSZA ZWYŻ KA  ( EN CHLEBA. Magi­
strat i>odaje do wiadomości, że od dnia 17 kwie­
tnia bm. obowiązują następujące ceny chleba: za
1 kg. chleba żytniego jasnego 44 grosze, ciemnego 
39 groszy, pszenno żytniego 48 groszy, razowe­
go 50 groszy. Ceny powyższe obowiązują w sprze­
daży detalicznej lak w sklepach piekarnianych jak 
i spożywczych. Winni pobierania cen wyższych 
będą pociągnięci do surowej odpowiedzialności 
karnej. Ceny pieczywa białego pozostają bez znna
ny

—  „UBEZPIECZENI A£‘. Pod tym tytułem wy­
głosi dziś w piątek o godz ‘15 wieczór, w sali 
Muzeum Przemysłowego w  Krakowie ul. Smoleń­
ska 1. 9 p. dr. Jan Hupka wykład, który będzie 
27-mym z cyklu wykładów ekonomicznych, zorga­
nizowanego przez Związek Przemysłowców w  
Krakowie. Wstęp wolny, goście mile widziani.

— TOW ARZYSTW O B1BLJOTEK.I SŁUCHA­
CZÓW PR A W A  Uniwersytetu Jagiellońskiego w  
Krakowie komunikuje, że piei'wszy dyżur po 1‘er- 
jach swlątecznych odbędzie się dnia 20 bm. Pra­
wnikom przygotowującym się do egzaminów po­
daje się do wiadomości, że wyszły nowe skrypty: 
dla studentów I. roku prawa: Teorja prawa prof. 
Landego, dla studentów II. roku prawa: Prawo 
polityczne ogólne i polskie prof. Staszewskiego, 
część I i II., dla studentów IV. roku prawa: Pro­
cedura cywlina część V II (Kasacja i wznowienie 
postępowania) według wykładów prof. Cołąba.

— TRAGICZNY KONIEC ZABAWY. W  domu, pod 
1. 19. przy ul Augustiańskie1 spadł z I. piętra 8-letni 
Leon En a. zjeżdżając po poręczy na schodach. Le- 
ka.iz pogotow a ratunkowego stwierdził u dziecka, 
wstrząs mózgu i siiikie obrażenia. Nieszczęśliwego 
prze wie z im no do szipataJa.

— NOŻEM W BRZUCH. Ubiegłej nocy przywae* 
zioi.o na staoię pogotowia ratunkowego 41-leiniego 
Albina Grumak a, zam. przy ul. Chocim,sklej L 32, 
w strmie nieprzytomnym. Okazało się. że Gromiak 
ma gtóbcką ranę, zadaną mu nożem w brzuch. Gro 
naka. który byt w sianie nietrzeźwym, przew eziio 
no do s/pitala. Pod zarzutem poranienia Groniaka 
ar-o.sztov. ■ la policja Jerzego Kopalłę (iat 21) z Bi­
skupic. K>v, a we zajście miało miejsce na placu Ko 
lejowym w Krakowie.

— PO?7EDL .,W ŚWIAT“... Markiewicz Wanda 
zam. przy ul. Słonecznej 1. 17. zgłosiła do pekej . że 
dnia 14 brr., syn ieij Roman (lat 14), uczeń .Hf. kl. 
gimnazjuni, wydalił się z demu, pozostawiając kart 
kę z zawiadocłien.un. że wychodzi w świat.

— PORZUCIŁ ŁUP. Dnea 15 bar. około godz. ł439
z,nany złodziej Kuikiuita Julian, zam przy oL Gęsóe$ 4̂  
niósł uilicą Rzeźniczą paczkę, którą aa widok pacro 
kij ąc eg o policjanta pouzjucił i zihiegŁ W  porziuouftai 
paczce zina-jdow-ało się klkadzieisiąit paczek k*uvry 
słodowej Katihireinera — którą właściuiJ może ode­
brać w IV. Komiisairjacie policja ptrzy ui. Grodtriotoi
1. 65. w godyinacih urzęóoiwycih.

— ARESZTOWANIA. PoJcja przytrzyosalai A&nm 
iszke Stępa, (lat 59) za kradizież materb watności 30 
złotych w skletpie Małki Reicbes^ przy uł. Dietta 27, 
w  czasie rzekomego kupna oaaz Jana Kuto j-Jl ego 
(ha 22), zam. Barska 37 i Paduchowicza Amoinegio 
(lat 24) za kradzieiż ełektrj cznego aiparaau do udku 
rżani a ma rk: „Eleikiroliulkis*4 w wa tózce fibrowej nar 
szkodię n.eznanego właśo:c ela. W j mieni złodziej© 
usiłowali aparat ten sprzedać.

—  Z KRONIKI KRADZIEŻY. Z n!ezaanikmęte«0 
mieszkania Marji Hohelzel, przy uł. Pędizicthów, Bo 
cizina 6, skradziono w  ’anM 15 bm. 2 zegarki srebro© 
damskie wantuśfci 200 zł. —  Aikiiwa Moiidierer, k«i" 
piec zam. Rynek Kleparski L K), zgłosił, te  dania 
15 bm. w  godzinach popołudniowych stfcradzuopo mu 
z pod wói ,z a domu 100 kg. worek ięczanien̂ i a:, wanto 
ści 30 zł. —  W  nocy z 14 ua 15 bm. ze stajni Glasa 
Mendila. przy uł. Zaimojsikiego 18, przez wyrwana© 
skobla skradzio,no uiprząż na konia wartości 100 zło 
tych. — Rusikowii Zygmuntowi, zam. przy ud. Czar­
nów iejsikiej 22. w  dniu 15 bm. skradziono ze s eoi 
domiu pry placu Serkcwakieigo (Kasa Chorych to 
wer męski stary, wartości 80 złotych, który pozo­
staw cł chwiłowo bez opieki.

 o§o-----
|| 1 1 V I I !  D  U l  ffl || VI biurowe i walizkowe nowe, 
U H & I G R f W U K J U  używane, LorrvBtnie i tanio 
CJSTAW KREMLER, Kraków, Groo^ka 44. Tel. 135-41

 oj?o —
— POSIEDZENIE KOMITETU BUDOW Y ŻYD. 

DOMU GIMN. odbędzie się dizśś o godz 630 wiecz. 
(Orzeszkowej 7).

 o§o--------
— GRUPA PRZYJACIÓŁ BLP. DRA EM ILA  

SCHOEN BERG A, wieloletniego lekarza zaufania 
Towarzystwa Ubezpieczeń na życie -Feniks4', ze­
brała znaczniejszą kwotę celem zasadzenia ogro­
du w gaju blp. dy.r Ilaupitmana, znajdującym się 
w  lesie Herzla w Palestynie, na imię zmarłego 
dra Sehónberga.

— ZAMIAST K W IATÓ W  na grób błp. Estery 
z Koplów Friedlanderowęj złożyło Grono Nauczy­
cielskie Żyd Gimnazjum w  Krakowie zł 50 na 
Zakład Wych. Sie oi Zyd (Dietla 64). 9u3«.
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GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 16. 4. 1931 Akcje niejednolite. Dolar 

oieco słabiej
Aacje bankowe: Bank Polski: 127.50.
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. inwesty 

eyjna »8.50—89.50.
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję niejedno 

stajną. Zainteresowanie ograniczone do dwóch za 
ledwie papierów, a to banku Polskiego po kur­
sie słabszym i z papierów procentowych 4-proc 
Prem. Pożyczki inwestycyjnej bez zmiany. Obro 
ty na ogół małe. Ruch słaby.

Na pogiełcLzau objaw podobny. Robiono jedynie
3 proc Pożyczką Buuowlaną po kursie 45.75, i
4 i pół proc. cistami zastawnemi banku Hi potęż­
nego 44. Tendencja utrzymana.

Waluty i dewizy oikjjainie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych i 

międzybankowych nastrój dla Talara gotówkowe 
go słabszy. Popyt niewielki. Podaż dostateczna. 
W Krakowie dolar gotówko yy &91 i pół do 8.98 
i jedna czw„ czeki bankowo Uk i jedna czw. do 
8.92 i Jedi % czw. Warszawa doi. 8.91—8.92 i trzy 
czw., czeki 8.91—8i>2.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Wanaawa, 16. 4 PAT6. Akcje: Bank Polski 125, 

Brow® Boyeri bez kuponów 19T5S 1 1929 r., W ais z. 
Tow. Fabr. Gukr. 28.25, 28, 2825. Pożyczki: 4-proc. 
iawesty^yjnii 8850, 5-proc. kunwersyjna 4925, 6- 
proc. dolarowa 72, 7-proc. stabilizacyjna 82, Listy 
aast. BOjK. 8-prooenitowe 94, 7-procentowe 83.25.

Waluty: Dolar 8.92 i pół, 8.94 i pół, 890 i pół. 
Dc winy: Beigja 12411, 124.42, 12380, Bdałogród
16.79, 15.74, 15.68, Londyn 4958 i trzy czw., 43.47 
I pół, 4327, Nowy Jork 3.919, 8.839, 8.809, Nowy 
Jork teitagr. 8.927, 8.947, 8.907, Paryż 34.91 i jedna 
CBW., 95.01 i pół, 348*, Pra4ea 26.43, 26 49, 26.37, 
fawajcarja 171.95, 172,38, 17152, WiedeL 125.49 
SaOM, 125OB, Berlin 21256.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Ponamin giełda zbożowa z dnia 16. 4. 1931. 

Zyto cena transakcyjna 160 ton — 27. eRszta bez 
aniany. Ziemniaki jadalne usposobienie mocne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 16. 4 PAT. Paryż 20.30 i jedne czw., 

Londyn 25.22 i jedna ósma, Nowy Jork 519.10, -Bel­
gia 72.15, Wiochy 27.17 i ta zy czw., Berlin 123.62, 
Wiedeń 72.99, Praga 15.37 i jedna czw., Warsza­
wę 5816, Budapeszt 90 55, Bukareszt 3.08 i trzy

Pofcrcru Bateria ikrê eł „upiora
przesuwa się przeil sądem w EOssetóorfie
C z w a r t y  d z i e ń  ę r c r e a u  p r z e c i n k o  K P r t e n o w i

Hr. MW
—   ' - -

U

(Telegram własny „Nowego Dziennika

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 16. 4 PAT. Waluty i dewizy: Berlin

16910—169.60, Budapeszt 12382-12412, Bukareszt 
4121.80—4,23.80, Londyn 34.49 i pół do 34.59 i pół, 
Nowy Jork 709.85—712 35, Paryż 27.75—27.85, Pra­
ga 21.01 i pół do 21.09 i pół, Warszawa 79.52— 
7950, Zurych 136.73—137.23, Amerykańskie 7u8,26 
—71225, Niemieckie 16885- -16945, Włoskie 37.21— 
3757, Polskie 79.50— ÔOO, Szwajcarskie 136.38— 
19718, Czeskie 20.96 i jedna ósma do 21.10 i jedna 
óama, Węgierskie 123.88—124.28

Pa.piery wartościowe: Losy t ureckie 16.60. Port 
land Zesnenit 74 i jedna czw., Zieleniewski 20.

Z S A U  SĄDOWEJ.
Ż a r z e n i  za  nakłanianie ludności 

do podpisywania protestów w sprawia 
Brześcia

Wczoraj odbyła się w Nowym Sączu rozprawa 
W sądzie grodzkim przeccw adwokatowi drowi 
Hyżemu komcypientowi adwokackiemu magistnowi 
praw Janiakowi i 10 innym współoskarżonym o 
występek z par. 305 u. k., popełniony przez nakła­
nianie ludności do podpisywania protestów w 
•prawie Brześcia. Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał dra rtyżego i koncypdenta Janiaka na 
3 miesiące, zaś 9-cdu innych oskarżonych na 1 
miesiąc, jednego na 14 dni aresztu. Wykonanie ka­
ry zawieszono na 3 lata

— ROZPRAWA O KONFISKATĘ POEMATU 
T. PEIPERA. W sobotę dnia 18 bna odbędzie się 
w sądzie okręgowym w Krakowie ciekawa roz­
prawa, dotycząca konfiskaty poematu. Przed kil­
ku tygodniami na wniosek prokuratury skonfisko­
wało krakowski Starostwo Grodzkie książkę Ta­
deusza Peipera pt „Naprzykład“, osnutą na tle 
sprawy brzeskiej. Sąd okręgowy konfiskatę za­
twierdził, wymieniając w swem piśmie szereg 
miejsc, które uznał za kolidujące z kodeksem. Miej 
sca te, t>ochodizące z różnych rozdziałów poematu 
wynoszą w sumie kilka stron druku Przeciwko 
postanowieniu sądu wniósł autor sprzeciw, który 
hęcuńa przedmiotem sobotniej rozprawy.

D u e s s e l d o r f  16. 4. (Sch) Czwarty dzień 
procesu przeciw Kuertenowi rozpoczął się od 
przesłuchiwania świadków. Świadek urzędnik 
policji kryminalnej Goebel zeznaje, że zwłoki 
zamordowanego przez Kuertena maszynisty 
Scheera znaleziono o godz. 7‘30 rano. Pewna re 
stauratorka oświadcza, że Scheer w jej lokalu 
był częstym gościem, a owego wieczoru opuścił 
lokal o godz. 22‘4b w stanie podpitym. Po prze 
słuchaniu wszystkich świadków w wypadku 
Scheera trybunał przystąpił

do sprawy zamordowania Marji Halin. 
Świadek Kessel znalazł łopatę, którą posługi­
wał się Kuerten do pochowania zamordowa­
nej Hahn. Kuerten przyznaje się do tej łopaty 
i prosi trybunał, aby po przesłuchaniu świad­
ka usunąć ją ze sali, co też uczyniono.

Znajoma Marji Hahn określa ją jako dziew 
czynę żywą, jednak naogół bojaźliwę.

Świadek Roszkowska spotkała Hahn w Stin- 
denmuehle w towaizystwie mężczyzny, nie mo 
że jednak powiedzieć czy bvł to Kurten. Pa­
mięta jednak, że ów mężczyzna miał głowę 
przekrzywioną w bok, tak jak Kuerten. Przed 
przesłuchani im Goertzingerowej, której Kuer­
ten proponował nanycie zegarka, pochodzące­
go od Marji Hahn oskarżony prosi sąd o za­
niechanie poruszania sprawy z zegarkiem, na 
co godM się także prokurator. Goerlzingerowa 
zeznaje, że spotykała się często z Kuertenem, 
który jej opowiadał, że był zaręczony, jednak 
narzeczona mu umarła. Kuerten był u niej czę 
stym gościem w domu, a często pozostawiała 
go samego w mieszkaniu 2 jej dzieckiem. Póź 
niej zaczęła mu niedowierzać.

Zapylany przez przewodniczącego, czy no­
sił się z zamiarem zamordowania Goerteinigero 
wej i jej dziecka Kuerten początkowo milczy, 
lecz później mówi, że często przychodziły mu 
do głowy myśH zamordowania całej rodziny, 
lecz myślał o tem zwykle dopiero po powrocie 
do domu. ____

Świadek Kochówna podchodzi do stołu, w jed

nej chwT mdleje i pada na ziemię. Wyprowa- 
dzono jt; ze sali. a prokurator rezygi-uje z jej ze 
znań. Kaerten przyznaje, że dusi! Kf ehówrię. po 
zostawił ją jednak, gdyż za głośno Krzyczała* 

Sekretarz policji kryminalnej Schacidei zezna 
je, że podczas przesłuchania Kuerten sam aie4 
bie nazwał oestją i oświadczył, że planował .o 
szcze inne morderstwa oraz że nawet oide,a 
nie mrugnę, gdy będzie ścinany 

Kuerte n mówił dale i, że interesuje się barazo 
tem, co o jego życiu powiedzą rzeczoznawcy^ 
I uczeni.

Lekarz sądowy dr. Berg, który przeproś'' 
dziił sekcję zwłok Marji Hahn daje szczegółu-, 
wy opis ekspertyzy.

Po krótkiej przerwie przy stąpano sprawy] 
usiłowanego morderstwa na kobietach Goli* jj 
seti„ Mantei oraz Kornblunde, w n^ey 3ł sJ« f
pmia.  '

18-Ietnia Goldhausen opisuje, ak po odpaście 
wracała wieczór do domu z koleżanką. Żegna­
jąc się z koleżanką, zauważyła jakiegoś męzczy 
znę, któiy obok men przeszedł • poszedł w kie, 
runku jej dalszej drogi. Uszedłszy kawałek, 
mężczyzna stanął i w  chwil-'. gdy go mijała 
dał jej pchnięcie nożem w brzuch. Na iej krzyk! 
wybiegli ludzie z mieszkań co stdoniło zł ezy i 
cę do ucieczki. Prokurator zauważa, że G.!c 
hausen byłaby utraciła życie gdyby nie 
transfuzja krwi, której dostarczył dobrowolnie 
pewien i obotuik.

33-Ietnia Mantei mówi. że wracując owej no­
cy do domu,, została zaczepiona przez pewne 
go mężczyznę, który uderzył ją kiiłka razy. 
Dopśęro gdy zauważyła krew poznała, że zosta 
ła przebita. Krzyk jej spmszył zbrodniarza, któ 
reeo twarzy me zauważyła

26-letn: Kornblum zeznaje, że wraca jac z klu 
bu sportowego do cioiruu, został napadnięty przez 
jakegoś osobnika i uderzony i zraniony. Po ze 
znaniu lekarza dra Stahia, który badał zrani o 
ną Goldhausen rozprawę odroczono do piątku.

Akt oskarteirid przeciwMo 
Wahenrarasowi

Wi l no .  16. 4. PAT. Dzienmiki tutejsze dono 
szą za prasą litewską, że wiceprokurator trybu 
nału najwyższego w Kownie Walkis przystą­
pił dc wystosowania aktu oskarżenia przeciw 
Wlaldemarase-wi, posądzonemu o przywłaszczę 
nie pieniędzy skarbowych w  sumie 55 tysięcy 
koaon duńskich- Rozpiawa odbędziie się w  je­
sieni

Żona — frucicielką?
B r z e ś ć  n. B ug iem . 16. 4. PAT. Niejaki

Drozdowski po spożyciu obiadu odczuł siny 
ból i kurcze żołądka. Zawezwany lekarz stwóer 
d zł otrucie. Ponieważ Drozdowski kategory- 
ozujae twierdza, że truciznę mogra mu podać ty! 
ko jego żona Mar ja, aż do wyjaśnienia sprawy 
zatrzymano ją w  areszcie,

Groźny wylew Niemna
Telegram własny „Nowego Dziennika*

K o w n a  16. 4. (R) Wskutek wylewu Niemna 
zalany został magazyn sowieddegc towarzy­
stwa handlcwego. gdzie zmagazynowane były 
wielkie ilości cukru innych towarów Wyrzą­
dzone stiaiy wynosizą 3 mil jony litów Woda 
wdarta się także do wielu mieszka ń ; innych 
prywatnycn składów, wyrządzając znaczne 
stzikody Na rzece utworzył sę zator lodowy- 
nad którego usunięciem pracują oddziały sape 
rów i artylerii,.
•WHMW—M— — — — a— IfcB—W— W — >

HAKOAH - J  UTRZ ENK A, zawody o mitrzostwo 
kl. B odbędą się dnia 19 hm f 11-tej przed-
poł. na boisku juirzenki. Cei.. .,<ihłjpów uardzo

Akcja ^nfyk^lszewEcka na Bilskim 
tff£CilSdZ!C

M o s k w a .  16. 4- PAT- Prasa sowiecką do­
nosi że rosyjski wielki książę ICiryłow odoył 
niedawno podróż do Syrji, gd̂  !e w umieniu 
emigracji rosyjskiej konferował z przedstawi- 
c'eJami Kurdów i Ormian w sprawie wspólnej 
akcji przeciw sowieckiej działalności na pogra 
micztu kaukazkiern. KonfereniCDa ta miała się od 
być naskutek wcjaiywy jednego z wyższych 
oficerów angaelsLlch-

Katastrofalna pow tfdź u. M a ti] m u
(Telegram własny „Nowego Dziennika*)

L o n d y n  16. 4. (L ) Ponad Anatolią przeszła 
wczoraj gwałtowna ulewa skutkiem czego.rze­
ki wezbrały i wystąpiły z brzegów zalewając 
okoliczne wsie. Powódź nawietłziła także nuu 
Sio Adana. Wzdłuż Eufratu zalanych Zostało 
przeszło 40 wiosek.

DROBNOSTKI ZE ŚWIATA EKRANU
Więcej mężczyzn, niż kobiet w kiiudwb wykazała 

ankietâ  pTztprowad.zcna jednago wiieczoru w k - 
nach N. Jorku włącznie z Brooklyn em. Okazało 
s.ię, iż v, kinach było 51.2 proc. mężczyzn i 48.8 Ptoc. 
kobiet.

W MONACHJUM OTWARTO KING które ..kit 
ci“ bez przeiw yod 10 ramo do 11 wieczorem. K••Ke­
to: oiie zy sdę dużem powudzeu.em ze względu na 
utoiżone ceny miejsc na seansach przedpołudnio­
wych.

San  S e b a s t i a n  16. 4. PAT. Nieznani 
sprawcy zniszczyli posąg królowej Marji Kry- 1 styny.
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Upadek dynastji hiszpańskiej
Monarchja hiszpańska, której ostatni przed- j 

Stawiciel, król Alfons X III zrzekł się onegdaj [ 
rządów, upadla po piętnastu prawie wiekach 
istnienia. Początki jej datuję się jeszcze od 
locasów króla Wizygotów, Leovigilda, który w 
jT. 585 ujarzmił cały półwysep pirenejski, stwa- 
jbając wielkie państwo, obejmujące całą dzi­
siejszą Hiszpanję i Portugalję.
» Po wielu wiekach rozdarcia dzielnicowego i 
(krwawych walk z najeźdźcami arabskimi do­
szło wreszcie w r. 1479 do zjednoczenia rozbi­
tego na szereg państewek kraju dzięki małżeń 
frtwu Ferdynanda Aragońskiego z Izabellą Ka- 
jttylską. W  ciągu dwóch stuleci — od r. 1516 
dk> 1700 — Hiszpania znajdowała się we włada 
hut domu Habsburgów, za którycli pa mowa roto 
: doszła do szozyttu potęgi. W  r. 1700 na tron wstę 
.panie Filip V, pierwszy przedstawiciel dynastji 
Bucnbonów, której ostatnim przedstawicielem 
jbyt właśnie Alfons XIII.

Początkowo panowanie Burbonów zaznaczy 
ło  się błogoslawionemi skutkami dla kraju, wy 
bisaczonegio krwawą wojną sukcesyjną. Szereg 
(uzdolni onych ministrów przeprowadził reformy 
(w duchu oświeconego absolutyzmu, równocze- 
(śrnie zaś także na zewnątrz His^panto zyskała 
na zinaczemiu. Z chwilą jednak wybuchu Wiel- 
Sfliiej Rewolucji francuskiej rozpoczął się dla Hr 
tszpanj. okres nieustanny d i walk i zaburzeń w »  
Jwnętrznych, które trwtały przetz cały niemal 
'wiek XIX. i pociągnęły za sobą stopniowy upa 
dek sił życiowych narodla hiszpańskiego i jego 
znaczenia. —
, Gdy wybuchła- W elka Rewolucja francuska, 
król hiszpański Karol IV. wystąpił w  obronie 
Ludwik XVI-, ale został pobity przez rewolu 
ioiomiistów francuskich i musiał pospiesznie, za- 
fwrzeć odrębny pokój z republiką francuską- W  
r. 1807 Napoleon zajął kraj, zmusił dynastie do 
abdykacji i osadził na tronie swego bratam Józe 
fa Bonaparte. Najazd Francuzów wywołał re­
akcję w  postiad powszechnego powstania naro 
dowego, które poparie zostało przez Anglików. 
Słynnym epizodem walk Napoleona z powstań 
icami było oblężenie Saragossy. gdze w  szere­
gach napoleońskich walczyły, jink wiadomo, li­
czne oddziały polskie. Walki te op sał miistrzo- 
wskiein piórem Stefan Żeromski w swych ,,Po 
piołach" Naskutek bohaterskiego oporu po­
wstańców hiszpańskich król Józef Bonaparte 
musiał opuśać kraj-

W  r 1809 zebrało się w Kadyksie przedstawił 
delstwo narodowe (tzw. kortezy), które w  ro­
ku 1812 uchwaliło bardzo liberalną konstytucję- 
Ogłoszono suwerenność ludu, zasekwestrowor 
no dobra kościelne, zniesiono przywileje feudal 
ne i inkwizycję, wprowadzono wolność prasy. 
Kortezy uznały za króla Ferdynanda VII (1814 
do 1833) członka domu Burbonów, pod warun­
kiem, że zaprzysięgnie rową konstytucję. Fer­
dynand jednak konstytucję zniósł, przywraca­
jąc rządy absolutne wraz z inkwizycją. W ywo 
łało to rewolucje wojskową w  r. 1820, stłumio­
ną przez interwencję Świętego Przymierza-

Po śmierć Ferdynanda wybuchła wojna do­
mowa między córką jego Izabellą (1833—1868), 
uznaną w sankjci pragmatycznej z r. 1830 na­
stępczynią tronu, a bratem Carlosem. Po stro­
nię Izabelli stanęło stronnictwo liberalne, po 
stronie karlistów zwolennicy dawnego porządku 
— to też spór dynastyczny zanremił się w  wal 
kę o  podkładzie ideowym. W  r. 1836 Izabella 
zaprzysięgła liberalną konstytucję z r. 1812, a 
w  r. 1839 kąrliśc:' zostali ostatecznie pokonani.

W  r- 1845 nastąpiła jednak znowu zmiana kon 
stytucjf w  kierunku monarchistycznym, co spo­
wodowało dalsize walki żywiołów liberalnych z 
konserwa ty wnemi. Tym razem Izabella znala­
zła się w  obozie konserwatywnym- Walki te 
w  r. 1868 doprowadziły w  Kadyksite do wybu­
chu rewolucji, na której czele stanęli gen. Pńm 
 ̂ Topete. Wojska królewskie zostały pobite. 
Izabella uciekła zagranicę, a kortezy uchwaliły 
w  r- 1869 nową liberalną konstytucję, która pro 
Marnowała m- In. zasadę wolności wiary. Pre­
mier Prian pTawie przez półtora roku szukał 
kandydata na nowego króla: kandydatura ks'ę 
cfc Leopolda Hohenzollerna stała się jedną z

przyczyn wojny frauicusko-niemieckiej w roku 
1870/71. Po zamordowaniu Prm a na tron wstą­
pił Amadeusz 1. (1870—73), który jednak nie 
mógł opanować sytuacji i abdykował- W ów ­
czas kortezy po raz pierwszy w dziejach Hiszpa 
nóti proklamowały republikę; prezydentem zo 
stał Figueras, a potem P  y Margull.

W  r (874 wybucha jednak kontrrewolucja mo 
narchistyczna, w której wyniku tron przypada 
■synowi Izabelli. Alfonsowi XII (1875— 1885). Za 
czasów jego panowania zaczyna przybierać 
niepokojące rozmiary ruch separastyczny w 
Katalonii W  r. 18S6 wstępuje na tron Alfons XIII 
(1886—1931); z powodu jego m ało letn ia  rządy 
sprawuje początkowo królowa matka, wysoce 
uzdolniona Maria Krystyna. Na skutek nie­
szczęśliwej wojny ze Stanami Zjednoczonemu 
Hi'S>zpanja traci w r. 1898 Kubę, Filipiny i Porto 
RfCo. a w r- 1899 sprzedaje Niemcom za 25 mi- 
lljooów pesetów Mariany i Karoliny. Natomiast 
Hiszpania na konferencji w Algesiiras w r. '907 
uzyskuje duże korzyści w Marokku dzięki po­
parciu Anglj. Poparcie to datuje siię od chwili 
poślubienia przez króla Alfonsa XIII. księżniczki 
Ewy Battenberg. Równocześnie zdolny polityk 
Maura doprowadza do porządku finanse hi-

szparósteśe. W r. iyk.1 i 1911 dochodzi do zaciętych 
walk w Mar&kikiu z tanitejszenji szczepami- Ró 
wnocześnie nastąpiło zerwanie stosunków Hi 
szpanjii ze Stolicą Apostolsiką z powodu usta­
wy, zakazującej tworzenoia nowych zakonów.

W  czasie w  elkie, wojny Hiszpaąia z a cno w a 
ta neutralność- której nie porzuciła nawet gdy 
Niemcy zatopili parowiec hiszpański ..Isdoró'' 
i szereg ronyefc okrętów. Po wojnie kraj popadł 
odrazu w poważne zaburzenia wewnętrzne: 
strajki, zamachy, ruchy separastyczne w Kata- 
longii-

Kledy dołączyły się do tego jeszcze niepoww 
dzenia militarne w  Marołckui, król Alfons XIII, 
czując się zagrożonym na tronie, zgodził siię 
na objęcie władizy dyktatorskiej przez generała 
Mignęła Primo de Riverę. Przebieg tych sie­
dmioletnich blisko rządów jest znany; po pozotr 
nych sukcesach doprowadziły one do tem wię 
kszego rozprężenia wewnętrznego i do nieby­
wałego wzrostu sił obozu republikańsko-socjali 
stycznego. W  r- 1930 Primo de Rivera ustępuję 
i wkrótce potem umiera. Wysiłki późniejszych 
rządów mouairchistycznych. by opanować poło 
żerne i uratować dynastię, nie dały pomyślnych 
rezultatów. Po 15 miesiącach prób ratowania 
tronu, na zamku królewskim w Madryt/e zawi 
snęła flaga republikańska-

M

Szczegóły przyjazdu króla Alfonsa
do Francji

M a r s y ł j a .  16. 4. PAT. W  uzupełnieaim szczegó 
łów o przy jeździ e króla Alfonsa donoszą: Krążow­
nik '„Prtocjpe Alfonsa" przybił do portu o godz. 6 
Tano. Król Alfons, ubrany po cywilu emu przeszedł 
przed frontem załogi, ściskając ręce oficerom i że­
gnając się serdecznie z admirałem Riverą, b. miirui- 
strem marynarką który towarzyszył mu od Carta- 
geny. Następnie król zajął miejsce w łodzi motoro­
wej, która 'odwiozła go do brzegu i powróciła ua 
krążownik. Towarzyszący kirótow;; bs. Miranda za­
wołał taksówkę, którą przez opustoszałe ulice rri.tr 
sta udauro się do hotelu. Za królem udał się z portu 
jeden z dziennikarzy, lecz król uprzejmym gestem 
prosił go o oddalenie się. Ks. Miranda oświadczył, 
iż król Alfons zachował w zupełności swe prawa 
do tronu, a opuścił Hiszpanię jedynie dla uniknięcia 
wojny domowej. Król pragnie pozostawić narodo­
w i możność swobodnego wypowiedzenia się w w y ­
borach do parlamentu, i zastosuje się do woli naro 
diu Król opuścił Marsyltje o godz. 12 i udał się do Pa 
ryża, cetem połączenia siię z rodzoną. Krążownik 
,.Priin©Sipe Alfons o" wkrótce po wylądowaniu króla
odpłynął z powrotem do Hiszpanii.• » «

P a r y ż  16. 4. PAT. Królowa hiszpańska z infan­
tami infantkami przybyła na dworzec d‘Orsay o

godz. 915. Przybycie dostojnych gości wywwtajo 
wzruszające maniifestaoje ze strony kolonjii hoszpań 
skiei. Królowa powitana była nai dworcu przez oso 
bistego sekretarza prezydenita Doumeriguie‘ai, nunc ja 
sza apostolskiego, ambasadorów hiszpańskich w  Pa 
ryżu i Brukseli, książąt Bourbon de Parma, wyx* 
szych fumikcjonarjiusizy ambasady hiszpańsEiej i sz* 
reg iinnych osobistości. Po wyjściu z wagonu- króto 
w  ej ofiarowano bukiet kwiatów o czerwonu-żółtyciłi 
barwach monarchjil. Hiszpańska rodzina królewska: 
powitana była pełnemi symipatji okrzykanf tłumówv 
zgromadzonych w halli dworca i przed dworcem. Po 
lici a miusisła tiorować drogę dla pojjazdów rodizitay;

; król ewsikiej. która skierowała się do Grand Hotelu. 
Jest rzeczą niemal pewną, iż rodzina krótewsfca Spę 
dżi około tygodnia w  Paryżu pązed wytaranSeto 
sitałej rezydencji.

• *  *

B r u k s e l a  16. 4. P A T  Królowa belgijska 
wyjechała dzisiaj w  południe do Paryża, celem 
powitania królowej hiszpańskiej.

Najor Franco szefem lotnictwa
M a d r y t .  16. 4. PAT . iMajor Franco miauowa 

uy został szefem lotnictwa hiszpańskiego.

N o w y  kurator okręgu krakowskiego
W a r s z a w a  16. 4. Dotychczasowy kurator 

lubelski dr. Ernest Nowicki mianowany został 
kuratorem krakowskim. Na jego miejsce zo­
stał mianowany naczelnik wydziału kurator- 
jum Stefan Bugajski.

Projekt fuzji z  teatrem! Szyfmana 
odrzucony

W a r s z a w a  16. 4. W e środę wieczorem od 
była się konferencja konwentu senjorów rady 
miejskiej. Konferencja przeciągnęła się do g, 
1 po północy. W  czasie obrad jednomyślnie po 
stanowiono odrzucić propozycję fuzji teatrów 
miejskich z teatrami szyfmanowskiemi. Rów­
nocześnie uchwalono przedstawić radzie m iej­
skiej w dniu 26 bm. wniosek o wyodrębnienie 
teatrów jako przedsiębiorstwa i udzielenie dy­
rektorowi tego wyodrębnionego przedsiębior­
stwa szerokich pełnomocnictw.

 ofo-----

Dymisja czeskiego n in.sharbu
, P r a g a  16. 4. PAT. Prezydent republiki pod 

pisał dziś dekrety o dymisji ministra skarbu 
Engłiscba i o mianowaniu prezesa PKO. dra 
Karola Trabla kierownikiem ministerstwa 
skarbu. Dr. Trabl należy do stronnictwa naro- 
dowo-socjalistycznego.

Strajk generalny w Bejrucie
W i e d e ń  16- 4. PAT. „N. F. Presse" dono­

si z Jerozolimy: Od Aleppo aż do Kairo daje 
się zauważyć ogólny antyeuropejski ruch boj­
kotowy. Ludność Beyruthu bez różnicy naro­
dowości bojkotuje od kilku dni belgijskie towa 
rzystwo elektryczne, ponieważ towarzystwo to 
wzbrania się obniżyć ceny do połowy. Ruch 
tramwajowy jest przerwany. Na ulicach pa­
nują w nocy ciemności, do oświetlenia domów 
używane są świece i nafta. Kiedy rząd skonfi­
skował trzy dzienniki arabskie z powodu pro­
pagandy bojkotowej, odpowiedział Beyruth 
strajkiem generalnym. Wszystkie fabryki i 
sklepy są zamknięte.

Z OSTATNIEJ CHWILE
nocDenald i tym razem uratowany 

płes mi liberałów
L o n d y n  16 4. PAT. Na dzisiejszem posie­

dzeniu izby gmin minister bezrobocia John- 
ston bronił rząd przed zarzutami, postawio- 
litnii we wniosku b. premjcra Baldwina. Po 
skończonem przemówieniu ministra Johnsto- 
na liberałowie odbyli zebranie, na którem 28 
posłów wypowiedziało się przeciw wnioskowi, 
wyrażającemu nieufność rządowi, 7 za wnio­
skiem. wreszcie 8 postanowiło wstrzymać sie 
od gloM wania. W  ter sposób rząd będzie ranę 

j liczyć na uzyskanie większości w izbie.
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2 POKOJE kucLania. Kra 
ków, Aleja 29-gio J jisto- 
psda 57 a, zaraz do wy­
najęcia. W iadomość na 
miejscu lub z grzeczno­
ści: Emil Silberb(ach, ul. 
W ielopole 15, I. piętro 
Front.' 899er

LOKAL fabryczny o> 2ch 
salach żaJbet. około 200 
irutr. kwadr., z w j^dE m  
strychem  około 200 tatr. 
kwadr., oknami i .  2-raa 
pokojami, na biuro, przy  
Dworcu T ow arow ym  dio 
wynajęcia. W iadom ość ; 
grzeczności: En da Siiiber 
bach, W ielopole 15.
___ 898er

ł .OKALU ptrizamj bJowc- 
go około 250 rata. kwacfir. 
„ bbazniicą kolejową, naj 
chętniej z Łonem paro­
wym. w  Kjrakaw- p, po- 
sznikmc- Zgłoszenia pod 
♦,Lok« ' do Bducpi o®k>- 
nen Staftóeną, Ryu*eik 8.
__ 8W>er

POKOJ do wynajęrua, 
■taneczny,— z osaboem 
wejściem: Dameelowa, ul. 
daga 33. Iii. piętro.

POKÓJ taur4iCwsuLy U  
aa do wynajęta d*a 
panów lub pań. z calem 
M> częściowem utrzyma 
nśem: ul. DAetkwsfca Ul 
V. pMto, drawl 7. 3U6bp

BUCHALTER, koroepon 
dema polsko niemiecko- 

angtetek̂  prawark. ma 
Wolne godziny, ooejmte 
leż adnunistirację reaknu- 
leć. Zgłoszenia pod „Ka- 
kynowany" Biuro OgJo- 
Ueń, Kraków, Sienna i?

572g

KWALIFIKOWANA tra
biernika. z hebrajskiem. - 
utooóozomym Kurs s<m 
pracy społecznej** oraz 
samodzielną praktyką w 
pr z edsiębŁorstwuc, poszu 
kule odpowiedniej posa 
idy (najchętniej na Ślą­
sku): Schapćrowa, Lwów  
u]. Kościelna 4. 553g

PANNA z dwuletnią pra
łctyką biurową, zmień' 
posadę. Zgłoszenia poo 
Pracowita*' do A<łm'n. 

„N. Dziennika**. 564g 
Sit A biurowa z kilkule­
tnia praktyką poszukuje 
jwksady. Zgłcszenda do 
Aftim. ,.N. Dziennika** pod 
Energiczna'** 55Sg

BLCH A LTER biłansiis: a 
■rutynowany korespon­
dent niemiecki, poszuka 
je odpowiicdn ej posad s 
ewentuaime na pół dm : 
Łaskawe zgłoszenia pod 
„H H.“ do Adita. „Now 
Dziennik a “. 560g

I  JM. » Ł l > o A  1 I  tap icenko-dekoracyjne 
hartow n io  i częściow o U N I Ć J
w  K ra kow sk ie j Fabryce FiranekFIRANKI

M I C H A Ł A  W E I T Z A ,  Fb O S U A fiS K A  Z a

L E C Y Y M J A
Urząd Celny w  Krakowe podaje dc publicznej 

wiadomości, że w dniu 6 maja 1931, o godiz 10-ej 
ramo odbędzie się licytacja skonfiskowanych 
wyrobów  ze złota i srebra, jako to:

7 karatów7 brylantów;
2 obrączki śkbiie złote,
2i4 par kolczyków złoty ch z kamieniami szla­

chetnemu
40 sztuk złotych pierścionków z brylantami 

rubinami, szafirami, aleksandrytami;
17 sztuk złotych bramzoletek;
8 sztiulk bransoletowych zegarków damskich i 

1 rrrędka kryty;
8 sztuk złotych breloków;
30 sztuk kółek i łączników;
i9 sztuk papierośnic i paderiniczek,
103 par spinek z kamiieniamii i oez kamieni, 

srebinnych; -----
oraz wyrobów z  bawełny, wełny, jedwabiu, 

mosiądzu, obuwia, bez żądania pozwolenia przy 
wdzs> Ponadto odbędzie się licytacja niepodję* 
tydh przesyłek kolejowych, jak: tcwary kolo- 
lĘ&łne, wyłoby z .papieru, żelaza, metali, z  asbe- 
stu, cełuloadu, sizkła, skóry, insitruimenty muzy­
cznie, pianami i L p-, zaś w  Wolnym Domu Skła­
dowym w  Dąbiu 15 skrzyń kakao w  proszku.

Gdyby licytacja w tym dniu nie dała pożąda­
nego wyniku, następna odbędzie się dnia 20 ma 
Ja< 1931, o tej samej godizinie.

Kostium y, płaszcze i suknie damsh.e 
przyjm niu p r a c o w n i „Ogniska Pracy"
Eleganckie, świeże fasny, dobry kiói, pierw 

szorzędne wykonanie- Dla Pań z prowincji 
specjalne udogodniona. Zamówienia przyjmuje 
się codziennie ud godz. 11— h  z wyjątkiem 
sobót ul M kołcjsks 9. Telefon 158 21.

jedwabne i bawełn.ane niezbędne 
dla fabryk Dielizny, konfekcji, obu­
wia oraz salonów modniarskieb,  
krawieckich i zakładów szewskich, 
wstążki  ozdobne do dziecięcych 
czapek marynarskich poleca jedy­
na w Polsce f a b r y k a  w s t ą ż e k  

f i r m o w y c h

Kraków X X I I . ,  JćzsIEAsks
luny konkurencyjne. Dostawa natyehmiaitowa.

Pioiiaay tądi* oferty.

W O C H E N S C M R I F T

T i l G E B l K H
&erausgrbei . Leopold Scbwarzschild,

A B O N  N I  E R E N  S I E
YertLangein Ste kostemos© Zusonduiiig 

eduier Probenummer!
HITARBEITER AUS LETZTER ZEIT:

L u iw jg  Ba .ar; A d o lf  k ebn e- Franz B ic i; Josef B ornsle in ; B er1 
B rech t; Ln jo  B ren tano; Pau l C oben -Portlie im ; R. N. G ra f Couden" 
h o ve -K a le rg i; A lfred  DCblin; Oaeip D ym ów ; Ilja Ehrfe'nbtirg: Ste- 
phan Eh ren w e ig ; A lb ert E instein ; Pau l E ip p e r : A lfred  F lecbtheim ; 
B run o F ran k ; Leon h a id  F ran k ; Dr. F. F rieU en sbu fg . M ax J. F r ‘ ed- 
ILn d er; Stefan G rossm ann; L e r b c t  Jherinp, O^sip K a len ter; Ericti 
E L s tn er ; Egou  Erw in K is ch , Pau l K orn fc ld ; Ftlrstin  kd^ohtiide Licb- 
now sky  Emi. L u d w ig ; Ram aay Mac Donald; H einrieh M ann; Tom as 
M -n n ; V a ieriu  iaa e a ;  W a lte r  M ebrin g ; U . L. M eneken : Friedrich 
M ueuerm ann; S. J.; F ranz O ppenkehner; K u n  Pinthua; Alfred P o lga r ; 
Joach im  R in g e ln a t i;  W a lte r  R o d * ; Joseph R o th ; P e le  Scher; Paul 
y . S cboeu a ieb ; Ernat T o lle r ; L. I r o t z k i ;  K arl Tachuppik; He,mama 

W e a d e l; A rno ld  Z w e ig  u  a.

Ich besiteUe łuermft dće W<x henschriTt

D A S T A 3 E B U C H
zitir Li eieruaig b s  auf Wiidierruf — Den Aboirne- 

■ mentspreis voa RM. 7 fur em ydenteliabr sende 
:ch auf P-osćscbeckkomto Betriiiu 15.129 (Tage- 
buchve(rlag G. m. b. H.) — uberweise ich per 

PostaBweisung — bitte 4ch per Nachm-hme zu 
erihebeu.

Ich ©rbiiutic Zû eiodune eśines Pro-b-ehcftes.

Vor umd Zuuairaę:--------------------------  — -i--- - -
Ort uuki Strass©: -i ........   - —

KASJERA za kaucją i»tb 
gwaratłcją baniK.o*wą —  
przyjmie T uwau zy.stwo
Akcyjne. Zgłoszenia pod
.Solidny'* dc Biura ugło  

s.zeń Stattera Kraków, 
Rynek 8. 897er

DOMOKRĄŻNEGO agon 
ta dla masowego,, reaat©- 
wnego artykułu, zkaucaą 
20—40 zł. ocszuiktiję. — 
Zglosizemią pod JnttE- 
gentuy** do Adm. JNaw. 
Dziemmika**. 894k

Daiium: -------— - — _— ............... ..........
Tagebuchverlag G. m. b. H. Berlin SW 48, 

h ędemannstf asse 13. — Nicbtziuitr efiendes bitte 
dumoh-zusitipeiicbea,!

CHCESZ OTRZYMAĆ
i OSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursy fachową, ko 
respondenc im profeso­
ra Seku towiĉ a. Wacsza 
wa, Żórawia 42. Kusy 
wyuczają listowni©; lm- 
cbaDtoâ  rachunkowość: 
kupueckî k ikorrespoadeu- 
c)l handlow^L steuocra- 
fj>, nauki naodlu, prawa 
kaligrafji. pisania na ma­
szynach, towaroanaw 
stwa, ang ełskiego. fran­
cuskiego. noemieck-ego. 
pisowni gramatyki pol- 
sikiej, oraz ektmomji. Po 
skończeniu egzamin. — 
Żądają© pro ipektó^!

234x

KELNER—btifetownec 
władający IdUkoma języ- 
kamć. poszukuje (posady 
na sezon letni Zgłoszę 
rńa do Adm. „N. Dztfiu- 
nflea** pod Ẑdolny**. 
____________________530g
HAFTUJE, monog ramy, 
wyprawy ślubne, firanki, 
.■capy. Monruję poduśzl-: 
Stockowa. D-etlowska 50 
L paętro. 459 g

SPÓLNIKA poszukuje de­
brze zaprowadzony bur: 
won i ziemiopłodów przy 
główrej u’ icy. obszerny 
lokal. Zgłoszenia pod 
,,Dzielność*' do Adm. „N 
Dzemiika**. 557g

SPECJALNA zniżka cea! 
Fiaank . kapy, obrusy 
wyrobów br a k s el skich
poleca tvrma: M. Strze- 
gowski, Kraków. Stra 
dom 3 (w podwórcu).

839*

TROCHĘ HUMORU

Matka: Wstydź saę, Stefciu, znowu pnbdieś się z 
Rysiem; masz całe ubranie zniszczone i trzeba C5i 
bodzie kuipić całkiem nowe. ubranie.

Stefcao: To jeszcze nic mamusiu, bo matka Ry­
sia będzie sobie musiała kupić crJkięm nowągo 
chłopcaI

W ażne dla zd ro jo w isk  szoifa l^  
sanaforjdw  i osdb chorych!

Korespondencyjne irnirsa djetetyczne, redagowane 
przez fachowe, egzaminówane siily, wedle najnow­
szych wskazówek lekarzy spê jaliotów. — Żądać 
prospektów! — Zgłoszenia pud „Poradn a djetetycz- 
na“ do Adm. „N. Dziennika**.

y y y y y y y y
KAMERA, skład apara 

tćw i przyborów fotogTa 
fiicznycn — wykonuje 
wszei9de roboty amator* 
skie — tego samego dnia 
Kraików. uL Szewska 27 
telefon 12298. 1006x

KINOWYM WYDA7 
KIEM ,ednorazowym tu. 

śois1/ miesięczny a>bona 
metal w biihb&tece A 
Gcunplowiicza Krakó^ 
BRACKA 9. FRONT.

435̂

KRAWATY stare, znisz­
czone. przerabiam i odna 
wiam Przyjmuje firma 
Pelc, Kroków. Sienna 9. 
Na pro w ncję pocztą.

740x

DYWANY ręczne, bu­
my, JDywan** Kraków 
Podgórze. pL King! 9 — 

Telefon 115-09. ł2kc

MŁYN w Krakowie przy 
miuije ziboiże kupieckie na 
pierwszorzędny i wyso- 
{ktopirocennowy pleśniał. 
Przyjmie ewentualnie 
spólniiika z kapitałem ■ 
współpracą. Ogłoszenia 
pod J^ewny zysk“ — do 
Bituira Ogłoszeń, Kraków 
Sienna i2. 571g

NAJWIĘKSZY wybór 
Najnowsze książki, pol- 
sflde. niennlecku©, francu­
ski©, angielskie — tylko 
w „Kulturze**. Wryipoży* 
ozaJni ksoążek, uL Tama 
sza 25, róg Szipdłaineć, 
Lektor y  szkoi™©, uczni o 
wi©, urcędnscy bez kau- 
cjK 84im

WALNE ZGROMADZE­
NIE Kasy SpóMziełczo- 
Kredytawej w Sędzaszc 
wii© (MaDotpoćsćza) odbę­
dzie saę w rńedzietlę 26 
krwfietinśa 1931, we wła­
snym lrkaiu o godz. 4-ej 
papołudnfiiu. — Porządek 
dziJenmy: Odczytanie pre 
okala z ostata, e®o Wal 

nego Zgroanadzenia . Wy 
bór prtzewodiniiłcząioeigo 
Walnego Zgrom adżenla 
Sprawozdanie z czynno* 
fo£. Zatwierdzenie bHan* 
su. Ucbkaeiŝ e aibsolnto- 
njom. Rozózaai zysku 
Zmiana stafotr. Wńiosid 
i kateopekefo. Zarząd.

895Jt

PRENUMERATA: w Krakowie a na prow raiesilęczn. Zł. 6*00. kwartał. Zł. 18*00 
w Krakowie z odnoszeń, do domu «, M 6*20 »  m 18*60
Na prowincji z przesyłką pocztową m „ 6*60 ,  M 19*80
Zagranicą ą pirzesyHia pocztowa . ,   ̂ 10*60 * „ 30*00

.NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie także w poniedziiałk' i dni poświat.

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń est 1 milimetr w jednym lamie.— Strona w 
tieikśicie S nadeołanem ma 3 tamy po 74 mUfcn. — Strona m  teks4em 6 la ­
mów po 37 tnliiim — Naimniejszc ogłoszenie drobne liczymy za 10 sśów.

CENY w złoiych: I. stroŁa 1*25. — Tekst V—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
C'25. — Drobne od sława 0*20. Dla poszukującycn pracy 0*10. — Grzmią- 
cj© 12*50. — Za zasurzeżenće miejsca oolicza suę 25%.

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik'*: Zygmunt H och wal d. —  Redaktor raczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. —■ Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljanń EtfdmanaJ


